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Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 
z wyjątkiem dni poświątecznych.

Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 5 cen­
tów, pocztą S centów, — Biuro Redakcyi i Admini­
stracji ulica Czarnieckiego 1. 8. — Listy należy 
frankować.

Reklamacye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakcyi nr. 88,

Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi r o c z n i e  16 zł., p ó ł r o c z n i e  8 zł., k w a r t a l n i e  
i zł., m i e s i  ę c z n i e  1 zł. 35 ct. W miejscu r o c z n i e  12 zł., p ó ł r o c z n i e  6 zł., k w a r t a l n i e  
3 zł., m i e s i ę c z n i e  1 zł. P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W N i e m c z e c h  1 zł. 60 ct. mie­
sięcznie. We wszystkich innych państwach 1 zł. 90 ct. miesięcznie.

„Przewodnik naukowy i  literack i11, dodatek miesięczny do .Gazety Lwowskiej*, otrzymają 
cało- i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakie ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca 
czerwca lub od 1 lipca do końca grudnia, ćwieróroczni i miesięczni za dopłatą pierwsi 75 et., drudzy 
30 ct, — P r z e w o d n i k  prenumerowauy osobno kosztuje 4 zł.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie biuro dzienników Ludwika Płohna, 
ulica Karola Ludwika 1. 9; we Francyi, w  Paryżu 
wyłącznie ageneya pana Adama, Boulevard RaspaJJ 
Nr. 105 bis.

Zaproszenie do przedpłaty,

Przedpłata na G a z e t ą  L w o w -  
u k ą  'wynosi za czwarte ówieróroeze, 
w m i e j s c u  B zł., p o czty  4 z ł.;  
za miesiąc październik: w m i e j s e n 1 
zł., p o cz tą  1 zł. 35 ct. Z P r z e -  
% ® o d n ik ie m  za czwarte ćwierćro- 
cze w m i e j s c u  3 zł. 75 ct., p o ­
cztą  4 z ł. 75 Ct.; za miesiąc paździer­
nik w m i e j s c u  1 zł. 30 et., p o cztą  
1 z ł. 65 ct. Prenumeratę miesięczną, 
przyjmuje się tylko od 1 lub 16 każ­
dego miesiąca.

W  skutek układu zawartego z  księgar­
nią II. Altenherga ws Lwowie, mogą Prenu- 
meratorowie „Gazety Lwowskiej1' otrzymywać 
za pośrednictwem administracyi „ Gazety Lwow­
skiej" , dwutygodnik dla kobiet p . t.

„NOWE M0 DY“
po znacznie zniżonej cenie, a mianowicie:

kwartalnie . . .  1 złr. 20 et.
miesięcznie . . . — „ 40 „

Dwutygodnik Nowe Mody w ciągu kil­
kuletniego swego istnienia wyrobił sobie sze­
rokie koło czytelniczek i zawiera najnowsze 
wiadomości i wzory wszelkich potrzeb wcho­
dzących w skład toalety damskiej.

CZĘŚĆ URZĘDOWA
Jego ces. i król. Apostolska Mość ra­

czył w dniu 28 września b. r. przyjąć na u- 
roczystem posłuchaniu nowomianowanego

nadzwyczajnego i upełnomocnionego am ba­
sadora Jej Mości Królowej-regentki biszpań 
skiej, markiza H o y o s a ,  i odebrać od niego 
jego listy uwierzytelniające.

Pan. Namiestnik zamianował ofieyała 
rachunkowego c. k. Namiestnictwa Józefa 
D o m r a z k a ,  rewidentem, asystenta rachun­
kowego c. k. Namiestnictwa Feliksa G a r l i ­
c k i e g o  ofieyałem, i praktykanta rachunko­
wego c. k. Namiestnictwa Kaspra Bojomira 
W i e r z b o w i  c z a  asystentem w departa­
mencie rachunkowym galic. c. k. Namiestni­
ctwa.

Pan Namiestnik przeniósł, c. k. kance­
listów policyi, Eudolfa Skowronko W i t o -  
s z y ń s k i e g o ,  z Husiatyna do Lwowa, a 
Antoniego J a n k o w s k i e g o  ze Lwowa do 
Husiatyna.

Ministerstwo handlu zamianowało ofi­
eyała pocztowego, Abrahama E o t h a ,  c. k. 
pocztowym kontrolerem kasy w Brodach.

Lwów , 2 października

Jestto psychologiczną prawdą, aż na­
zbyt często — niestety — stwierdzaną w ży­
ciu nie tylko jednostek lecz także całych na­
rodów, źe gdy w stosunek przyjaźni i wza­
jemnej przychylności wkradnie się raz fał­
szywy ton nieufności, obopólne niedowierze- 
nia, zarzuty i żale , —  jeżeli po obu stro­
nach nie ma dosyć dobrej woli powstrzymania 
tego rozkładowego procesu, — toruje to drogę 
zawiści i niechęci. Wymownym przykładem 
tego może być dotychczas niezaźegnany za­
targ prawnopaństwowy między Norwegią i 
Szwecyą. Lata mijają, jak wszczął się on z po- 
powodu błahego na pozór, bo wskutek chci­

wości władzy radykalnego stronnictwa nor­
weskiego. Wszelkie starania jednak z obu 
stron, ażeby powstrzymać proces rozerwania 
unii, którym zatarg zdaje się grozić, i aby 
sprowadzić sprawę na drogę układów i po­
kojowego porozumienia się, nie mogą odnieść 
skutku, każda bowiem strona podejrzywa 
każdy krok drugiej, tłómaczy sobie wszystko 
opacznie, i zarzuty lub pomysły szowinistów, 
których nie brak nigdzie, a więc także i w 
Skandynawii, bierze gorąco do serca.

Obecnie stan rzeczy w Skandynawii 
przedstawia się w ten sposób , że w Norwe­
gii stoi na czele rządu gabinet Stanga , któ­
rego podanie o dymisyę od dnia 31 stycznia
b. r. na darmo czeka na załatwienie, czeka 
zaś na nie w skutek tego, iż nie można zło­
żyć gabinetu nowego. Król Oskar I  po trzy­
kroć przyjeżdżał w tym celu do Ckrystyanii, 
starania jego rozbijały się jednak zawsze o o- 
sobiste rywaiizacye pomiędzy wybitniejszymi 
przedstawicielami stronnictw oraz o wygóro­
wane pretensye radykalnej większości w stor- 
tbingu norweskim, która mimo, iż po osta­
tnich wyborach z 14 głosów spadła na 4, — 
(stosunek stronnictw w storthingu przedsta­
wia się obecnie jak 59 do 55) — pragnie 
jednak, aby nowy gabinet składał się wy­
łącznie z jej przedstawicieli i nie chce przy­
stać na myśl koalicyi z t. zw. moderatami. 
Kilkakrotnie zdawało się ju ż , że prąd dą­
żący do załagodzenia zatargu i do ukła­
dów ze Szweeyą, bierze w Norwegii górę; o- 

t statecznie jednak złośliwy jakiś chochlik po­
mieszał zawsze szyki ugodowym tendencjom, 
poczem następowała reakeya a radykalna 
część storthingu akcentowała, jeszcze silniej 
antagonizm do Szwecji. Taki charakter miała 
w ostatnich czasach także uchwała storthin­
gu co do powiększenia wydatków na przygo­
towania wojenne a następnie manewry, któ­
re niedwuznacznie ilustrowały napad Szwe­
dów na stolicę Norwegii, oraz obronę Ohry- 
styanii przed tym napadem. Jak zwykle by­
wa w takich wypadkach, Szwedzi nie pozo­
stali bez odpowiedzi na te zatrute choć tępe 
strzały i ze swej strony postanowili znacznie 
wzmocnić flotę oraz zorganizować armię, tu­
dzież wypowiedzieli Norwegii dla jej prze­
mysłu i handlu nader ważny i korzystny 
traktat o cle i taryfach przewozowych we 
wzajemnym stosunku obu złączonych unią

państw pomiędzy sobą. Ostatnie to zarządze­
nie wywarło w Norwegii nader przygnębia­
jące wrażenie, a ponieważ świat kupiecki w 
Norwegii jest z gruntu konserwatywnie i 
przychylnie dla unii usposobiony, postano­
wienie przeto rządu szwedzkiego, dotykające 
go tak bezpośrednio, jest dlań tem bardziej 
przykre i z tem większą niechęcią zwraca 
się on obecnie przeciw żywiołom radykalnym.

Stosunki powyższe, chociaż niepomyśl­
ne, nie przedstawiałyby się jednak jeszcze 
tak ujemnie, gdyby nie był przyłączył się 
do nich w ostatnich czasach nowy, bardzo 
niekorzystny dla sprawy unii skandynawskiej 
objaw. Pierwszy pochop do wywołania za­
targu wyszedł ze strony norweskiej, — agi- 
tacya jedDak w stowarzyszeniach, w prasie i 
w storthingu norweskim przeciw unii, wy­
wołała teraz w Szwecyi usposobienie, które 
zrozumieć można , które jednak mimo to nie 
przestaje być ubolewania godnem. Oto w ca­
łym narodzie objawia się tam silne wzburze­
nie, a w kołach arystokratycznych i konser­
watywnych agitują żywo, aby wywrzeć na 
króla i na rząd presyę, by postawiono 
Norwegii przy układach o odnowienie unii 
ostrzejsze warunki i by silnie dano odczuć 
Norwegii niebezpieczeństwo, na które się na­
raża. Na zgromadzeniach szlachty, które w 
wielu okolicach Szwecyi odbyły się w ze­
szłym miesiącu, nie brakowało nawet pogró­
żek wojennych. Jestto objaw niepomyślny, 
usposobienie takie w Szwecyi, wywoła bo­
wiem naturalnie reakcyę także w Norwegii, 
któż zaś wie, czy i tak naprężona już struna 
unii skandynawskiej długo jeszcze zdoła wy­
trzymać napór wrogich sobie żywiołów i — 
nie zerwie się ?

Zgromadzenie wyborców  z wielkiej 
własności krakowskiej.

Kraków, 1 października.
Wyborcy większej własności obwodu 

krakowskiego zebrali się o godzinie 4 po 
południu w sali Towarzystwa wzajemnych u- 
bezpieczeń na zgromadzenie przedwyborcze, 
z powodu odbyć się mającego w dniu ju­
trzejszym wyboru posłów sejmowych z te
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POW IEŚĆ W SPÓ ŁC ZESN A.

(Ciąg dalszy).

XX.
Andrzej, zostawiwszy Janka leżącego 

na piasku z raną krwawiącą się, podążył 
wprost do gondoli i do Weneeyi odjechał.

Fortyer wręczył mu klucz od mieszka­
nia, ale nie rzekł ani słówka. W mieszkaniu 
nie zastał nikogo, — uderzył go jednak pe­
wien nieporządek i jakiś brak, którego na 
razie nie umiał zdefiniować. Wzrok jego padł 
machinalnie na biurko. O krawędź szufladki 
przy górnych półkach oparty, umieszczony 
był, z zamiarem ażeby wpadł w oko, list 
ręką Stasi zaadresowany do niego. Złe prze­
czucie tknęło go. Wziął ów list, powoli i 
panując nad nerwami i ciekawością, otwo­
rzył z udanym spokojem. List był bardzo 
k ró tk i:

„Zachowanie się twoje ostatnimi czasy 
przekonało mię, że się drogi nasze rozcho­
dzą. Komunikuję ci przeto, że do kraju z 
tobą nie wrócę. O dalszych krokach do­
wiesz się“.

Złożył list i do pugilaresu schował. 
Stał chwilkę na miejscu zasępiony, zamyślo­

ny i pełen pogardy wykrzyknik z ust mu się 
w yrw ał:

— Głupia!
Potem w milczeniu po pokoju chodzić 

począł. Nie miał wcale zamiaru wypytywać 
się co się z nią stało ani też nakłaniać ją 
do wspólnego powrotu do kraju. Domyślał 
się,  ̂ że zostanie w Weneeyi i że dawna mi­
łość do Janka mogła ją na ten krok zdecy­
dować. Czego ta kobieta szuka na świecie? 
Oo jest celem jej życia? Czy ona ma powa­
żne pojęcie o obowiązkach i celach życia? 
N igdy! Ani nauka, ani miłość, ani praca nie 
będą dla niej rozkoszą, marzeniem, przymie­
rzem. Wychowana w ubóstwie, wykołysana 
myślą uwolnienia się z walk o chleba kawał, 
pokochała tylko niezależność materyalną i 
pieniądz, który jej tę niezależność zapewniał. 
Za ten pieniądz wymieniała cześć męża. My­
śli te nasuwały mu się mimowoli przy ana­
lizie wypadku, jaki zaszedł. Konkluzye roz 
myślania streściły się w tych słowach:

— Skończyło się.... może to i lepiej....
Zadzwonił na służącego i równocześnie

na zegarek spojrzał. Za dwie godziny odcho­
dził pociąg z Weneeyi. Tego było dla niego 
dosyć. _Nie troszczył się gdzie go ten pociąg 
zawiezie. Kazał służącemu przynieść rachu­
nek hotelowy i rzeczy spakować. Pociąg od­
chodził do Medyolanu i Genui — zupełnie 
w stronę przeciwną niż miał zamiar jechać. 
Pojechał jednak w tej myśli, że w drodze 
zmieni kierunek na Wiedeń, na pierwszej 
większej stacyi.

W racał dó kraju. Dosyć miał tej wę­
drówki po świecie z kobietą, przed którą u- 
ciekać był powinien. Stracił w tej wędrówce

pieniądze, czas, spokój, marzenia o szczęściu 
i cześć w końcu. Jechał samotny, zgryziony, 
zatopiony w rozpamiętywaniu i rozważaniu 
trzyletniego prawie okresu swego życia — 
zmarnowanego. Wracał rozgoryczony, rozmy­
ślając o błędzie popełnionym. Wracał, to 
prawda, ale przed sobą nie widział jak i da­
wniej celu jasnego, drogi po której iść trze­
ba i można. Zdawało mu się, że już do W ar­
szawy w rócił— i co? Czuł, że go jakać siła 
zepchnęła ze ścieżki w ciernie i głogi przy­
drożne i teraz na tę drożynę, po której ty­
siące idą, spokojnie trafić nie może.

Mimowoli wracał myślą do marzeń 
i złudzeń młodzieńczych, kiedy wplątany w 
sidła miłości tak był zaślepiony, że wierzył 
tylko samemu sobie.... Przypominał słowa 
stryja Jakóba, Ignasia — ale zapóźno o 
prawdzie tych słów przekonał się. Miłość 
jest szczęściem i miłość jest ruiną życia. 
Ona jest tą potęgą, która równocześnie two­
rzyć i niszczyć potrafi; tworzy, gdy zamyka 
się w pracy, niszczy — gdy granicami jej 
stają się ramiona kochanki.

Kiedy nocnym pociągiem wiedeńskim 
do Warszawy się zbliżał, serce ścisnęło mu 
się żalem i smutkiem, żalem za slraconem 
marzeniem, smutkiem w obec przyszłości, 
w której ani jednego jasnego promyka nie 
widział. Gdy świst lokomotywy dał sygnał, 
że pociąg do stacyi wjeżdża, Andrzej mimo­
woli do okna się pochylił — w perspekty­
wie mignęła przed nim Warszawa. Długie 
lata marzeń i nauki, rozczarowań, złudzeń i 
nadziei wiązały go z tem miastem. Do tej 
samej Warszawy wracał, ale nie ten sam. 
Patrzył i myślał. Posępne, chmurne, czarne,

ciężkie jesienne niebo wisiało nad miastem 
ani skrawka jasnego na niern, ani gwiazdy 
jednej nie było widać. Nad szeroko rzuconą 
płaszczyzną, okiem nieobjętą, świeciła jasna 
atmosfera świetlna, niby mgławica jaka, któ­
ra ku górze stawała się coraz ciemniejszą i 
powoli przechodziła w ponurą ciemność oło­
wianego nieba. W tem lub owem miejscu 
jasność była większą, ale po nad miastem 
tworzyła się jednolita atmosfera mgławicy. 
Tysiące punkcików, rozrzuconych na tej sze­
rokiej płaszczyźnie, migały ezerwonem świa­
tełkiem.... a pociąg śród syku pary i świstu 
ku tej płaszczyźnie pędził.

Wysiadł na dworcu z uczuciem smutku 
i bolu w duszy, z uczuciem zupełnego osa­
motnienia. Wszystkie te wrażenia zlewały 
się w jedną gorzką m yśl:

— Niepotrzebny nikomu....
Dokąd i do kogo miał się udać?
Do stryja Jakóba? Po co? Czuł, że 

dwie głowy ich i dwie dusze — to dwa 
światy odrębne. Stryj znał tylko jedno ży­
cie — drukowane, jeden świat — s u c h e j ^  
bezpłodnej nauki; ideałem jego był —  spo­
kój. Jakże się mógł zbliżyć z burzą w duszy 
do tego przybytku spokoju? — dawniej za­
jeżdżał do kolegów, tęsknił do nich, pośród 
nich czuł się jak w rodzinie — a teraz ? 
Tylko drzwi hotelowego pokoju stały przed 
nim otworem.

Wiadomość o katastrofie moralnej A n­
drzeja stryj Jakób przyjął, jak należało na 
stoika, z filozoficznym spokojem. Stryjanka 
żałowała go bardzo, uważając, że taki wy­
padek często się zdarzyć może, w końcu za­
pytali oboje: co robić zamyśla ?



I
kuryi. Wcześnie zaczęła się napełniać obszer­
na sala, w której zebrało się około 130 
przedstawicieli ziemiaństwa. Galerye, otwarte 
dla publiczności, zapełniły się gronem pań 
krakowskich i z prowincyi. W sali obecnych 
było wielu także wybitnych obywateli nasze­
go miasta, jak JE. dr. Julian Dunajewski, 
p. delegat Laskowski, JE . Prezydent Zbo­
rowski, Henryk Kieszkowski, prof. dr. Zoll, 
prof. Józef Milewski, Zenon Słonecki.

Zebranie zagaił zaraz po godzinie 4 
przewodniczący komitetu wyborczego, prezes 
Rady powiatowej, p. Alfred M il i e s k i, któ­
rego też zaproszono na przewodniczącego dzi­
siejszego zebrania, a na jego zastępcę hr. 
Antoniego Wodzickiego.

Zaraz potem, zaproszony przez przewo­
dniczącego, zabrał głos JE . hr. Kazimierz 
B a d e n i  a mowa jego według stenogramu 
brzm i:

Jak przed laty sześciu, tak i dziś ra­
czyliście się Szanowni Panowie zebrać w 
przededniu wyborów sejmowych, aby dać 
posłom Waszym sposobność zdania rachunku 
z mandatów, które dotąd na podstawie Wa­
szego zaufania posiadali, a zarazem także 
tym, którzyby tego pragnęli, ubiegania się 
nadal o głosy Wasze. Ponieważ sądzę, że 
dzień i godzinę dzisiejszego zebrania wyzna­
czono może, licząc się z moim czasem i obo­
wiązkami, niech mi będzie wolno przede- 
wszystkiem, gdyby tak było, podziękować za 
ten uprzejmy wzgląd dla mojej osoby.

A teraz Szanowni Panowie, słów kilka 
o skończonem właśnie sześcioleciu. Jakie­
kolwiek mogłyby być pod tym względem 
zdania lub odmienne na pojedyńcze kwestye 
pomiędzy Szanownymi Panami zapatrywania, 
to jednak przynać można, a nawet -  zda­
niem mojem — przyznać trzeba, że Sejm 
ubiegły kilka spraw ważnych rozwiązał, 
pchnął kraj bardzo znacznie naprzód, w kie­
runku kulturnego i ekonomicznego rozwoju 
jego, dalej uczynił zadość słusznym, uzasa­
dnionym i rzeczywistym potrzebom narodo­
wości drugiej, będącej w tym Sejmie w 
mniejszości, a w końcu pamiętał także o po­
trzebie zbliżania do siebie wszystkich warstw 
społecznych, owianych tern samem poczu­
ciem obowiązku tak pod względem państwo­
wym, jak i narodowym i usiłował w końcu 
nie dopuszczać między te warstwy intruzów, 
występujących jako element burzący, wi­
chrzący, jako afirmaeya negacyi, ubranej w 
wilczą skórę nieproszonego opiekuna i obroń­
cy przed urojonym, bezczelnie zmyślonym i 
wogóle nie istniejącym nieprzyjacielem.

Ukończone dopiero co wybory wyka­
zały, że wichrzenia te nie wiele dotąd sku­
tku odniosły i że mało gruntu zyskały, a 
chociaż daleki jestem od odmawiania pod 
tym względem zasługi obywatelom tak wię­
kszej, jak mniejszej własności, niemniej bar­
dzo licznym elementom miejskim, to jednak 
zaprzeczyć się nie da, że Sejm ubiegły nie 
jedną położył podwalinę pod ten gmach 
wzajemnej wyrozumiałości, szacunku i za­
ufania, a po rezultacie dotychczasowych wy­
borów, z góry przewidzieć można, że gmach 
ten dalej wznosić się będzie ku ogólnemu 
wzajemnemu pożytkowi, bylebyśmy rąk nie 
opuszczali i na obranej drodze wytrwali.

Skoro jestem przy wyborach, niech mi 
będzie wolno nawiasowo wspomnieć, że wy­
bory te odbywają się swobodnie, a nie mó­
wię już o legalności, bo ta absolutnie wszę­
dzie istniała. Terroryzm usiłowano wprowa­

dzić jako czynnik agitacyjny i nawet w nie- 
jednem miejscu to się udało, ale będzie to 
dla nas nauką, by na przyszłość i przed tym 
środkiem się chronić. Rzecz dziwna, że krzy 
czały na terrozyzm te elementa, które same 
wyłącznie w grę go wprowadzały. Powie 
działem, że to rzecz dziwna, chociaż właści 
wie tak nie jest, bo doświadczenie moje, a 
mam go nie mało, mnie uczy, że to sztuczka, 
którą pewne elementa zawsze używać usiłują, 
że się krzyczy głośno, zarzucając drugiemu 
to, co się samemu z nietęgiem powodzeniem 
próbuje. Krzyk ten ma zwykle dwa źródła, 
pochodzi on najpierw z chęci zakrycia tego, 
co się samemu robi, a dalej ze złego humoru, 
że spaliło na panewce, i że się swą własną 
niemoc, Bogu dzięki, przed światem odkryło.

Nie mogłem sobie odmówić tej dro­
bnej wycieczki najpierw, by Szanownym Pa 
nom dodać otuchy, po drugie, by zaznaczyć, 
że wszystkie pogłoski o jakiejś systematycznej 
nielegalności są urojone, a w końcu, że słowa 
te, padające z ust moich muszą być oparte 
nie na wrażeniach, nie na przypuszczeniach, 
lecz na dokładnej znajomości stosunków i lu­
dzi i na prawdziwej wiadomości o przebiegu 
całej akcyi wyborczej.

Powracając do spraw sejmowych nie 
chcę wchodzić w szczegóły, pozostawiając to 
moim Szan. kolegom, którzy z pewnością 
wywiążą się lepiej z zadania odemnie, roz­
taczając przed Panami obraz tego, co Sejm 
zdziałał. Podnieść jednak muszę, że uważam 
uregulowanie finansów krajowych na lat sze­
reg za sprawę pierwszorzędną i która już sa­
ma wystarcza, by przyznać Sejmowi ubiegłe­
mu chlubne wspomnienie.

Nowe ustawy szkolne, rozwój naszego 
szkolnictwa wogóle i tory, na które je 
wprowadzono , będą z pewnością oma­
wiać trzej z moich kolegów, z których ka 
żdy w innym zakresie wybitne zajmuje w 
tym naszym rozwoju stanowisko. Jeden stwa­
rza, organizuje i administruje z zapałem, 
znajomością głęboką przedmiotu, i z zamiło­
waniem, poświęcając tej służbie krajowej 
cały swój czas i niepomierne zdolności, a 
zarazem umie on utrzymać łączność między 
Sejmem i szkołą, co zdaniem mojem jest 
ważnem i koniecznem; drugi bronił do nie­
dawna tych spraw w Radzie Korony znako­
micie, opiekował się niemi nader życzliwie i 
wywalczał fundusze, w czem zasługa tern 
większa, że pomimo szeregu lat dla nas po­
litycznie pomyślnych, jesteśmy zawsze jeszcze 
pod niejednym względem w tyle i tylko 
dłużej trwająca hojność skarbu państwowego 
zdoła nas z innymi krajami koronnymi .wy­
równać; trzeci, to wybitny współpracownik' 
na tej niwie, który nam wszystkim przy­
świeca przykładem w nauce, w pracy i w 
poczuciu obowiązku — w piórze i słowie. 
Tym to szanownym kolegom pozostawiam 
bliższe omawianie spraw, odnoszących się do 
naszego kulturnego rozwoju.

Pod względem naszych stosunków eko­
nomicznych macie Szanowni Panowie także 
reprezentanta, który, będąc przy władzach 
centralnych, wiernie krajowi służy i dopo­
maga i potwierdzi z pewnością, że Sejm i 
tych spraw nie zaniedbywał. W sprawach 
regulacyi rzek, tak zwanych melioracyj, za­
budowania potoków, szkół rolniczych, nauczy­
cieli wędrownych, kolei lokalnych i wogóle 
komunikacyj, w sprawach przemysłu domo­
wego, drobnego i fabrycznego, statecznie i 
stale postępuje kraj naprzód, a Sejm nasz o

wszystkich tych sprawach pamięta, biorąc 
bądź sam inicyatywę, bądź od rządu się tej­
że domagając, bądź też inicyatywie jednostek 
pomagając.

Jaki ja brałem udział w tych sprawach, 
sądzę, że przedstawiać byłoby zbytecznem, 
bo stanowisko moje urzędowe wskazuje do­
statecznie, jaki był mój obowiązek i moje 
zadanie, a czy i o ile zadanie spełniłem, nie 
moją rzeczą to oceniać.

Spotykałem się z zarzutem, że Sejm 
nie jął się reformy naszego ustroju admini­
stracyjnego w gminach. Nie tutaj może czas 
i miejsce, szeroką dyskusyę na ten temat 
wszczynać, zaznaczyć jednak pragnę, że o 
ile z jednej strony potrzebę korektury,. czyli 
naprawy w urządzeniach naszych autonomi­
cznych szczególniej w gminie uznaję , o tyle 
z drugiej strony i właśnie dlatego, że pra­
gnę nie prób lecz trwałości, znajduję, że o 
gół musi się z myślą tej potrzeby oswoić, 
cel należy sobie jasno w ytknąć, jednolitą 
większość w Sejmie, zdążającą do tego celu, 
trzeba zszeregować i środki przedewszyst- 
kiem materyalne, ale także i moralne do 
wprowadzenia w życie tej reformy potrzebne 
stworzyć.

Oto Szanowni Panowie, co pragnąłem 
Wam mniej więcej powiedzieć w chwili, w 
której mandat przez Was łaskawie mi po­
wierzony w Wasze ręce z serdecznem po­
dziękowaniem oddaję. Jeżeli mię nadal tym 
mandatem zaszczycić raczycie, oświadczam, że 
go przyjmę z głęboką wdzięcznością, a to 
nietylko jako mandat, pochodzący od mych 
współobywateli, lecz także jako pochodzący 
od tych współobywateli właśnie, w których 
bezpośredniera otoczeniu moje pierwsze kro­
ki w życiu publicznem stawiałem i z tej zie­
mi krakowskiej, w której szkołę moją po­
lityczną odbyłem.

Zanim jednak Szan. Panowie do urny 
wyborczej przystąpicie, powinienem Panów 
uprzedzić o rzeczy, którą zresztą aż do prze­
sytu zapewne w ostatnich tygodniach w naj­
rozmaitszych oświetleniach czytaliście.

Jutrzejsza Gazeta Wiedeńska przyniesie 
moją nominacyę na Prezesa Ministrów, nie­
mniej skład gabinetu. Czy łączność z kra­
jem i mymi współobywatelami utrzymam, na 
to niech odpowiada moja długoletnia prze­
szłość ; aby zaś Panom w kilku słowach 
wskazać drogę i kierunek, w jakich mojem 
zdaniem kraj zostać powinien, a któremi i 
ja w przyszłośc-i pójdę, niech mi będzie wol­
no odczytać na zakończenie pismo odręczne, 
które Najjaśniejszy Pan do mnie łaskawie 
wystosować raczył, które dziś tutaj odebra-. 
łem, a które się do przeszłości odnosi:

Do Mojego Prezydenta Ministrów hrabiego 
Kazimierza Badeniego.

Kochany hrabio B adeni!
Zaufaniem Mojem powołany do steru 

rządu Moich w Radzie państwa reprezen­
towanych królestw i krajów, opuszczasz sta­
nowisko, na którem przez szereg lat położy­
łeś szczególne zasługi około Mojego Domu i 
Państwa, około Mojego umiłowanego Króle­
stwa Galicyi i Lodoraeryi.

Obok roztropnie przy współdziałaniu 
Sejmu rozpoczętego, zgodnego porozumienia 
między oboma, ojcowskiemu sercu Mojemu 
zarówno miłymi szczepami, obok ciągłego

Od czasu wyjazdu za granicę ze Stasią, 
Andrzej do stryja Jana rzadko pisał, chociaż 
myślał o nim i o dworze na Młynówce często i 
długo. Poco miał pisać i o czem donieść ? 
Czuł wstyd i dumę przyznać się do tego, że 
tylko przez upór własny szczęście swoje i 
przyszłość zrujnował. Teraz mógł pisać — 
już było po wszystkiem — po marzeniach i 
po nadziejach. Napisał tedy długi list, opo­
wiadając wszystko, jak się stało, wszystko — 
ze wszystkimi szczegółami. Potrzebował ko 
niecznie wyspowiadać się przed kimś, zda­
wało mu się, że gdyby dłużej zamykał w so­
bie zmartwienie i smutki — zakończył-by 
samobójstwem. Stryj Jan  odpisał mu natych­
miast bardzo krótko : przyjeżdżaj i dodał do 
tego trochę wiadomości o zdrowiu swojem, 
księdza proboszcza, o Kasiuehnie — o Stasi 
ani słowa.

Postanowił tedy niezwłocznie wyjechać. 
Czuł się zgnębionym moralnie, upokorzonym 
w swej dumie, zmartwionym wypadkami osta­
tnich czasów i potrzebował odpoczynku. U 
Krynickich nie był i nie chciał iść. Ta ma­
tka, wychwalająca swoją córkę, jak przekupka 
cuchnącą rybę na targu, wmawiając, że 
sprzedaje złoto — wstręt mu sprawiała. Do­
znawał takiej gwałtownej chęci i potrzeby 
oderwania się od tego świata pozłacanych 
brudów i maleńkości, źe um arłby , gdyby 
zadość tej potrzebie nie uczynił. Wszędzie, 
do piekła gotów był uciec, byle się tylko 
oderwać od tej ciągłej myśli o sobie, o 
swoich smutkach osobistych, osobistych bo­
lach, tak, jak gdyby nic po za nim nie 
istniało. Czuł, że dopóki sam będzie — musi 
się trawić. Zaproszenie stryja Jana przyjął

przeto jak nadzieję zbawienia. Potrzebował 
innej atmosfery, innych serc przy sobie, in­
nych myśli, zdrowego powietrza, aby żyć. 
W takiej gorączce i podnieceniu postanowił 
wyjechać.

Była to już jesień późna, głucha, dżdży­
sta. W Pilowie furmanki do Jackowiec nie 
znalazł. Żyd, który przywoził mięso na sta- 
cyę, zdecydował się wziąść go do Parysowa, 
a dalej — niech sobie szuka furmana. Mu­
siał przyjąć te warunki, jakie mu proponowa­
no, bo innego wyjścia nie miał. Gdyby zde­
cydował się przenocować, może nazajutrz zna­
lazłaby się i furmanka, — ale nie chciał. 
Zdawało mu się, że każda godzina straconą 
jest bezpowrotnie, wyrwaną z jego życia. Te­
raz, dopóki trwało jeszcze gorączkowe pod­
niecenie, czuł siłę w sobie. Pojechał. W Pa 
rysowie dwie godziny spędził na poszukiwa­
niu furmanki — i nie znalazł. Żaden nie 
chciał jechać w słotę i złą drogę.' Oo robić? 
Nocować? A jutro może znowu czekać? Zde­
cydował się pójść piechotą w tej myśli, że 
może przecie znajdzie furmankę po drodze. 
Chociaż noc się zbliżała, poszedł. Popychała 
go naprzód gorączka i chęć rychlejszego od­
poczynku.

Szedł jak człowiek, nieprzyzwyczajony 
do chodzenia, z pospiechem, jedną myślą 
tylko gnany naprzód, aby co rychlej dostać 
się do Jackowiec. Z początku, póki jeszcze 
zmierzch panował, dobrze mu było — nie 
czuł zmęczenia ani chłodu, wybierał ścieżki 
lepsze, wychodzone, wijące się pośród sosen. 
Tymczasem noc zapadła i stawała się coraz 
ciemniejszą, deszcz mrzyć począł drobny 
a gęsty i mgła, niby zasłona nieprzepuszczal­

na, tamowała mu oddech, na piersi ciężyła 
Przekonał się wkrótce, że ścieżkami już iść 
nie można, bo o kilka kroków od siebie 
śród mgły nie dostrzegał drzewa o które 
głowę mógł rozbić z łatwością. Zmuszony 
był przeto iść niemal środkiem drogi, śród 
błota i wybojów, tak, że podróż ta niesłycha­
nie go rozgrzała i męczyła. Do lekkich miej­
skich bucików napływała mu woda, wciska­
ło się błoto. W futerku było gorąco — roz­
piął je i brnął dalej śród błota. Zmęczenie 
ogarniało go coraz więcej, czyniło go zupeł­
nie nieczułym pod względem fizycznym, a 
natomiast przygniatało całym ciężarem przy­
gnębienia moralnego. Zdawało mu się, że 
śród ciszy nocnej, śród gęstej mgły, z de­
szczem pomieszanej, słyszy głos jakiś, sze­
pcący mu do u ch a : po co ty żyjesz ? Co 
warte takie życie? Bez jutra, bez myśli przed 
sobą? Odbierz je sam sobie raczej, niż masz 
wlec jak ciężar niepotrzebny za sobą? Pod­
niósłszy oczy, wzrok wytężył przed siebie i 
widział, jak wysunięta na drogę gałąź dębu, 
schylała się ku niemu i szeleściła cicho : tu 
znajdziesz spokój.... Opanowała go nieprze­
parta chęć samobójstwa, nastręczała się z 
taką siłą, że odeprzeć jej nie mógł. Wszyst­
kie głosy natury, wszystkie szepty nocy wo­
łały go do siebie, do spokoju, do innego ży­
cia — nieznanego. Wzdrygał się przed tą 
myślą, ale czuł, że odporność jego z każdą 
chwilą słabnie.... Siły opuszczały go zupeł­
nie, lada chwila spodziewał się że upaść 
może w to błoto, śród którego szamotał się, 
i nie powstać.

(Ciąg dalszy nastąpi).

postępu na polu kultury i przemysłu w tym 
kraju, szezególnem zadowoleniem przejmuje 
Mnie stworzona tam z pomocą Państwa i 
kraju rozległa sieć środków komunikacyj­
nych; w ofiarnym patryotyzmie kraju przez 
ciebie rządzonego, w roztropnej dobrej woli 
jago reprezentantów, dobro Mojego Państwa 
i wojska znajdowało stale najsilniejsze po­
parcie.

To też, jak przy dawniejszych sposo­
bnościach, tak i dziś, wyrazić ci mogę Moje 
zupełne uznanie za świadome swego celu, a 
obfite w skutki sprawowanie Rządu w kra­
ju, twojemu zwierzchnictwu powierzonym. 
Mam zaś to pewne przekonanie, że nadany 
przez ciebie popęd dalej stale działać będzie 
i że na wypróbowanej podstawie postępować 
się będzie dalej po tej samej drodze, ku 
spełnieniu nieustannych ojcowskich życzeń, 
jakie żywię dla szczęścia i dobra Mojego wier­
nego Królestwa Galicyi i Lodomeryi.

Dan w Wiedniu 29 września 1895.
F ran C iszek  J ó z e f  w. r.

Mowę JE. hr. Badeniego przerywano 
hucznymi oklaskami. Po odczytaniu Najw. 
pisma Najj. Pana rozległy się długotrwające 
huczne oklaski.

Następnie zabierali kolejno głos kan­
dydaci : p. Wiceprezydent dr. Bobrzyński, 
JE. dr. Stanisław Madeyski, p. inspektor 
kultury krajowej Władysław Struszkiewicz i 
hr. Stanisław Tarnowski, a wszyscy kandy­
daci omawiali ważne sprawy polityczne i spo­
łeczne. Obszerne streszczenie ich mów poda­
my jutro.

Następnie hr. Antoni Wodzicki posta­
wił kandydaturę dr. Franciszka P a s z k o ­
w s k i e g o ,  prezes Rady powiatowej krakow­
skiej p. Alfred Milieski postawił kandydatu­
rę dr. Piotra G ó r s k i e g o  a p. Zdzisław 
Włodek kandydaturę p. Leona C h r z a n o ­
w s k i e g o .  Potem kolejno przemawiali kan­
dydaci pp. Leon Chrzanowski, dr. Piotr Gór­
ski i dr. Franciszek Paszkowski, dotykając 
sprawy reformy gminnej i spraw rolniczych.

Zaznaczyć jeszcze należy głos p. Stefa­
na Konopki o ważnych postulatach rolni­
czych, jakie kraj wobec Sejmu stawiać 
musi.

Zgromadzenie zakończyło się o godzi­
nie 67s wieczorem bez próbnego głosowania.

Wiec Miodoczechów.

W Pradze odbył się w dniu 29 wrze­
śnia wiec mężów zaufania stronnictwa mło- 
doczeskiego. W obradach wiecu, które to­
czyły się w wielkiej sali na wyspie Sofijskiej, 
wzięło udział 1307 uczestników. Był to naj­
większy, dotychczas, wiec czeski. Na zgro­
madzenie zaproszono także redaktorów mło- 
doczeskich dzienników prowincyonalnych w 
Czechach i na Morawie. Morawsko-czeska 
partya ludowa wysłała na wiec deputaeyę, 
złożoną z 15 członków; na czele deputacyi 
stał dr. Tuczek. Tak zwanej postępowej (om- 
ladinistycznej) frakcyi nie zaproszono wcale, 
ponieważ omladiniści oświadczyli w swym 
organie, że wcale nie będą się krępować ob­
radami wiecu. Ogólną uwagę zwróciła także 
nieobecność, posła Waszatego, Szamanka i 
Purghardta ze skrajnego skrzydła młodo- 
czeskich deputowanych, którzy dniem po- 
przód odbyli osobną naradę.

O przebiegu obrad wiecu zdaje kore­
spondent Frendemblattu w następujący spo­
sób sprawę:

Na pierwszym planie dyskusyi znaj­
dowała się kwestya stosunku opozycyi cze­
skiej do gabinetu JE . hr. Badeniego. Dy- 
skusya na ten temat była ożywiona i pro­
wadzona z dramatycznem zacięciem. Usiło­
wanie deputowanego do Rady państwa, prof. 
dr. Kaizla, podjęte na czele drobnej garstki 
malkontentów, ażeby zapędzić stronnictwo 
do stanowczej opozycyi w obec nowego Rzą­
du, doznało zupełnego niepowodzenia. Wielką 
sensacyę wywołała energiczna odpowiedź dr. 
Herolda i bardzo stanowcze wystąpienie dr. 
Edwarda Gregra przeciw skrajnym rady­
kałom.

Obrady zagaił o godzinie 9 z rana w: 
oeburmistrz Pragi i prezes młodoczeskiego 
komitetu wykonawczego dr. Podlipny, witając 
zwłaszcza delegatów z Morawii. Prezesem 
wiecu wybrano dep. Wacława Jandę, jego 
zastępcami prof. dr. Błażka i dr. Podlipnego. 
Po sprawozdaniu dr. Podlipnego o obecnej 
fazie organizacyi partyjnej w całym kraju, 
oraz o młodoczeskiej prasie, sprawozdaniu, 
które uznano za poufne, zabrał głos depu­
towany do Rady państwa dr. Engel. Rzuci­
wszy krótki rys powstania i wzmocnienia o- 
pozycyi młodoczeskiej od wyborów sejmowych 
w r. 1883 aż do wyborów do Rady państwa 
w r. 1891, mówca zaznaczył, że młodocze- 
skie stronnictwo słyszy z jednej strony rady, 
aby zwróciło się ku prawicy i okazało umiar­
kowanie, z drugiej zaś strony, aby skrępo­



wało sobie ręce przez bezzasadną ostrość po­
stępowania i wszelkimi środkami udaremniało 
polityczną pracę nowego Eządu. Zapytuje 
wobec tego mówca, ezy przez ustąpienie ga­
binetu księcia Windischgraetza, a powołanie 
br. Kielmansegga naprzód, a potem hr. Ba- 
deniego, zmieniło się już cokolwiek ? (Burz­
liwe okrzyki: Nie!). A więc czy Młodoczesi 
powinni w czemkolwiek zmieniać swoją po- 
zycyę? (Burzliwe okrzyki: Nie!). Zmiana tej 
pozyeyi byłaby ciężkiem wykroczeniem wo­
bec zaufania czeskiego ludu. (Żywe oklaski). 
Br. Engel zakończył swoje wywody oświad­
czeniem: „Stanowisko czeskiego ludu w ni- 
ezem się nie zmieniło a przeto posłowie cze­
scy nie mają powodu w jakiejkolwiek spra­
wie zmieniać swojego postępowania. Przeci­
wnie, Młodoczesi trwają niewzruszenie przy 
uchwałach nimburskiego wiecu stronnictwa. 
(Żywe oklaski).

Dep. dr. Kaizl zwrócił się przeciwko 
Narodnim Listom  i zapewnił, że wyrażane 
w nich poglądy pozostają w sprzeczności z 
opiniami mówcy, a zapewne i członków wie­
cu. Sposób — mówił dr. Kaizl — w jaki Na- 
rodni L isty  przygotowują grunt dla nowego 
gabinetu (tyczy się to sytuacyjnego artykułu 
dep. Eima) nie może wzmocnić naszej opo- 
zycyi. Mówią nam, że Niemcom podobałoby 
się, gdybyśmy uwzięli się na hr. Badeniego 
i że z drugiej strony nie możemy tego uczy­
nić, ażeby hr. Badeniego do Niemców nie 
przywiązać. Powiedziano także (dr. Herold 
w Miinchengraetz), żebyśmy mieli wzgląd na 
szlachtę. Z hr. Bftdenim nie mamy dziś o co 
przeprowadzać rokowań. O tern zaś trzeba 
pamiętać, że alians ze szlachtą był upadkiem 
stronnictwa staroczeskiego. W końcu swojej 
mowy stawia dep. Kaizl następujący wnio­
sek : Cytowanego przez dep. dr. Engla a 
według jego wniosku mającego być przedłu- 
żonem upoważnienia z roku 1891 co do ewen­
tualnego nawiązania rokowań z Rządem, nie 
należy odnawiać, a to z tego względu, aby się 
nie zdawało, że rachujemy na zbliżenie się 
do nas nowego Rządu.

Po dr. Kaizlu wszedł na trybunę dr. 
Herold, widocznie rozdrażniony aluzyami, 
jakie dr. Kaizl czynił do jego przemówienia 
w Miinchengratz. — Powitano go burzą 
oklasków. Wśród wielkiego naprężenia uwa­
gi zgromadzonych oświadczył dr. Herold, 
zwrócony do dr. Kaizla : Stanowisko moje
jest nader p ro ste : Działać według uchwał 
stronnictwa, chociażby się one nie zgadzały 
z memi indywidualnemi zapatrywaniami. 
(Brawo! brawo!). Jestem jednak jeszcze in­
nego zdania, (podniesionym głosem) od któ­
rego nikt mnie odwrócić nie potrafi: że na­
leży otwarcie wypowiadać prawdy, które się 
same przez się rozumieją. —  Następnie o- 
świadcza mówca, że utrzymuje w całej pełni 
to, co powiedział w Miinchengratz. W mo­
wie tej —  mówił Herold — nie było nic, 
coby można było wziąć za rodzaj wyciągania 
ręki do hr. Badeniego. Mówiłem, że nasz 
lud nie powinien i nie może zaniechać swe­
go oporu, dopóki nie stanie w obec warun­
ków sprawiedliwej ugody. Zaznaczyłem da­
lej, że hr. Badeni będzie chciał wytworzyć 
pozory, jakoby jego Rząd był przychylniej­
szy dla czeskiego ludu, niż Rządy poprzednie 
i dodałem : Jeżeli istotnie zajmie w obec nas 
inne stanowisko, uważam za nasz obowiązek 
działać odpowiednio do tego, ale pod wzglę­
dem taktycznym pozostać na opozycyjnem 
stanowisku. W obec podejrzeń, jakobym ży­
wił jakiekolwiek ambicye, oświadczam: Nie 
są prawdziwymi przyjaciółmi ludu ci, którzy 
pochlebiają mu pustymi frazesami, lecz ci, 
którzy mu mówią prawdę, narażając się na 
niebezpieczeństwo, że zyskają przezwiska 
hofrata, albo kandydata na ministra. (Huczne 
oklaski). Jeżelibym widział, że nie chcecie 
tej prawdy przyjąć, jako człowiek zasad bę­
dę wiedział, co mam uczynić : ustąpię i będę 
czekał na chwilę, w której stanowisko moje 
będzie uznane za słuszne. (Ponowne oklaski). 
Wniosek dep. Kaizla muszę zwalczać. W od­
nowieniu upoważnienia z roku 1891 nie ma 
oddania się hr. Badeniemu. Bynajmniej nie 
obawiam się prolongowania tego pełnomo­
cnictwa. Opozycya nasza nie odnosi się do 
jednego Rządu, lecz do całego systemu. Gdy­
by rzeczywiście nastał Rząd, któryby rozpo­
czął z nami rokowania w celu zmiany tego 
systemu, nie bylibyśmy poważną partyą, gdy­
byśmy odrazu takiemu Rządowi nie odpowie­
dzieli: Pod takimi a takimi warunkami ugo­
da jest możliwa. A gdyby nastąpiły stosun­
ki, wskutek których lud uważałby za rzecz 
dobrą zmienić taktykę, wówczas partya nie 
mogłaby się opierać. Stosunki takie nie za­
powiadają się jeszcze, ale musiałem wystą­
pić przeciwko obłędowi, jakoby opozycya sa­
ma przez się była programem. Oświadczyli­
śmy się za nią tylko, jako za środkiem do 
urzeczywistnienia naszego programu. Oto jest 
moje credo. Jeżeli nie zgadzacie się na nie 
(Okrzyki: Zgadzamy się !) powtarzam jednak: 
Odpowiada ono interesom partyi i jej pro­
gramowi. (Długotrwałe oklaski).

Wśród zwiększonego naprężenia wszedł 
teraz na trybunę dr. Ed. Gregr. Polemizo­
wał on również ostro z dep. Kaizlem. Dr. 
Herold budzi więcej zaufania, niż niejeden 
ostry radykał. (Burzliwe oklaski). Opozycya —
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mówił — nie jest celem, jest tylko środ­
kiem. (Potakiwanie). Jakie stanowisko zaj­
mie hr. Badeni wobec czeskiego ludu — któż 
może wiedzieć? Nie możemy także wiedzieć, 
jakie w obec niego zajmiemy stanowisko. 
Za dobre będziemy płacić dobrem, za złe 
złem. Dotychczas hr. Badeni nie przeprowa­
dzał z nami rokowań. Nie mamy się tern co 
smucić. Nie przeprowadzał rokowań także z 
innemi partyami, nawet ze Staroczechami 
nie traktował. (Wesołość). Polityczna takty­
ka zmienia się ze stosunkami. Gdyby hr. Ba­
deni dzisiaj do nas przystąpił z zapytaniem : 
„Czego wy chcecie ? każdy Czech mógłby mu 
odpowiedzieć: „Wiesz pan o tern wybornie. 
Nie jest to tajemnica. Program czeskiego 
ludu jest ten sam od trzydziestu lat. Treścią 
jego jest niezawisłość i samodzielność cze­
skiego ludu“. Bądźmy solidarni ze względu 
na ten cel i na prowadzące do niego środki 
dopóty, dopóki stosunki nie podyktują nam 
innych. (Przeciągłe oklaski).

Po końcowem przemówieniu referenta 
dr. Engla uchwalono oba jego wnioski i dwie 
rezolucye, pierwszą jednomyślnie, drugą 
wszystkimi przeciwko czterem głosom. Re­
zolucye te brzmią: 1. „Kongres uznaje, że
nic nie zaszło, coby mogło uzasadnić zmianę 
taktyki czeskiego ludu i jego deputowanych. 
Dla tego partya wytrwa w dalszym ciągu 
przy dyrektywie, jaką otrzymała od nimbur­
skiego wiecu stronnictwa'1. 2. „Z ważnych 
względów akceptuje wiec uchwały z roku 
1891 w sprawie taktycznego postępowania, 
według których postępowanie to pozosta­
wione ma być do uznania deputowanym, z 
wyjątkiem rokowań z Rządem, które mogą 
być zainicyowane tylko za wiedzą i zezwole­
niem stronnictwa". Gdy przy głosowaniu 
nad drugą rezolucyą zarządzono kontr-próbę. 
dr. Kaizl z trzema towarzyszami pozostał zu­
pełnie izolowany.

Dep. dr. Herold przedłożył następnie 
wiecowi projekt młodoczeskiej odezwy, która 
ma być ogłoszona po rozpisaniu wyborów 
równocześnie z ogłoszeniem listy kandyda­
tów. Odezwę uchwalono jednomyślnie i przy­
stąpiono z kolei do wyboru członków komi­
tetu wykonawczego. Pozdrowienie złożone w 
imieniu Czechów morawskich przez dr. 
Tuczka, przyjęto gorącymi oklaskami.

Obrady wiecu zakończyły się o godzi­
nie 1 w południe. Uczestnicy wiecu po 
wspólnej uczcie zwiedzili wystawę etnogra­
ficzną.

Z B e r l i n a .

(Z obozu niemieckiej socjalnej demokracyi. — 
Akcya szlezwickiego stowarzyszenia niemieckie­

go. — Antysemici niemieccy).
Stronnictwo narodowo-liberalne zamie­

rzało wypracować i przedłożyć parlamentowi 
nowe prawo wyjątkowe przeciwko socyalnej 
demokracyi. Rząd, jak zapewniają dzienniki 
oficyalne, po chybionej próbie przeszłorocznej 
nie ma najmniejszej ochoty narazić się na 
nową klęskę, więc niektórzy wybitniejsi człon­
kowie stronnictwa rzeczonego powzięli myśl 
wyręczyć go w tym względzie. Myśl ta nie 
znalazła atoli należytego poparcia i zanie­
chaną została. Bądź jak bądź ciekawy to ob­
jaw : stronnictwo, które w swoim czasie najza- 
wzięciej zwalczało wolność Kościoła i przez 
to najbardziej się przyczyniło do rozrostu so­
cyalnej demokraeyi, dziś tylko w prawach 
wyjątkowych dopatruje się ratunku dla za­
grożonego porządku społecznego.

Socyalną demokracya tymczasem nie 
próżnuje. Niebawem rozpocznie się w Wro­
cławiu tegoroczny wiec walny stronnictwa, 
który, jak się zdaje, będzie bardzo burzliwy. 
Między innemi przyjdzie na wiecu tym pod 
obrady także sprawa agitacyi między ludno­
ścią rolniczą, mianowicie włościańską. Do­
tychczas wszystkie umizgi socyalnej demo 
kracyi do włościan najmniejszego nie odnio­
sły skutku, pomimo, że obiecywano gospo­
darzom złote góry. Włościanin niemiecki 
przeczuwa dobrze, jak straszne skutki głó­
wnie dla niego wyniknęłyby, gdyby socyali- 
ści opanować mieli władzę nad państwem. 
To też ukrywana dotychczas nienawiść agi 
tatorów socjalistycznych do włościan coraz 
częściej na jaw wychodzi. Świeżo wydał je ­
den z tych agitatorów, niejaki dr. Ernst, 
książeczkę, w której obszernie omawia sto­
sunek socyalistów do włościan. „Chłopi rolni, 
powiada o n , są i pozostaną nieprzebłagany- 
rai wrogami naszymi, i to głównie z tej przy­
czyny, że ujmujemy się za robotnikami. Nie 
ma bowiem gorszych oprawców na robotni­
ków, jak mniejsi gospodarze. Nienawidzą oni 
robotnika i wyzyskują go w najniegodziwszy 
sposoby Całą duszą przytem przywiązani są 
do swej własności. To też tylko w ten spo­
sób pozyskać ich zdołamy dla sprawy socya- 
listycznej, jeśli im zapewnimy, że przyszłe 
państwo socyalistyczne nie zabierze im ich 
ziemi i nic w ich położeniu, jako właścicieli 
rolnych nie zmieni". — Dr. Ernst radzi tedy 
najbezczelniej oszukiwać i okłamywać wło­
ścian. Program socyalnej demokracyi opiewa 
przecież wyraźnie, że z nastaniem państwa

października 1895.

socjalistycznego ustanie wszelka własność o- 
sobista, czyli że wszystko, ziemia, narzędzia 
robotnicze, inwentarz, budynki, fabryki, war- 
staty, słowem wszystko z czego ludzie żyją, 
odebrane zostanie przemocą prawowitym wła­
ścicielom i stanie się własnością państwa.

Właściciele zaś zamienieni zostaną na 
robotników, którymi rząd państwa komende­
rować będzie mógł, zupełnie samowolnie i 
bezwzględnie. Jest to główny cel myślicieli 
socyalistycznych, a że na cel taki .żaden roz­
sądny człowiek zgodzić się nie może, więc 
też agitatorzy socyalistyczni którym powie­
rzone będzie pozyskanie włościan, mają we­
dle recepty dr. Ernsta wypierać się go i 
włościan okłamywać.

Dodać jeszcze wypada, że i przeciwko 
mniejszym rzemieślnikom socyaliści coraz 
bezwzględniej występują. W tych dniach od­
było się w Berlinie zebranie, na którem po­
stanowiono założyć socyalistyczną ślifiarnię 
metali jedynie w tym celu, aby przez tańsze 
dostarczanie wyrobów, zrujnować zupełnie 
mniejszych rzemieślników tej gałęzi przemy­
słu. Gdy głód im dokuczać będzie, prędzej, 
tak rozumują socyaliści, dadzą się rzemieśl­
nicy ci pozyskać.

Stowarzyszenie niemieckie dla Szlezwi­
ku północnego — kopia stowarzyszenia H, 
T. K. w Poznańskiem — wystosowało w o- 
statnim czasie do regencyi szlezwiekiej pe- 
tycyę, aby nauczycieli przy szkołach z dzie­
ćmi duńskiemi lepiej udotowano, albo, jak 
to się już dzieje w okolicach z polską ludno­
ścią, udzielano im za skuteczną germaniza- 
cyę osobnego wynagrodzenia. Stanowisko 
nauczycieli tych jest bowiem w okolicach 
owych tak trudne i wymaga tak wielkiej 
pracy i poświęcenia, że zdolniejsi nauczy­
ciele przy nadarzającej się sposobności prze­
noszą się na spokojniejsze i wygodniejsze 
posady w niemieckich okolicach. Trzeba ich 
więc przykuć na miejscu lepszą dotacyą. Dalej 
skutkiem denuncyacyi szlezwickich szowinistów 
wytoczył konsystorz kiloński dozorowi ko­
ścielnemu w duńskiej wiosce Feldstedt pro­
ces dyscyplinarny za to, że wysłał był wie­
niec na trumnę zmarłego w Danii pastora 
Mórk-Hansena, agitatora duńskiego z czasów 
wojny duńskiej.

Znany przewódca antysemitów niemie­
ckich A hlw ard t, oświadczył na zebraniu 
swoich zwolenników, że tak zwane polskie 
stronnictwo ludowe zamierza przy przyszłych 
wyborach do Sejmu i do parlamentu zawrzeć 
sojusz z antysemitami. Gazety wolnomyślne 
przypuszczają, że Ahlwardt powiedział nie­
prawdę, nie przypuszczają bowiem, aby pol­
skie stronnictwo ludowe chciało się bratać z 
Ahlwardtem.

K R O I I K A
Lwów, 2 października.

— Posiedzenie Rady miejskiej od­
będzie się jutro, we czwartek, dnia 3 b. m. o 
godz. 6 wieczorem w sali ratuszowej. Na po­
rządku dziennym między innemi: Wnioski w 
sprawie budowy kanałów w ulicach Fredry, św. 
Łazarza i św. Zofii. Petycya o subwencyę na 
budowę szkoły polskiej w Krakowie. Sprawa 
otwarcia nowej ulicy między ulicami Zieloną i 
Kochanowskiego. Sprawa sprzedaży gruntu miej­
skiego, naprzeciw szkoły św. Maryi Magdaleny. 
Sprawa tramwayu parowego na Janowskiem. 
Budowa odnogi tramwayu konnego do dworca 
na Podzamczu. Sprawa uporządkowania placu 
powystawowego.

— Pożegnanie pani Seweryny Du- 
chińskiej, odbyło się wezoraj w sposób bardzo 
uroczysty w zakładzie wyebowawczo-naukowym 
p. Kamili Pob. W pożegnaniu tern niezwykle 
serdecznem, wzięły udział uczennice zakładu i 
grono zaproszonych gości. Sędziwej poetce skła­
dano kwiaty, deklamowano na jej cześć wiersze
i śpiewano pieśni chóralne. Gdy podano wino, 
ciasta i chłodniki, pierwszy toast na cześć p. 
Duchióskiej wzniósł członek Wydziału krajowe­
go, p, T. Romanowicz, a po nim przemawiali 
jeszoze p. dr. Roszkowski i pani Bielska.

W niedzielę odbył się również na cześć p. 
Duchińskiej raut u pani Niedziałkowskiej.

— Z Uniwersytetu. Pp- Zygmunt Wła­
dysław Leliwa Pilecki, rodem z Narajowa i Sta­
nisław Bardecki, rodem z Olesina, w Galicyi, 
otrzymali na Uniwersytecie Jagiellońskim stopień 
doktorów wszech nauk lekarskich, a p. Maryan 
Jan Siekierzyński, rodem z Kolbuszowy, Leon 
Herzhaft z Rzeszowa, Józef Sohaufel z Rzeszo­
wa i Bernard Hescheles, rodem z Brzeżan, otrzy­
mali na tymże Uniwersytecie stopień doktorów 
praw.

— Ochotnicze Towarz. ratunkowe.
Sprawozdanie za miesiąc wrzesień b. r. Towa­
rzystwo udzieliło pomocy w dzień 161 razy, w 
nocy 70 razy. Służbę pełniło w tym miesiącu 
członków-ochotników 30; fałszywych alarmów 8. 
Stanowisko pierwszej pomocy urządzono 1. Liczba 
członków Towarzystwa: czynnych 12, wspiera­
jących 400.

=  Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się 
wczoraj po godzinie 5 popołudniu, na placu bu­
dowy kliniki. Podczas układania gzemsów w 
wysokości 12 metrów nad powierzchnią, usunęła 
się płyta kamienna, metrowej długości, prawdo­
podobnie skutkiem wadliwego osadzenia jej na 
murze i niedostatecznego obciążenia, i spadła na 
głowę pracującemu pod tą ścianą robotnikowi 
Ołeksie Horbalowi, przygniatając go tak silnie, 
iż na miejscu wyzionął ducha. Zwłoki nieszczę­
śliwego, który osierocił troje dziatek, odesłano 
do kostnicy szpitala powszechnego i wdrożono 
dochodzenie karne.

— Z Ohserwatoryum e. k. Szkoły po­
litechnicznej we Lwowie. Dnia 2 października. 
Barometr opada.

W ubiegłej dobie licząc od godziny 12 
w południe dnia 1 października de -1-2 w południe 
dnia 2 października bież. roku mieliśmy wiatr 
przeważnie połudn., o średniej prędkości 2m/sek, 
niebo czyste, a powietrze miernie wilgotne (65 
proc. wilgotności względnej).

Średnia temperatura w tym czasie była 
-j-16'3°C., najwyższa -4-22 5°G. wezoraj w po­
łudnie, najniższa —f-10*8°0. dziś rano.

Ubiegła doba była pogodna.
Zniżka barometryczna 750 do 755 mm. 

znajdowała się w Islandyi; zwyżka 775 do 770 
w Krymie.

Stan barometru, zredukowany do poziomu 
morza, był dziś o godzinie 12 w południe 
769-0 mm.

Prognoza na dobę 3 października b. r. (od pół­
nocy do północy): Wiatr będzie przeważnie z po­
łudnia o średniej prędkości 3 m/sek. średnia tem­
peratura około -f-15°C., niebo będzie prawie 
czyste a względna wilgotność powietrza około 70 
prc. Opadu nie będzie; pogoda.

— Skradzione konie. Dnia 26 z. m.
przytrzymała straż nocna w Bużku, obok Bia- 
łegokamienia, dwóch złodziei z parą końmi i 
wózkiem. Koń ciemnokasztanowaty, łysy, liczy 
około 3 lat, miary 140 ctm., klacz zaś jasno- 
kasztanowata, łysa, liczy przeszło 3 lata, miary 
150 ctm. Właściciel tych koni zgłosić się może 
po nie w c. k. sądzie powiatowym w Olesku.

— Pałae Łazienkowski w Warsza­
wie w dzisiejszym jego stanie opisuje Dniew- 
nilc Warszawski w jednym z ostatnioh nume­
rów, w którym czytamy:

Któż nie zna Łazienek i któż nie godzi 
się na to, źe park Łazienkowski to najpiękniej­
szy zakątek Warszawy? Nie bez powodu został 
on też najulubieńszem miejscem przechadzek War­
szawian, zapełniających latem jego cieniste aleje 
a i w zimie też nieopuszczających sposobności 
pospacerowania po nim pieszo lub powozem. 
Wszędzie w nim pełno czarujących piękności, 
ale niezaprzeczenie najpiękniejszą jego ozdobę 
stanowi carski pałac Łazienkowski, stojący na 
obszernym placyku i ze wszystkich stron otoczo­
ny wodą.

Pałac Łazienkowski nabyto na własność 
monarchów rossyjskich prawie 80 lat temu, a 
mianowicie w r. 1817 i od tego czasu służył 
on za rezydencyę członków domu panującego na 
czas ioh pobytu w Warszawie. Ma on 128 stóp 
długości; wejście główne, urządzone w stronie 
południowej, gdzie jest otwarty przedsionek na 
ozterech kolumnach korynckich, wysokośoi całe­
go gmachu, prowadzi przez sień do okrągłego 
westibulu, z kąd wiodą osobne drzwi do po­
koju stołowego, do sali Salomona i do pokoju, 
zwanego „pod Bachusem", którego ściany są 
wyłożone kaflami fajansowemi, równie jak na­
stępnego pokoju, który niegdyś służył za łazien­
kę i dotychczas zachował to przeznaczenie. Sala 
Salomona otrzymała tę nazwę od obrazów, zdo- 
biącyoh jej ściany i sufit a przedstawiających różne 
soeny z życia króla Salomona ; za tą salą znajdu­
je się „zielony gabinet", nazwany tak od koloru 
ścian, a za tym ostatnim — oudowna sala ba­
lowa, której ściany są wyłożone marmurem i 
ozdobione arabeskami, wykonanemi al fresco. 
Po drugiej stronie sali Salomona znajduje się 
galerya obrazów, a za nią obszerna jadalnia z 
kolumnami marmurowemi. We wszystkich poko­
jach pałacu ustawiono wiele cennych posągów, 
różnych przedmiotów sztuki, wyrobionych z mar­
muru, fajansu, mozaiki, bronzu i t. p .; lecz 
główną ich ozdobą są obrazy, zebrane tu w 
znacznej liczbie a będące dziełami pendzla zna­
nych mistrzów, przeważnie zeszłego stulecia.

Górne piętro składa się z niewielkich po­
kojów, salonów, gabinetów i sypialni, których 
ściany są obite materyami i zastawione białemi 
złoconemi meblami staroświeckiej formy, z po­
kryciem stosownem do koloru ścian. Pałac po­
krywa płaski dach, ozdobiony pośrodku belwe­
derem. Dokoła dachu jest urządzona kamienna 
balustrada i zarówno dach jak i belweder są 
ozdobione rzeźbionemi z piaskowca statuami.

Obecnie mieszka w pałacu generał-inspe- 
ktor kawaleryi wielki książę Mikołaj Mikołaje- 
wicz. Zajmuje on cztery niewielkie pokoje w 
górnem piętrze pałacu Łazienkowskiego. Ze scho­
dów wchodzi się przedewszystkiem do sali recep­
cyjnej, za którą znajduje się sala jadalna: tu wielki 
książę obiaduje w wypadkach, jeżeli się stół 
nakrywa nie więcej jak na 8 —9 osób. Za po­
kojem stołowym jest tak zwany „gabinet chiń­
ski," a za nim, w pokoju balkonowym mieści 
się sypialnia wielkiego księcia, gdzie za para­
wanem znajduje się skromne składane łóżko .

m



w czasie wielkich przyjęć wielki książę używa 
pokojów dolnego piętra.

— Pani Pasteur zgodziła się, by po­
grzebem znakomitego jej małżonka zajęło się 
państwo; postawiła jednak warunek, żeby zwłoki 
złożone zostały w instytucie, w osobnej krypcie, 
urządzonej pod płytą, wmurowaną na pamiątkę 
pierwszego wyleczenia od wścieklizny. Ciało zna­
komitego uczonego balsamowali drowie Chante- 
messe i Roux. Ze wszystkich stron kraju i z za­
granicy przybywa ciągle wiele depesz i listów 
kondolencyjnych od stowarzyszeń naukowych, jak 
również najwybitniejszych osobistości. Zwłoki 
Pasteura spoczywają na palisandrowem łóżku; 
wyraz twarzy zmarłego prawie niezmieniony, 
drobne jego ręce trzymają metalowy krucyfiks ; 
w nogach łóżka leżą liczne wieńce; na uboczy 
znajduje się mały stolik, na którym postawiono 
krzyż, naczynie z wodą święconą i dwie zapa­
lone świece; cały pokoik nader skromnie urzą­
dzony.

Sprowadzenie zwłok Pasteura z Garches 
do instytutu jego imienia odbędzie się dzisiaj. 
Biblioteka zakładu zmienioną zostanie na kaplicę; 
pogrzeb zapowiedziano na sobotę. W całej Fran- 
cyi odczuto silnie wielką tę stratę. Wraz z roz­
pamiętywaniem o przebiegu życia nieboszczyka 
krążą z ust do ust rozmaite ciekawe epizody, 
charakteryzujące postać wybitną uczonego i oby­
watela. I tak przypomniano sobie fakt, że w 
chwili, kiedy pierwsza kula nieprzyjacielska wpa­
dła do jard in  des plantes, dr. Pasteur zwrócił 
ofiarowany sobie honorowy dyplom lekarski uni­
wersytetowi w Bonn. Uniwersytet nie pozostał 
dłużnym, przysyłając mu w zamian za to depe­
szę („Uniwersytet w Bonn wyraża panu Pasteur 
swoją najgłębszą wzgardę"), którą żona uczone­
go Francuza ukryła między najcenniejsze pa­
miątki i odznaczenia. Nic więc dziwnego, że 
skłonny do uniesień naród — czytając te i inne 
tym podobne opowiadania — z każdym dniem 
zasługi nieboszczyka wyżej podnosi, z każdym 
dniem więcej go żałuje.

— Najstarszy listonosz w Monarchii,
obchodził w tych dniach swój jubileusz w Wie 
dniu. Jest nim tak zwany listonosz nadworny, 
Franciszek Gurtler, który oddaje listy w Najw. 
Dworze i w pałacu Najd. Arcyksięcia Albrechta. 
Liczy on dziś lat 85 i trzyma się nadzwyozaj 
krzepko.

—  Tatuowanie herbów na rękach we­
szło w modę wśród złotej i tombakowej mło­
dzieży angielskiej. Dzika, a zarazem dość bole­
sna ta moda, miała taki początek: Pewnego 
dnia jakiś maorys z Nowej Zelandyi, zwrócił 
uwagę na sygnet na palcu jednego z arystokra­
tycznych oficerów załogi angielskiej. Oficer mu­
siał długo mówić, zanim wyjaśnił Zelandczyko- 
wi znaczenie herbu, wyrytego na kamieniu.

— Aha I — zawołał wreszcie maorys — 
to jest moko twojej rodziny !

I rozgarnąwszy naszyjnik z piór, pokazał 
na swej piersi swoje własne moko, odpowiada­
jące najzupełniej herbom średniowiecznym, z tą 
różnicą, że w Nowej Zelandyi szlachectwo, a 
więc i znak szlachecki, nie jest rodowy ani 
dziedziczny, ale osobisty i dożywotni. Po każdem 
nowem zwycięstwie, waleczny maorys ma prawo 
łączyć nowy rysunek do swego moko, tak, iż u 
plemion wojowniczych Nowozelandczycy mają 
ozęsto całe ciało pokryte tatuowaniem. Nowoze 
landzka ta moda weszła naprzód w zwyczaj 
wśród oficerów załogi angielskiej, z tą odmianą, 
że w miejsce dowolnych rysunków poczęli tatuo­
wać sobie herby; a potem od oficerów angiel­
skich przeszła do świata elegantów.

— Dramaty miłosne. Z Lyonu dono­
szą d. 28 z m.: Dzisiejszej nocy w hotelu 
d’Europe, młody Bixio, syn znanpgo ogólnie dy 
rektora paryskiego Towarzystwa omnibusów, za­
strzelił się u stóp swej kechanki, ogólnie również 
w Paryżu znanej śpiewaczki operetkowej, panny 
Cassire. Młody Bixio szalenie kochał się w pię­
knej blondynce, która dawszy mu odprawę, wy­
jechała do Lyonu na występy gościnne. Zrozpa­
czony bezzwłocznie podążył z Paryża za nią, a 
usłyszawszy z ust ukochanej po raz wtóry sta­
nowczą decyzyę zerwania ostatecznego, zastrzelił 
się w jej oczach. Śmierć była natychmiastowa.

W Brukseli w tym samym dniu, rozegrała 
się gwałtowna soena w teatrze Scala. W czasie 
przedstawienia młody jakiś człowiek wtargnął 
za kulisy, gdzie zamordował młodą śpiewaczkę, 
nazwiskiem Augusta, pnczem sam zażył trucizny 
i skonał pomimo szybkiej pomocy lekarskiej.

— Nauczka dla ojców miasta. Ko- 
kiety z Gincinnati z odwagą i humorem dały 
rajcom miejskim nauczkę, która, na szczęście, 
w las nie poszła. Przed paru tygodniami, sto 
dam, w skromnych perkalowych sukienkach, 
wyszły ze szczotkami i łopatkami na ulice mia­
sta i poczęły je czyścić i zamiatać. Widzów ze­
brało się mnóstwo. Znoszono dzielnym kobietkom 
jedzenie, które w południe spożyły, siedząc na 
schodach. O zachodzie słońca, na głównych uli­
cach było czyściutko, jak w pudełku — po raz 
pierwszy od pół roku. Cel został osiągnięty: 
ojcowie miasta zawstydzili się i postanowili od­
tąd dbać o porządek i czystość ulic.

—  Rozwój wzroku. Fizyologowie nie­
jednokrotnie dowodzili, że narody żyją i rozwi­
jają się podobnie jak pojedyńczy ludzie i w swo- 
jem rozwoju przebywają trzy okresy: młodość, 
wiek średni i starość. L fizyologicznego punktu

widzenia, ogólną uwagę swego czasu zwróciły 
na siebie prace znanych antropologów, usiłują­
cych dowieśó, że i pod względem fizycznym całe 
narody podlegają tym samym prawom, jakie 
rządzą rozwojem fizycznym pojedynczych ludzi. 
W ostatnich czasach uczeni zaczęli pilnie zaj­
mować s;ę rozwojem wzroku u dzieci i doszli 
do następujących ciekawych rezultatów. Dziecię 
z początku rozróżnia tylko światło i cień, i 
z tego powodu widzi tylko kolory biały i czarny. 
Przy końcu szóstego miesiąca od urodzenia or­
gany wzroku stają się stopniowo czułe na ko­
lory czerwony i zielony i te wrażenia wzrokowe 
wzmacniają się i ustalają do dwudziestego szó 
stego miesiąca od urodzenia. W końcu 4 roku życia 
dzieci rozpoznają inne kolory, najpierw żółty, a 
później niebieski, pomarańczowy i fioletowy. Tym 
sposobem zmysł wzroku doskonali się do lat 5 
Tego rodzaju stopniowanie daje się dostrzegać i 
u narodów, z tą tylko różnicą, ii rozwój ich 
zmysłu wzrokowego obejmuje znacznie większe 
okresy czasu. Pewien podróżny, przemieszkujący 
od wielu lat w Indochinaeh, twierdzi, iż Ana- 
mici do tei pory, oprócz białego i czarnego, roz 
różniają tylko trzy kolory: żółty, zielony i czer­
wony. Okazuje się z tego, iż naród ten przeżywa 
obecnie trzeci okres rozwoju wzrokowego, odpo­
wiadający niejako okresowi dzieci w trzecim roku 
życia,

— Dochody toreadora, Z Madrytu 
donoszą, żo sławny toreador Guerrita, który w 
bieżącym sezonie „pracował11 w 58 starciach z 
bykami, a 19 takich starć ma jeszcze odbyć, 
przy każdej takiej walce zarabiał przeciętnie 
4000 pezetów (franków). Ogółem więc zarobi 
w tym roku 300.000 franków czyli 150.000 zł.
» — Z dworu angielskiego. Z Londynu

piszą do Frankfurter Ztg  : Gdy prasa angiel­
ska od wielu miesięcy zajmuje się kwestyą, ezy 
rodzina panująca ma prawo zwać się angielską 
i na pytanie to większość odpowiedzi wypada 
przecząco, poruszono nową kwestyę, mianowicie 
jakiego języka używa angielska rodzina królew­
ska. Pismo Brodford Obsener zapewnia, że 
posługuje się językiem niemieckim. „Było to 
nieszczęściem królowej — pisze wzmiankowany 
dziennik — iż matka jej, księżna Kent, bardzo 
mało umiała po angielsku i wskutek tego kró 
Iowa w młodości rozmawiała zwykle po niemie­
cku. Zwyczaj ten zachował się do dnia dzisiej­
szego i członkowie rodziny królewskiej porozu­
miewają się z sobą w języku niemieckim. Na 
dworze księcia Walii w Sandringham panuje 
również język niemiecki, aczkolwiek z akcentem 
angielskim. Tylko w domu księcia Yorku język 
angielski panuje w codziennem użyciu". Wzmian­
kowany dziennik z pewnem zadowoleniem za­
znacza, iż od czasów Wilhelma IV. znalazła 
się przynajmniej jedna gałąź rodziny królewskiej, 
posługująca się mową ojczystą.

— Igrzyska olimpijskie. Przygotowa­
nia do międzynarodowych igrzysk olimpijskich 
w Atenach, które mają się odbyć w kwietniu 
przyszłego roku, zostały już rozpoczęte. Kieruje 
niemi komisya, na której czele stoi następca 
tronu greckiego, w skład jej wchodzą: znany 
powieściopisarz Vikellas, dr. Dorpfeld, dyrektor 
niemieckiego instytutu archeologicznego i Tymo- 
leon Philemon, były burmistrz Aten, a obecnie 
kandydat do tegoż urzędu przy mających się 
odbyć wyborach. Miejscem igrzysk będzie staro­
żytne stadium  ; dla urządzenia go odpowiednio 
potrzeba było znacznego kapitału, którego w ca­
łości niemal dostarczył bogaty Grek z Aleksan­
dry;, p. Aberow. Balustrada i dwa niższe sto­
pnie będą wykute w pantelickim marmurze, 
wyższe stopnie mają być kamienne. Cała arena, 
widownia i wjazd, odtworzone zostaną ściśle we­
dług starożytnych wzorów i odłamów. Ateńskie 
towarzystwa gimnastyozne zajęte są ćwiczeniem 
atletów i rozmaitych zapaśników. Ministerstwo 
sztuk pięknych rozpisało okólnik do burmistrzów 
większch miast Greeyi, polecając im, aby za­
chęcali ludność do przyjmowania licznego udzia­
łu w igrzyskach. W ubiegłym miesiącu na wy­
spie Tenos odbyły się próby podobnych zapa­
sów. Oprócz komisyi igrzysk olimpijskich, obe­
cnym był na nich minister marynarki Levides; 
zjechało też wielu Greków ze Smyrny.

—  Fonograf przy pogrzebach, Ame­
rykanie są niewyczerpani w pomysłach dziwa­
cznych. Ponieważ pogrzeby za Atlantykiem są 
rzeczą bardzo drogą — za skromny trzeba za­
płacić co najmniej 500 dolarów — zatem pe­
wien Yankes wpadł na myśl zastąpienia pastn- 
ra — fonografem, któryby wygłaszał mowy po­
grzebowe i odśpiewywał psalmy nad grobem. 
Pierwsza próba dokonana została przy pogrze­
bie zmarłej w Muzeum Ooruey Island, 15-mie- 
sięcznej olbrzymki, Augusty Burr. „Niemowlę" 
ważyło nie mniej jak 40 kilogramów Przy zło­
żeniu zwłok do grobu, fonograf „odczytał" kilka 
ustępów z Biblii, potem odśpiewał kwartet Mo­
zarta i kilka hymnów. Natłok ciekawych był 
tak wielki, że o mało co nie zaszło kilka wy­
padków rozdeptania i uduszenia.

— Co to jest muzyka ? Na to pytanie 
pewien humorysta amerykański odpowiada we 
właściwy sobie sposób w Chicago Times He­
rald. „Muzyka jestto hałas, sprawiany przez lu­
dzi na rozmaitych instrumentach. Ludzi, robią­
cych ten hałas, nazywają muzykantami, a gdy 
ich jest wielu razem — orkiestrą. Pojedyńczy 
muzykanci, zwłaszcza gdy mają długie włosy, 
twarz bladą i wyglądają interesująco, noszą na­

zwę — wirtuozów. Wirtuozom źle się dzieje, bo 
nawet stare panny chciałyby rzucaó się im w 
objęcia. Należy odróżnić trzy rodzaje muzyki: 
niemiecką, włoską i francuską. Niemieckiej trze­
ba słuchać uważnie. Najlepiej napakowaó sobie 
uszy watą; wtedy można spać, a ludzie my 
ślą — byle, broń Boże, nie chrapać — że się 
jest zachwyconym. Przy muzyce włoskiej można 
wyjąó watę z uszów, ale trzeba za to głową ki­
wać z niezadowolenia i urągliwie się uśmiechać, 
choćby nawet melodye się podobały, bo teraz 
melodye są w poniewierce, a i włoska muzyka 
także. Przy muzyce francu ... ale o muzyce fran­
cuskiej mówić nie wolno: wszystko, co francu­
skie, bywa lekkie, płoche, a o rzeczach lekkich 
nie mówi się w dobrem towarzystwie. Mamy 
wprawdzie jeszcze — niech Bóg nas od tego 
chroni — muzykę amerykańską. Jestto najszka­
radniejsza, lecz najmniej szkodliwa ze wszystkich: 
nawet katarynki nic o niej wiedzieć nie chcą".

—  Milioner dramaturgiem. Właści 
ciel kopalni złota w Afryce południowej p. Ber- 
nato, wraz ze znauym angielskim dramatur­
giem, Haddon Chambers, opracowuje sztukę, 
która ma być wiernym obrazem życia w tej 
części kuli ziemskiej Bohaterem będzie „ideal­
ny przedstawiciel angielskiej potęgi kolonialnej", 
człowiek, który na drodze pokojowej świat zdo­
bywa, Napoleon kopalniany, jednem słowem sam 
p. Bernato. Obaj współpracownicy sztuki zamie­
szkują w jednym hotelu w Paryżu i nie rozstają 
się ani na jedną chwilę. Bernato przedstawia 
plan, zarysowuje figury i charaktery, Haddon 
Chambers ten matsryał surowy obrabia. Sztuka 
ma być wystawiona bieżącej zimy w londyńskim 
Criterion Theatre. Pan Burnato zamiłowany jest 
w sztuce dramatycznej. Niejednokrotnie wystę­
pował w Royal Tneatre w Kimberley (w Afry­
ce południowej), zyskując olbrzymie powodzenie.

— Panorama racławicka. Na wzgórzu 
Stryjskiem (plac Wystawy krajowej), otwartą zo­
stała ponownie od 1 maja b. r. Panorama ra­
cławicka, codziennie od 9 rano do 8 wieczo­
rem. Ceny wstępu: w dnie powszednie 50 et. 
od osoby, w niedzielę i święta 2-5 ct. od osoby. 
Dla grup i wycieczek po 50 osób, złożonych z 
młodzieży szkolnej, korporacyj rzemieślniczych lub 
włościan, za jedną asygnacyą, po którą dzień 
naprzód do zarządu zgłosić się należy, po 15 
tj. od osoby. Adres zarządu : ulica Kościuszki 7.

Notatki litoraoko-artystyczne.
Z teatru. Wczorajsze drugie przedstawie­

nie „Żydów" Korzeniowskiego, było wymownym 
dowodem, że sztuki dobre i dobrze odegrane 
znajdą zawsze powodzenie u publieznośoi. Teatr 
był pełny a oklasków i wywoływań trudno zli­
czyć. Najwięcej zebrała ich pani Sta^howieżowa 
w roli księżniczki, oraz pp. Fiszer (nieporówna­
ny Aron), Ruszkowski, Feldman, Chmieliński i 
Żelazowski.

Jutrzejsze przedstawienie „Ślubów panień­
skich" świetnie się zapowiada. Ogólne zaintere­
sowanie budzi występ nowoangażowanej artystki 
p. Bednarzewskiej, która odegra rolę Anieli. 
Klarę grać będzie p. Czaplińska, Radosta p. Fi­
szer, Albina p. Żelazowski, Dobrzyńską p. Go­
styńska — a Gucia, nigdy niezapomnianą krea- 
cyę po ś. p. Kwiecińskim p. Woleński.

Dziś i w piątek wesoły wodewil „Pan 
Bigelhofer".

W sobotę -wznowioną będzie tragedya Les­
singa p. t.: „Emilia Galotti".

W poniedziałek premiera złożona z czte­
rech nowych jednoaktówek : „Kaneelarya otwar­
ta" Przybylskiego —  w której główne role ode­
grają pp. Bednarzewska i Żelazowski; „Dwie 
teściowe" Labiche’a; „Sługa dwóch panów" Gol­
doniego i „Męki Tantala" Droz'a; w tej osta­
tniej sztuce, w której są tylko cztery kobieee 
role, wystąpią panie: Bednarzewska, Czaplińska, 
Kowalewska — oraz po raz pierwszy panna 
Krzesińska.

Szymanowskiego obrazy przeznaczone 
na zbiorową wystawę, którą urządza Tow. sztuk 
pięknych, nadeszły już do Lwowa. W kolekcyi 
znajduje się również głośny tryptyk „Modlitwa". 
Z powodu wielkich rozmiarów tego obrazu, wy­
stawa prac Szymanowskiego urządzoną będzie w 
sali Klubu pocztowego (hotel George’a).

Biblioteka londyńska (British M u­
zeum) , należy do największych. Tak zwana 
reading room może pomieścić wygodnie kilkaset 
ósób pracujących i jest zaopatrzona w odpowie­
dnie stoły, fotele, pulpity i tym podobne rzeczy, 
potrzebne przy pracy. Nadto biblioteka podręczna, 
znajdująca się w samej sali i dostępna dla ka­
żdego, zawiera 60 000 tomów. Formalności, przy 
otrzymywaniu pism i książek z biblioteki głó 
wnej, są bardzo proste, a o urządzeniu tego 
olbrzymiego zbiorowiska książek daje pojęcie 
okoliczność, że każde dzieło można otrzymać naj­
wyżej w kwadrans po zażądaniu. Biblio­
teka londyńska liczy obecnie do 2 milionów to­
mów i z roku na rok wzrasta o pokaźną cyfrę 
blisko 30.000 tomów. Przyrost to bardzo piękny,

sam z siebie mogący stanowić ładay księgozbiór. 
Należy przyznać, że w tej liczbie nasza litera­
tura jest niezgorzej reprezentowana. Zdaje się, 
że nie tylko nie ustępuje pod tym względem 
zbiorom berlińskim, ale nawet je przewyższa : 
jest tam mnóstwo pomników piśmiennictwa 
naszego, zwłaszcza dział pism peryodycznych, 
zgromadzonych dzięki staraniom obecnego biblio­
tekarza działu słowiańskiego, pana J. Naake’go, 
zadziwia swoją obfitością. Udało mu się ku­
pić przypadkowo do biblioteki Biblię w na­
rzeczu litewskiem, drukowaną około r. 1660 w 
Londrnie przez Chylińskiego. Tłómacz ten w r. 
1660 przybył do Londynu, tam wziął się do 
drukowania przekładu i umarł w r. 1668, nie 
dokończywszy dzieła. Jedyny dotychczas znany 
egzemplarz znajduje się w Petersburgu w Aka­
demii duchownej rzymsko-katolickiej, drugi obe­
cnie jest w British Muzeum. Istnieje też jedyny 
w naszym języku egzemplarz świeckiej książki, 
drukowanej na pergaminie. Jest to wydany w r. 
1807 w Parmie przekład poematu Karola Se- 
condat „świątynia Wenery w Knidos", dokonany 
przez hr. Tarnowskiego. Jest także Biblia radzi- 
wiłłowska, którą spotykał ongi los, że bywała 
paloną na stosie.

&0SP0DARSTW0 i  h a n d e l
Austro-Węgry ł  Bułgarya. N ew  fr. 

Presse donosi, że na bułgarsko-austryackiej 
konferencyi w sprawie traktatu handlowego, 
która się odbyła w Wiedniu w poniedziałek, 
przedłożyli bułgarscy delegaci projekt taryfy 
celnej, w którym cło od cukru, spirytusu, 
towarów konfekcyjnych, wyrobów szewskich, 
perfameryj, zapałek, sukna i płótna jest pod^ 
wyższone więcej, niż o drugie tyle, w poró­
wnaniu z teraźniejszą taryfą. Austro-węgier- 
scy delegaci oświadczyli, że proponowane 
ceny są za wysokie.

Towarzystwa akcyjne w Niemczech.
Zestawienia dokoDane na podstawie bilansów 
rocznych 491 wybitniejszych w Niemczech 
Towarzystw akcyjnych z kapitałem akcyjnym 
3468 milionów marek, wskazują dobitnie, że 
ogólna depresya ekonomiczna im również się 
dała we znaki. Z ostatniego czteroleeia 1891— 
1894 najniekorzystniejszym był w rozwoju 
Towarzystw akcyjnych rok 1893. W roku 
1894 zaszło jednak słabe już polepszenie. 
Ucierpiały najwięcej przedsiębiorstwa górni­
cze i fabryki machin.

W porównaniu z rokiem 1891 wynosiły 
dywidendy 90 Towarzystw górniczych i 39 
fabryk machin w 1893 r. 18 milionów m a­
rek mniej Straty zaś wszystkich objętych 
zestawieniem 491 Towarzystw akcyjnych wy­
nosiły w 1893 r. 33 milionów marek, a w r. 
1894 około 15 milionów.

.Największe zyski osiągnęły Towarzystwa 
zabezpieczeń, które jednak również najniższą 
dywidendę miały w roku 1893. Zwiększa­
jące się zyski przedstawiają już od dłuższego 
szeregu lat fabryki chemiczne. Wedle spra­
wozdania wydanego na rok 1893 przez To­
warzystwo dla interesów przemysłu chemi­
cznego w Niemczech, przyniosło 91 chemi­
cznych Towarzystw akcyjnych w r. 1893 w 
przecięciu 13 procent dywidendy.

Takie same mniej więcej powodzenie 
mają fabryki wyrabiające farby ze smoły i 
materye wybuchowe.

Między zakładami bankowymi zysko- 
wnośó obrotów banków hipotecznych stale 
się powiększała. Sądząc zaś po rezultatach 
finansowych 133 ważniejszych banków nie­
mieckich i uzyskanej przez nie stosunkowo 
najwyższy 4 proc. dywidendzie w roku 1894 
przypuścić należy że rok 1894 stanowić bę­
dzie zwrot w rozwoju ekonomicznym przed­
siębiorstw finansowych. Równocześnie w 
dziedzinie fabryczne-przemysłowej podnoszą 
się fabryki wyrobów metalowych, kopalnie, 
huty i zakłady chemiczne. Widoki zatem na 
przyszłość są względnie lepsze.

OSTATIIA POCZTA

Dnia 1 października wyzdrowiały trzy 
osoby w Tarnopolu z cholery, w Ostrowie 
jedna zachorowała, jedna wyzdrowiała, dwie 
umarły, w Zagrobeli obok Tarnopola jedna 
zachorowała.

W Bucniowie i Stojanowie nie ma 
zmiany.

Najj. Pani odjechała z Territet w dniu 
30 z. m. o godz. 5 po południu na Lozannę, 
Bern, Zurych i Salzburg do Wiednia.

Najd. Arcyksiążę Franciszek Ferdynand 
d’Este powrócił w poniedziałek z Mendelho- 
fu (koło Botzen w Tyrolu) do Wiednia. Po­
dług Yaterlandu zauważyli pasażerowie po­
ciągu pospiesznego, którym Najd. Arcyksią-



że przybył do Wiednia, że Jego ces. i król. 
Wysokość wygląda wyśmienicie i odzywał 
się donośnym głosem. Z dworca udał się 
Najd. Arcyksiążę w towarzystwie dyrektora 
swego Dworu hr” Wurmbranda w odkrytym 
powozie do swego pałacu.

Odsłonięcie pomnika cesarza Fryderyka 
III w W orth“odbędzie się dnia 13 paździer­
nika w obecności cesarza. Generał Mischke, 
który należał do najbliższego otoczenia Fry­
deryka III, wypowie mowę uroczystą.

Lipska Gerichtsztg. ogłasza rzeczywisty 
stan sprawy wykrytego świeżo szpiegostwa. 
Aresztowany w Kolonii dnia 18 z. m. jest 
Luksemburczykiem, który był reprezentantem 
pewnej wielkiej fabryki niemieckiej w Pary­
żu i ztamtąd przybył do N iem iec; areszto­
wana razem z nim towarzyszka jest poddaną 
niemiecką. Na mocy wskazówek, znalezio­
nych przy nieb, aresztowano następnie je­
szcze cztery osoby w Essen, Magdeburgu i 
Berlinie. Ci czterej wszyscy są Niemcami. 
Idzie głównie o rysunki konstrukcyi nowych 
dział.

Now. Wr. donosi, iż wydano rozporzą­
dzenie, ażeby od nadchodzącego roku na 
radców towarzystw kredytowych i handlo­
wych w guberniach Królestwa Polskiego wy­
bierane były tylko osoby, znające gruntownie 
język rossyjski.

Dzienniki petersburskie donoszą, że w 
sterach urzędniczych obiega pogłoska, iż 
prezesem komitetu ministrów zestanie wkrót­
ce minister oświaty, sekretarz stanu, hr. De- 
lianow ; ministrem zaś oświaty, towarzysz mi­
nistra, ks. Wołkoński; wreszcie towarzyszem 
m in istra , dyrektor departamentu oświaty, 
A n i c z k o w . __________

Król serbski Aleksander powrócił wczo­
raj rano do Belgradu. Ludność witała go 
bardzo sympatycznie.

Dzięki ustawie wydanej celem wyple­
nienia rozbójnictwa w Serbii, powiodło się 
już oczyścić całe okolice z tej plagi. W tych 
dniach żandarmerya rozbiła bandę opryszków 
pod wodzą osławionego Kolorovica, która 
grasowała w obwodzie użickim. Sam Kolo- 
rovic, na którego głowę nałożono tysiąc di­
narów nagrody, poległ.

W niedzielę odbyło się w Szwajcaryi 
ponownie głosowanie ludu, które odrzuciło 
projekt zmonopolizowania zapałek.

Francuski minister wojny, generał Zur- 
linden, zwiedzał w poniedziałek po południu 
szpital wojskowy w Marsylii. Minister ob­
szedł wszystkie sale i wypytywał się cho­
rych, jakie wrażenie wynieśli z czasów po­
bytu’na Madagaskarze. Od czasu przybycia 
pierwszego transportu rekonwalescentów, zda­
rzyło się tylko dziewięć wypadków śmierci. 
Czterystu chorych znajduje się na najlepszej 
drodze do wyzdrowienia, a tylko stan zdro­
wia trzech chorych budzi poważne obawy.

Prezydent rzeczpospolitej Faure i mi­
nistrowie uczestniczyli w niedzielę w odsło­
nięciu pomnika dla Carnota w Fontaine- 
bleau.

Komisya budżetowa Izby francuskiej 
uchwaliła dotąd w budżecie wojny redukeye 
w sumie 6,135.000 fr.

Porta nie ufa widocznie ciszy panują­
cej obecnie w Macedonii, bo nieprzerwanie 
kontynuuje przygotowania wojskowe. Do Sa­
loniki przybył znowu parowiec z 1900 pie­
choty anatolijskiej, z której 1000 zaraz wy­
słano na prowincyę, reszta zaś pozostała w 
mieście. Dowództwo sił zebranych na po 
graniczu bułgarskiem otrzymał Mahmed Ejub 
basza, który uchodzi za zdolnego generała. 
Następnym transportem ma być dostawiony 
do Saloniki pułk Arabów.

D aily News donoszą, że w sprawie ar­
meńskiej zebrać się ma niebawem konferen- 
cya europejska. Gdyby wiadomość ta się 
sprawdziła, wnosićby należało, że akcya in 
terwencyjna trzech mocarstw, datująca się 
od doręczenia W. Porcie znanego raemcryału 
z dnia 11 maja, nie odniosła skutku, co zno­
wu sprzeciwiałoby się informacyora, które 
nadchodziły przez pierwszą połowę września 
* Konstantynopola o przyjęciu przez W. Por 
tę wszystkich nieomal warunków, nałożonych 
na nią w rzeczonym memoryale przez trzy 
•nocarstwa t. j. Anglię, Francyę i Bossyę.

W Konstantynopolu — jak wiadomo 
z wczorajszej depeszy — zaszły krwawe za­
burzenia przeciw mieszkającym tam Arm eń­
czykom, którzy urządzali zebranie na rzecz 
ludu armeńskiego i chcieli wręczyć me- 
mor/a ł ,  zawierający żądania ludności ar­
meńskiej. Wielu uciekających Armeńczyków 
ndność raahometańska biła kijami i porani- 

ia> kamieniami. Kilka osób zginęło od strza­

łów rewolwerowych. Ludność raahometańską 
podżegało duchowieństwo i softowie. W mie­
ście panuje wielkie wzburzenie.

W sprawie zamachu na życie prezesa 
ministrów japońskich, hr. Ito, donoszą szcze­
góły następujące: Spiskowcy zamierzali za­
mordować hrabiego Ito w nocy na środę. 
Odkrycie spisku nastąpiło w skutek pochwy­
cenia korespondencyi.

W yb o ry do Sejmu z większych po­
siadłości ziemskich.

Brzeżany, 2 października. (Teł. p ryw ,) 
Na 92 głosujących wybrani zostali dotych­
czasowi posłowie: Emil T o r o s i e w i c z  80, 
dr. Józef W e r  e s z cz y ń s k i  79 i Mieczy­
sław O n y s z k i e w i c z  59 głosam i.— Julian 
br. Błażowski otrzymał 58 głosów.

Czortków, 2 października. (Tel. pryw.) 
Głosowało wyborców 90. Wybrani posłam i: 
Bronisław H o r o d y s k i  71 głosami, Włady­
sław O z a y k o w s k i  68, Włodzimierz S i e ­
na i g i n o w s k i 60 głosami. Prócz tego otrzy­
mali : Tadeusz Oieński 38 głosów, Jerzy hr. 
Borkowski 30, Jan  Gnoiński 3 głosy.

Dotychczas byli posłami: Jan  Gnoiń­
ski, Bronisław Horodyski i Włodzimierz Sie- 
miginowski.

Kołomyja, 2 października. (Tel. pryw.) 
Na 88 głosujących wybrani dotychczasowi 
posłowie : dr. Mikołaj K r z y s z t o f o w i c z  z 
Załucza, 82 głosami i Stanisław hr. Dz i e -  
d u s z y c k i  63 głosami. Leszek Oieński z 
Okna otrzymał 30 głosów, dr. Teofil Dębi­
cki 1 głos.

Lwów, Przy dzisiejszym wyborze po­
sła do Sejmu z kuryi większych posiadłości 
okręgu lwowskiego, głosowało 21 wyborców. 
Wybrany jednogłośnie dotychczasowy poseł 
p. Dawid A b r a h a m o w i e  z.

Nowy Sącz, 2 października. (Tel. pr.) 
Głosowało 50 wyborców. Wybrani jednogło­
śnie dotychczasowi posłowie: dr. Gustaw 
R o m e r  i dr. Tadeusz P i ł a t .

Przemyśl, 2 października. (Tel. pryw.) 
Głosowało 66 wyborców. W ybrani posłam i: 
Książę Adam S a p i e h a  60 głosami, dr. 
Włodzimierz K o z ł  o ws k i  63, hr. Stefan Z a ­
m o y s k i  55 głosami.

Dotychczas byli posłami: Zygmunt Dem­
bowski, Włodzimierz Kozłowski i ks. Jerzy 
Czartoryski, który został wybrany z kuryi 
mniejszych posiadłości w powiecie jarosła­
wskim.

P. Zygmunt D e m b o w s k i  oświadczy! 
przed wyborami, iż w obec kandydatury ks. 
Adama Sapiehy wyboru stanowczo nieprzyj- 
mie. Pomimo to otrzymał 20 głosów.

Rzeszów, 2 października. (Tel. pryw.) 
Głosowało wyborców 42. Wybrani jednogło­
śnie dotychczasowi posłowie: Edward J  ę- 
d r z e j o w i c z i nr. Karol S c i p i o.

Sambor, 2 października. (Tel. pnyw.) 
Głosowało 80 wyborców. Wybrani posłam i: 
dr. Tadeusz S k a ł k o w s k i  78 głosami,. Sta­
nisław N i e z a b i t o w s k i  74 głosami i A l­
bin R a y s k i  55 głosami. Reszta głosów pa­
dła na hr. Maryana Łosia i hr. Stanisława 
Tarnowskiego.

Dotychczas byli posłami: ś.p. dr. Piotr 
Gross, dr. Tadeusz Skałkowski i hr. Stani­
sław Tarnowski (młodszy).

Stanisławów, 2 października. (Tel 
pryw.) Głosowało 56. Wybrani dotychczasowi 
posłowie: Stanisław B r y k c z y ń s k i  56 gło­
sami, Wojciech hr. D z i e d u s z y c k i  54. 
Dwa głosy otrzymał p. Włodzimierz Gnie­
wosz.

Sanok, 2 października. (Tel. p ryw )  
Na 94 głosujących wybrani posłami jedno­
głośnie: Stanisław G n i e w o s z ,  Mieczysław 
U r b a ń s k i  i Jan T r z e c i e s k i .

Dotychczas byli posłam i: Stanisław 
Gniewosz, oraz Jan  Duklan Słonecki i Au­
gust Gorayski. (Dwaj ostatni wybrani zostali 
z kuryi mniejszych posiadłości).

Stryj , 2 października. (Tel. pryw.) 
Głosujących 40. Wybrani posłowie dotych­
czasowi: Klemens hr. D z i e d u s z y c k i  39 
głosami, Franciszek R o z w a d o w s k i  39 
głosami. Stanisław Matkowski otrzymał 2 
głosy.

Tarnów, 2 października. (Tel. pryw.) 
Na 148 głosujących (absolutna większość 75) 
otrzymali: Józef M ę c i ń s k i  143 głosów, 
Franciszek hr. M y c i e l s k i  102 głosów, Mie­
czysław hr. R ey  86 głosów. Ci trzej wy­
brani posłami. Prócz tego otrzym ali: Stefan 
Sękowski 63 głosów, Tadeusz Langie 48, Ta­
deusz Rutowski 2 głosy.

Dotychczas byli posłam i: Stefan Sę­
kowski , Tadeusz Langie, dr. Tadeusz Ru­
towski.

Tarnopol, 2 października. (Tel. pryw.) 
Głosowało 58 wyborców. Wybrani jednogło­
śnie dotychczasowi posłowie: Leon hr. P i ­
n i ń s k i , JanY i v i e n i Eustachy Z a-
g ó r s k i .

Złoczów, 2 października. (Tel. p ryw )  
Głosowało 133 wyborców. Wybrani dotych­
czasowi posłowie: Wincenty G n o i ń s k i  119 
głosami i Oskar S c h n ę  11 98 głosami, oraz
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Alfred S t e c k i  78 głosami wybrany w miej­
sce JE. Apolinarego Jaworskiego, który zo­
stał posłem z kuryi mniejszych posiadłości 
w złoczowskiem.

Żółkiew, 2 października. (Tel. pryw.) 
Na 69 głosujących otrzymali 61 głosów i zo­
stali wybrani posłam i: Stanisław P o 1 a n o w- 
ski ,  Zdzisław O b e r t y ń s k i ,  Wincenty Kr a -  
i ń s  ki.

Dotychczas byli posłam i: ks. Tytus 
Kowalski, Stanisław Łączyński i Zdzisław 
Obertyński.

« n w w i iLa w iBW? w n w i i n i « H iiM w i! 'j—  M nm L T łA w g w n*  t rw a j ij m u ji— i u m u  m miw

Wiedeń, 2 października. Wiener Ztg. 
ogłasza Najwyż. pismo odręczne dohr. Kiel- 
mansegga, którem Najj. Pan przyjmuję dy- 
misyę całego Ministerstwa, oraz Najwyższe 
pismo odręczne do hr. Kazimierza B a d e -  
n i e g o ,  m i a n u j ą c e  go  P r e z y d e n ­
t e m  M i n i s t r ó w .

Dalej zamieszcza Wiener Ztg. Najwyż­
sze najłaskawsze pismo odręczne do hr. 
Kielmansegga, wyrażające mu za wypróbo­
wane, wierne w spełnianiu obowiązku, pełne 
poświęcenia, nieznużone, znakomite usługi, 
najserdeczniejsze podziękowanie i uznanie, 
oraz nadające mu wielką wstęgę orderu Leo­
polda.

Następnie ogłasza Wiener Ztg. Nąjw. 
pismo odręczne z podziękowaniem do Pana 
Ministra Jaworskiego, nadające mu order 
żelaznej Korony pierwszej klasy, tudzież 
Najw. pismo odręczne do P. Ministra Boern- 
Bawerka, nadające mu godność tajnego rad­
cy, z zastrzeżeniem dalszego powołania go do 
służby, oraz Najw. pismo odręczne do reszty 
dotychczasowych kierowników Ministerstw z 
wyrażeniem najzupełniejszego uznania.

Dalej zamieszcza Wiener Ztg. Najwyż. 
pismo odręczne do hr. Kazimierza B a d e -  
n i e g o ,  poruczające mu kierownictwo Mini­
sterstwa spraw wewnętrznych, mianujące hr. 
W e l s e r s h e i m b a  ponownie Ministrem o- 
brony krajowej, br. G a u t s c h a  Ministrem 
wyznań i oświaty, dr. B i l i ń s k i e g o  Ministrem 
finansów i poruczające mu równocześnie pro­
wizorycznie dotychczasowe agendy Ministra 
Jaworskiego; mianujące dalej hr. L e  d e  b u ­
ra  Ministrem rolnictwa, hr. G l e i s p a c h a  
Ministrem sprawiedliwości, wreszcie barona 
E i c h a - G l a n z a  ministrem handlu.

W dalszym ciągu ogłasza Wiener Ztg. 
Najwyższe pisma odręczne zawierające nomi­
nacje Ministrów, tudzież Najwyższe pismo 
odręczne, mianujące hr. Kielmanssegga Namie­
stnikiem Austryi dolnej.

W iedeń , 2 października. Frenidenblatt, 
omawiając objęcie urzędowania przez nowy 
gabinet, wskazuje , że hr. Kazimierz Badeni 
był w sposób wybitny czynnym przy utwo­
rzeniu gabinetu koalicyjnego a obecnie pod­
jął zadanie urzeczywistnienia koa lic ji, wraz 
z najznaczniejszą spuścizną po gabinecie hr. 
Taaffego, t. j. z zadaniem przeprowadzenia 
reformy wyborczej. Z natury rzeczy wypły 
wa, że zadaniem nowego gabinetu będzie u- 
trzymanie konserwatywnych, rzetelnych par­
lamentarnych żywiołów i przyciągnięcie ich 
do zadań państwowych. Hr. Badeni jest m ę­
żem właśnie do tego sposobnym; nie ma 
on przeszłości, któraby go wiązała i krępo­
wała. Hr. Badeni przychodzi w chwili , kie­
dy daje się powszechnie uczuwać potrzeba 
silnego rządu, który byłby punktem środko­
wym politycznego rozwoju i całego ustawo 
dawstwa. Opinia publiczna w całej Austryi 
przepowiada, że hr. Badeni potrzebie tej zu­
pełnie uczyni zadość.

Również — pisze Frenidenblatt dalej — 
w gronie członków nowego gabinetu nie ma 
żadnego, któryby nie uznawał konieczności 
ugrupowania wszystkich żywiołów konserwa­
tywnych około interesów państwa.

Neues Wiener Tagblatt podnosi, że nie 
brak przyjaznych przewidywań co do pomyśl­
nej działalności nowego gabinetu. Hr. Bade­
ni otoczył się sztabem bardzo przezornie wy­
branym, a zewnętrzne wrażenie objęcia rzą­
du przez hr. Badeniego nie będzie pewno 
niesympatycznem. Nadzieja, że odtąd nasta­
nie nowa lepsza era, może oczywiście do­
piero po ogłoszeniu pierwszego oświadczenia 
rządowego pozytywną uzyskać podstawę. Tru­
dność położenia jest bądź co bądź wielka 
Należy na rzeczy zapatrywać się tak, że br. 
Badeni jest wprawdzie mężem stanu, nie 
jest jednak czarnoksiężnikiem, któryby zdo­
łał przez noc jedną naprawić szkody, nadzwy­
czaj trudne do powetowania. Program rządu 
wyznaczony jest w głównych zarysach zasa- 
dniczemi ustawami państwa. Jeśli do tego 
przyłączy się niezłomna stanowczość w wy­
parciu żywiołów przewrotu, w jakiejkolwiek 
one formie lub pod jakakolwiek maską się 
pojawią, poza granice, za któremi one stają 
się nieszkodliwymi — w takim razie uzyska­
ną zostanie podstawa, na której nowy porzą­
dek rzeczy korzystnie rozwijać się może.

Wiener Tagblatt znajduje, że hr. Ba­
deni w świetnej swojej karyerze, obok in-

r
nych zresztą znakomitych zalet, a szczegól­
nie zdrowego rozsądku, okazał przymioty, 
które u mężów stanu są rzadsze, niżby tego 
do rzetelnego rozwoju spraw publicznych było 
potrzeba. Potrzebujemy — powiada tu dzien­
nik — nareszcie raz polityki zdrowego roz­
sądku, prostej, naturalnej polityki. Mężem do 
tego odpowiednim jest hr. Badeni, który 
zawsze kierował się zdrowym rozsądkiem. 
I na teraźniejszem stanowisku zdziała on to 
wszystko co tylko mąż stanu zdziałać może.

Wiener Extrablatt spodziewa się z pew­
nością, że nowy Rząd pojmie politykę wolnej 
ręki w ten sposób, iż ułatwi zdrowe tworze­
nie się stronnictw w granicach ustawowych 
i usunie chaos stosunków panujących pomię­
dzy stronnictwami.

Oesterr. Yolksueitung stwierdza, że wol- 
nomyślni Niemcy w powołaniu Ministerstwa 
hr. Badeniego nie mogą na razie dopatry­
wać się nic innego, jak dalszego ciągu sta­
rego systemu w nowej formie, a rezultatów 
tego systemu chcą oni wyczekiwać nie bez­
czynnie lecz z rezerwą pełną godności.

Deutsche Ztg. i Ostdeutsche Rundschau 
zajęły stanowisko stanowczo przeciwne Mi­
nisterstwu hr. Badeniego. Deutsches Yolkśblatt 
zaznacza, że sytuacya parlamentarna nie jest 
dla nowego gabinetu niekorzystną; wstrzy­
muje się z opinią, aż do czasu ogłoszenia o- 
świadczeń hr. Badeniego w parlamencie.

Neues Wiener Journal mniema, że lo­
sy Austryi nie będą tylko epizodycznie zwią­
zane z gabinetem hr. Badeniego.

Wiedeń, 2 października. (Tel. pryw .) 
JE. Pan Prezydent Ministrów hr. Badeni 
przybył tu wczoraj rano i zajechał nie — 
jak zwykle dotychczas — do hotelu „Impe­
rial", lecz do pałacu Ministerstwa spraw 
wewnętrznych na „Judenplatz“, gdzie da­
wniej hr. Taaffe rezydował. Książę Windisch- 
Graetz zamieszkiwał wspaniale odnowiony 
pałac Prezydenta Ministrów przy „Herren- 
gasse."

Hr. Badeni objął niezwłocznie ster rzą­
dów Państwa.

N. fr. Presse poświęca hr. Badenie- 
mu nad wszelkie spodziewanie sympatyczny 
artykuł z datami biograficznemi. O nowym 
P. Ministrze skarbu, dr. Leonie Bilińskim 
wyraża się Neue fr. Presse z większą sym- 
patyą.

Wiedeń, 2 października. Nowomiano- 
wani tajni radcy, a między tymi były Mini­
ster skarbu Boem Bawerk, hr. Forgach i Pre­
zydent senatu Haslmayer, złożyli dzisiaj przed 
południem przysięgę w ręce Najj. Pana.

Przy tym uroczystym akcie interwenio­
wał P. Minister spraw zagranicznych hr. Go- 
łuchowski i wielki podkomorzy nadworny hr. 
Trauttmansdorf.

Następnie przyjmował Najj. Pan N a­
miestnika Dolnej Austryi, hr. Kielmansegga, 
a po nim wszystkich członków byłego gabi­
netu. Po tych posłuchaniach złożyli nowi Mi­
nistrowie przysięgę w ręce Monarchy. Przed­
tem jeszcze przyjął Najj. Pan na osobnem 
posłuchaniu P. Ministra hr. Goluchowskiego.

Wiedeń, 2 października. Najj. Pani, 
przybyła wczoraj do Liechtenegg w odwie­
dziny do Najd. Arcyksięstwa Maryi Waleryi 
i Franciszka Salwatora.

Wiedeń, 2 października. Hr. Kielman- 
segg, który obejmuje napowrót stanowisko 
Namiestnika Dolnej Austryi pożegnał się dzi­
siaj z podwładnym sobie personalem urzęd­
niczym Prezydyum rady Ministrów i Mini­
sterstwa spraw wewnętrznych.

Sofia, 2 października. Wobec doniesie­
nia, że chrzest prawosławny następcy tronu 
ks. Borysa nastąpi dnia 26 b. m. t. j. w prze­
dedniu zebrania się Zgromadzenia narodo­
wego, zapewniają ofieyalnie, że wiadomość ta 
je s t bezzasadną.

Telegrafowany kurs wiedeński.
Wiedeń, 2 października 1895 r. godz. 2 

minut —. Alpejskie Towarzystwo górnicze 
104*75, Węgierskie akcye kredytowe — •—, 
Akcye anglo-anstryackie 178-— , Akcye ban­
ku Union 850*50, Akcye kolei Południowej 
113-—, Losy tureckie 77-90, Akcye kolei 
państwowej 395-— , Akcye kolei Lwowsko- 
Gzerniowieckiej 323-—, 4-prc. galic. obliga- 
cye propinacyjne z 1889 r. 97-—, Akcye 
tytoniowe 238 50, Węgierskie obligacje 
indemnizacyjne 97 — , Akcye kolei El- 
betal 28*2-25, Akcye banku dla kra­
jów koronnych 284-— , 4-prc. węgierska 
renta złota 12L90, Akcye banku związko­
wego 169-25, Rubel papierowy 1*29*75, Wę­
gierska renta papierowa 99*55, Kredytowe 
ziemskie 531-— , Kredyty 407-12, Rimamu- 
rania 286-—•. Usposobienie silne.

Telegramy zbożowe z dnia 1 paździer- 
niaa 1895 r. W i e d e ń :  okowita per 10.000 
liter prompt 15-50 do 15-60 zł. B u d a ­
p e s z t :  Pszenica na jesień 6-32 do 6-34 
zł. B e r l i n :  pszenica na czerwiec 14025 zł.

Odpowiedzialny Redaktor KrCCliOFieCH.
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R u c h  p o c i ą g ó w  k o l e j o w y c h

o b o w iązu jący  z d n ie m  1. m a ja  1895.
(ezas środkown-europejski).

U w a g a  : Gedziny drukowane tłustemi ezełonkami, oznaczają porę noeną od 
godziny 6'00 wieczór do godz. 5-59 min. rano.

W biurze informaeyjnem c. k. austr. kolei państw, we Lwowie 
ul. Trzeciego Maja L 3 (Hotel Imperial) sprzedaż biletów strefowych, 
okrężnych, dowolnie zestawialnyeh zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów

jazdy w formacie kieszonkowym. Informaeye w sprawach taryfowych i 
przewozowych.

Czas środkowo-europejski różni się od 
Godzina 12‘00 czasu środkowo-europejskiego 
zegara lwowskiego.

Nadesłane.

Do Lwowa przychodzą P 0 c i ą g i Ze Lwowa odchodzą 1 P 0 c i ą g i
pospieszne osobowe pospieszne i osobowe

Z B e r lin a .......................................... 1-22 5-10 _ 7-00 9 0 6 900 — Do Kratowa, (Berlina, Wrocławia.
10-25Z Krakowa, Wiednia i Wrocławia 1-22 8-40 510 7*00 9*06 9 00 — Wiednia) ................................ 8*40 2-50 11 OC 4-55 645 —

Z Warszawy ................................ 5-10 — — — 906 9.00 — Do W a r s z a w y ................................ — -- lioo 455 — 645 —
Z Muszyny - Krynicy przez Tarnów Do Muszyny-Krynicy przez Tarnów

6 4 5(od V« do włącznie ®°/9) . . . — — — — — 9.00 — (od do włącznie 80/9) . . . — -- — — — —
Z Muszyny - Krynicy przez Tarnów 

lub Rzeszów (od ,s/8 do włącz­
nie “ / , ) .....................................

Do Muszyny - Krynicy przez Tarnów . 8*40 --- 1100 4 5 5 — — —
Do Chabówki przez Tarnów . . 
Do Muszyny - Krynicy przez Rzeszów

— -- 1100 — — — —
5-10 — — — — — — — -- 11*00 — — — —

Z Muszyny - Krynicy i Mszany dol­ Do Chabówki przez Rzeszów . . — -- 1100 10-25 — — —
nej przez T arn ów .....................

Z Chabówki p. Tarnów lub Rzeszów
— — — — 9 0 6 — — Do Rozwadowa i Nadbrzezia . — 8-40 11 00 4-55 — — —

5-10 1*22 — — — — — Do Rawy ruskiej przez Jarosław — 2 50 — 4-55 — — —
Z Rozwadowa i Nadbrzezia . . — — — 700 — — — Do Mezó-Laborcza (Pesztu, Miskol-

4-55 6-45Z Rawy ruskiej przez Jarosław . 122 — — — 9-06 — • — eza) przez Przemyśl . . . — — — —
Z Mezó-Laborcz (Pesztu, Miskolcza) Do N. Zagórza przez Przemyśl . — — — 4 55 1025 6-45 —

przez Przemyśl .....................
Z Chabówki przez Przemyśl . .

9-00 — Do Chabówki przez Przemyśl — — — — 10-25 — —
— 1*22 Do Chyrowa przez Przemyśl . . — 2*50 — 455 10-25 6-45 —

Z Zagórza przez Przemyśl . . — 1-22 — — 900 — Do Ławoeznego (Munkaeza, Miskol-
5-25 7-38Z Chyrowa przez Przemyśl . . — 1*22 — 700 — 900 — eza, Pesztu) .......................... — — — — —

Z Lawowczego (Pesztu, Miszkolca, Do Hrebenowa (od 10/, do sl/8 — —. — — 9-33 — —
M u n k a e z a ) ................................ — — — 12-05 8*10 — — Do Skoiego i S t r y j a ..................... — — — 525 9-33 3-00 7-38

Z Hrebenowa (od 10/, do 81/„) —. — — — — 1*42 — Do Stanisławowa i Chyrowa p. Stryj — — — — 9*33 — 7-38
Ze Skoiego i Stryja . . . . — — — 12-05 8*10 1*42 916 Do Chyrowa przez Stryj . . . — — — 5-25 — — —
Z Chyrowa i Stanisławowa przez Do Suezawy, Husiatyna, Woronienki,

Stryj .......................................... _ — — 12-05 8*10 1*42 — Peczeniżyna, Berhomethu, Czu­
dyna, Radowiee, Kimpolunga. Jas 
i Bukaresztu . . . . . .

Z Suezawy, Husiatyna, Woronienki,
6*15Peczeniżyna, Berhomethu, Czu-

dyna, Radowiee, Kimpolungu, Bu­ Do Suezawy, Słobody rung., Czudy­
karesztu i Jas . . .  . 9*50 na i Berhomethu (eo poniedział­

10-35Z Suezawy, Czortkowa, Woronienki, ku) R a d o w ie e .......................... — — — — — —
Kałusza, Słobody rung., Jas i Bu­ Do Suezawy, Czortkowa, Kałusza, 

Woronienki, Kimpolunga, Jas ikaresztu ..................................... — — — 1*32 — — —
Z Suezawy, Radowiee, Berhomethu i B u k a r e sz tu ................................ — — — 2-40 — — —

Czudyna (każdego poniedziałku), Do Suezawy, Husiatyna, Kałusza,
i S o p o w a ..................................... — — — 6-17 — — — NowosieUey, Radowiee, Jas i Bu­

1030Z Suezawy, Husiatyna, Kałusza, No- karesztu ..................................... — — — — — —
wosieliey, Radowiee, Kimpolunga, Do Sokala i  Jarosławia przez Rawę

915 710Jas, B u k a r e s z tu ...................... — — - 7-37 — — — ruską............................................... — — — — —
Z Sokala i Jarosławia p. Rawę ruską — — — 8*00 4*40 — — Do B ełzea .......................................... — — — 9-15 — — —
Z Bełzea, . . . ........................... _ — — — 4*40 — — Do Podwołoezysk i Brodów z dw.
Z Podwołoezysk i Brodów na dw. Podzamcze ................................ — 2*10 6*00 — 10-14 10-44 —

P o d z a m c z e ................................ 2*09 9*44 — 8-02 4*33 — — Do Podwołoezysk i Brodów z dw.
Z Podwołoezysk i Brodów na dw. głównego. — 1*56 5*46 — 9-50 1020 —

główny ................................. 225 1000 — 8-25 5*00 — — Do Brzuchowic (od ls/5 do 10/9) w
Z Brzuchtwie (od 12 maja do 10 dnie p o w sz e d n ie ..................... — — — 3-20 — — —

września włącznie) . . . .
Z Zimnejwody eo święta i niedzieli

— — — 8*25 — — — Do Brzuehowie (od , ł /6 do 10/9) eo
niedzieli i ś w ię t a ..................... — — — 2-26 — — —

aż do o d w o ła n ia ..................... — — — 8*15 — — — Do Zimnejwody fod ,s/5 do 10/9) — — — 3-45 — — —

ezasu lwowskiego o 36 m 
=  godzinie 12-36 podług

S p ecy a lis ta  w c h o ro b ach  ż o łą d k a , 
k iszek  i  w ą tro b y

dr. Eugeniusz Kozierowski
po odbyciu speeyalnyeh studyów w klinikach w ie­
deńskich, berlińskich, tudzież poliklinice profesora 
M a r t i u s a  w Rostoku, zam ieszkał przy u l. Ko­
pernika i. 3 , I . p iętro , i ordynuje od godz. 9 do 

10 rano i od 3 do 5 po południu. 1116

Dr. Józef Wiczkowski
powrócił. 1205

Dr. Adolf Lukas
powrócił

i ordynuje jak oawniej przy ul. Blacharskiej 
1. 8 pierwsze piątko. nso

Wystawy i Muzea.
— Nieustająca wystawa zjednoczo­

nego Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych, 
przy placu św. Ducha 1. 10, I. piętro, jest 
otwarta codziennie od godziny 10 rano do 
godz. 5 po południu. — W stęp od osoby ko­
sztuje w niedzielę 15 ct., w dnie powszednie 
BO ct. Dla członków wstęp wolny.

— Muzeum im ienia Dzieduszyckich 
przy ulicy Teatralnej 1. 18 otwarte dla pu­
bliczności w święta i niedziele od godziny 10 
do 11 przed południem, we środy i soboty 
od godziny 11 do 3. Wstęp wolny.

— Z a k ła d  n a ro d o w y  im. O sso liń ­
sk ich . Biblioteka otwarta codziennie od go­
dziny 9 do 2 z wyjątkiem niedziel i świąt 
uroczystych. Gabinet monet i medali polskich 
otwarty jest dla zwiedzających codziennie 
w godzinach urzędowych, a nadto we wtorki 
i piątki także od godziny 8 do 5 popołudniu.

Cennik liowstiej Izliy handlowej
Lwów, dn. 2. października 1895.

1. Akcje za sztukę.
Kol. g. Kar. Lud. po 200 zł. mk. 
Kol.lwow.-czer.-jas. po 200 zł. wa. 
Banku hip. gal. po 200 zł. w. a. 
Banku kred. gal. po 200 zł. w. a. 
Ake. garbarni, Rzeszów po 200 zł. 
Ako. fabr. Lipińskiego po 500 kr.

[2. List. zast. za 100 zł.
Banku hip. 4 prc. kor. . . .

„ „ 5  prc. w. a.
wylosowane z 10 prc. premią 

Banku hip. 41/, prc. los. w 50 1. 
Banku kr. 41/, prc. w. a. los. w 511.

„ 4 prc. w. a. „ w  57 1. c  
Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. w. a. sc 

I. emis. ®
Tow. kred. gal. ziem. 4 prc. w. a. 

los w 411/, lat 
4 prc. w. a. los.w 56 1. ® 

53. Listy dłużne za 100 zł.
Gal. zakł. kred. włoś. w likwidacyi 

(daw. 5 prc. 21/, prc. w. a.
Ogól. roi. kred. Zakład dla G. i  B. 
w likw. 6 pr. w. a. los. w 15 lat

4. Obllgl za 100 zł. 
Indemniz. gal. 5 prc. m. k.
Gal. funduszu propin. 4 prc. w. a. 
Buków. fund. propin. 5 prc. w. a. 
Komunalne Banku kr. 5 pr. II. em. 
Pożyczki kr. 6 prc. w. a. . . .

„ 41/, pro. w. a. . .
» n ^ n „ • *
„ „ 4  prc. koronowej

Losy miasta Krakowa . . . .
„ „ Stanisławowa . .

5. Monety.
Dukat cesarsk i................................
N a p o le o n d o r ................................
Półim peryał.....................................
Rubel rossyjski srebrny .

„ n papierowy . . 
100 marek niemieckich . . .

221 — 224 -
321 — 325 -
440 — — —
210 - — —
200 - 203 -
:50 — 260 -

96 ,75 97 45

110 — 110 70
100 25 101 95
100 50 101 20
98 - 98 7'

98 50 99 20

98 10 98 80
97 90 98 60

96 90 97 60
102 - _ _
102 - 102 70
105 - — _
100 25 100 75

96 80 97 50
96 80 97 50
-‘5 - 28 -
42 - — —

5 64 5 74
9 50 9 60

9 7 5 . - — —
1 2 7 . - 1 3 1 .-
1 29.— 1 3 0 . -
58 75 59 25

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 30 września 1895.

Dług państwa.

Jednolity dług państwa w banknot.
maj-listopad ................................
lu t y - s ie r p ie ń ................................

Jednolity dług państwa w srebrze
sty e z e ń -lip ie e ................................
kwieeień-październik . . . .

Losy z roku 1854 po 250 zł.m k.4pr. 
„ „ 1860 po 500 zł. wa. 5 pr.
„ „ 1860 po 100 zł. 5 pr. .

„ 1864 po 100 zł. . . .
„ 1864 po 50 zł. . . .

Renty Com. po 42 litr. austr. . .
Listy zast. domen, państw, po 120 

zł. 5 prc.............................................
Austr. renta zł. wolna od poiat. 4 pr.
Renta koronna 4 pr. za 200 k.

płacą żądają

100.75
100.80

101.10
101.10
151.50
152.50 
159 50 
195.— 
1 9 5 .-

1 5 8 .-
121.60
101.05

100 95 
101. -

101.30
101.30 
152.50 
1 5 3 -  
16050 
1 9 6 .-  
196.—

158 70 
12180 
101.25

2. Okligaeye indem. 5 prc. (za zł. m. k.).

B u k o w in y .......................................... —.—
G a l i e y i ................................................— .—
Niższej A u s t r y i .................................... 109.75
Siedm iogrodu .....................................—
Węgier za 100 zł. w. a. 4 prc. . 97.90 98 90

8. Akeye.

Bank Anglo aust. 200 zł. emit. zł. 178.50 
Inst. kredyt, dla handlu po 160 zł. 406.75 
Niższo-austr. Tow. eskont. po 500 zł. 925.—
Gal. banku hip. po 200 zł. . . . —.—
Gal.ban. d. h .ip r z .ś z l. 200wpl.40 pr. —.—
Gal. zakł. kred. złem. i 200 zł. . —.—
Bank dla krajów koron. & 200 zł. 286.—
Bank austro-węgierski i 600 zł. . 1054.— 1057.— 
Kol. Albrechta 200 zł. w srebrze . —
Austr. Tow.źegl. par. dun.po500zł.mk. 552.— 554.— 
Kol. Cesarz. Elżbiety po 200 zł. mk. —.— —
Kol. Rzeszów Tam. (w. a.) ś  200 zł. — —.—

179.50
407.25
9 3 1 . -

286 50

płacą żądają
Północna kolej po 1000 zł. m. k. 3535.— 3555.— 
Kol. Kar. Ludw. po 209 zł. m. k. —.— — .— 
Lwów-Czer. kol. I. po 200 zł. a. w. 322.— 323 — 
Tow. kol. żel. państw, po 200 zł. aw. 139 50 140 — 
I. kol. węg. gal. a 200 zł. w srebrze 208.25 208.50

A Listy nastawne losowane.

Ogólny rolniczo-kredytowy Zakład 
dla Gal. i Bukowiny w 15 1. 6 pr. —.— 

Powsz. austr. zakł. kr. ziems. 4 pr.
w złocie w 50 1................................— .—

Powsz, austr. zakł. kr. ziems. 4. pr.
a. w. w 50 1.......................................... 99.70

„ • „ .  „ 3. nr. 1 1 7 .-
„ „ . „ „ 3 pr. em. 1889 118 50

G. zakł. kr. ziems. krak. los. w 181.6 pr. —.—
„ „ » » „ „w 201. 7 p r . --------
„ n » „ n „W 36 1. 6 pr. - . -

Gal. Tow kred. w. a. r>o 4 pr. . . —.—
„ „ » n npo4pr.w 411.w yl.98 .40
„ „ „ „ n PO £ /l PI’* ^
62 latach z w r o t n e ............................... 98.50

Banku kraj. 41/, pr. wa. los w 51 */* 1.100.50 
Obligi komunalne Banku krajowego

5 pr. w. a. I. e m i s y i ..................... —.—
Gal. banku hip. 5. pr. w 40 1. wyl.
Banku aust. węg. 41/, pr.....................
Węg. Zakł. kred. ziem. ake. w 39 1. 

wyl. po 5. pr.................................
.  » .  » "Jj- 4>  P'-
„ .  „ „ w 41 1. w y l.
po 4. prc.........................................

101.40 
100.80

101.40
101.40

99.50

100 50 
118.— 
119.25

99 10 

100.75

100.80

101.70

100.50

5. O bligacje z prawem pierwszeństwa (za 100 zł.)

Kolej Albrechta a 300 zł. 5 pr. aw. —.—
Tow, kol. żel. Rzeszów-Tamów (w ex.)

a 300 zł. 5 pr. w srebrze . . . 100.75
Kol. półn. po 100 zł. em. 1886 4%  101.20

» r J 9 't 0?1- - 1887 -Kol. gal. Kar. Lud. em. z r. 1881
po 300 zł. 41/, pr............................... —

detto (Jarosław-Sokal) —.—

101.75
102.20

płaeążądają
Kol. Gal. Lwów-Czem.-Jas. em. a 300 

zł. 4 pr. w srebrze z r. 1884 . . 92.60 93 60
z r. 1884 . . 97.70 98.70
z r. 1866 . . - .
z r. 1872 . . —

Wjg. gal. kol. a 200 zł. 5 pr. w sr. —.
Węg. regulaeya Cisy po 100 zł. 4 pr. —.

6. Losy,
Inst. kr. dla han. i pr. po 100 zł. aw.
Clarego po 40 zł. m. k.........................
Tow. źegl. na Dunaju po 100 zł. mk.
Keglewieha po 10 zł. m. k. . . .
Losy miasta Krakowa po 20 zł. aw.
Pożyczka miasta Lubiany po 20 zł.
Pożyczka miasta Budy po 40 zł. aw.
Palfiego po 40 zł. m. k.......................
Czerwon. krzyża aust. Tow. po 10 zł.

„ „ węg. „ po 5 zł.
Fundaeya szpitala Areyks. Rudolfa

po 10 zł. a. w......................................
Salma po 40 zł. m. k............................
St. Genois po 40 zł. m. k. . . .  
Poź. m. Stanisławowa (po 20 zł. aw.) 
Pożyczki Tryestu po 100 zł m. k. . 

„ „ po 50 zł. a. w.
Waldsteina po 20 zł. m. k...................
Windischgrśitza po 20 zł. m. k. . .

SC 0.50

1 4 0 .-

2 T -
23.—
60.75 
57.25
17.50 
11 . —

23.50 
7 0 . -
71.50
42.75 

1 5 0 .-
72.—
5 3 . -

201.50
59—

146—

28—
24—
61.75
58.25
18—
11.70

24.50 
71—
72.50 
46—

76—
55—

7. Weksle (za 3 miesiące).

Augsburg za 100 w. p. u ..............——  ——
Berlin za 100 marek w. p. n. . . . ——  ——
Frankfurt za 100 marek w. p. n. . ——  ——
Hamburg za 100 marek w. p. n. . . ——  ——
Londyn za 10 ft. szt..................  120.30 120.60
Paryż .................................................... 47.-52.5 47.60

K u r s
Dukat cesarski men.

„ pełnej wagi . .
K o r o n a ..........................
20-frankówka . . . .  
Rosyjski półimperyał . 
Talar związkowy . . . 
Srebro ...........................

s ł o t a .
5.71—  5.73—  
5.69—  5.71—

9 .5 4 .5 -  9 .5 5 .5 -

Licytacye.
L. 22084 (6774 3 —3)

Ze strony c. k. Dyrekcyi okręgu skar­
bowego we Lwowie ogłasza się licytacyę na 
wydzierżawienie trafiki tytoniowej we Lwo­
wie przy ulicy Halickiej 1. 18 lub w pobliżu.

Obrót wynosił w r-ku 1894 w pienią­
dzach 32707 zł. a zysk z drobnej sprzedaży 
brutto 2616 zł.

Termin do wnoszenia pisemnych ofert 
upływa dnia 22 października b. r.

Bliższych informacyi zasięgnąć można 
w godzinach urzędowych w c. k. Dyrekcyi 
okręgu skarbowego we Lwowie.

Lwów dnia 24 września 1895.

L. 22085 (6784 3 - 3 )
Ogłoszenie.

Ze strony c. k. Dyrekcyi okręgu skar­
bowego we Lwowie ogłasza się licytacyę na

wydzierżawienie trafiki tytoniowej we Lwo­
wie w Rynku pod 1 32 lub w pobliżu

Ob ót w roku 1894 wynosił w pienią­
dzach 28.137 zł. a zysk z drobnej sprzedaży 
brutto wynosił 2250 zł.

Termin do wnoszenia pisemnych ofert 
upływa dnia 24 października 1895

Bliższych informacyi zasięgnąć można 
w godzinach urzędowych w c. k. Dyrekcyi 
okręgu skarbowego we Lwowie.

C. k. Dvrek<-ya okręgu skarbowego. 
Lwów, dnia 24 września 1895.

L. 5519 (6739 3 - 3 )
0. k. Sąd ..powiatowy zawiadamia, iż 

celem zaspokojenia sumy 300 zł. z pn. odbę­
dzie się na rzecz tutejszej kasy sierocej w 
tutejszym sądzie powiatowym sprzedaż posia­
dłości lwb. 205 w Borzęcinie dłużnika Pa­
wła Stąśka własnej w dwóch terminach, 
mianowicie dnia 2 listopada i 2 grudnia 
1895 każdym razem o godz. 10 przed poł.

Wyciąg hipoteczny i resztę warunków

licytacyjnych przejrzeć można w registratu- 
rze sądo * ej.

Kuratorem wierzycieli ustanowiony c. k. 
notaryusz Jan Maezyszyn.

Cena wywołania wynosi 1373 zł. 29 ct. 
Wadyum 137 zł.
Radłów, dnia 23 września 1895.

L. 7701 (6679 3 - 3 )
Dnia 14 listopada 1895 i dnia 17 gru­

dnia 1895 każdym razem o godz. 10 przed 
południem odbędzie się w tut sądzie publi 
czna przymusowa licytacya realności według 
wyk. bip. 52 i 620 ks. gr. gm. kat. Demnia 
dłużnika Nykoły Uskiego własnej celem za­
spokojenia wierzytelności 133 zł. 50 ct.

Cena wyw< łania 108 zł.
Wadyum 10 zł. 80 ct.
Na pierwszym terminie realność ta 

sprzedaną zostanie tylko z i  cenę wywołania 
lub wyżej, na drugim zaś terminie także 
niżej takowej.

Kuratorem niewiadomych wierzycieli

hipotecznych ustanowiono Michała Sawków 
z zastępstwem Harasyma Zarickiego z Demni. 

Z c. k. Sądu powiatowego. 
Mikołajów, dnia 18 sierpnia 1895.

L. 4819 (6712 3 - 3 )
Celem zaspokojenia wierzytelności Ja- 

kóba Suchanka w kwocie 120 zł. odbędzie 
się w tu t sądzie na dniu. 4 listopada 1895 
i 9 grudnia 1895 każdym razem o godzinie 
10 przed południem egzekucyjna sprzedaż 
połowy realności pod lwh. 77 w Brzezince, 
dłużnika Tomasza Kłyezka własnej.

Cena szacunkowa 745 zł. stanowi cenę 
wywołania.

Wadyum wynosi 75 zł.
Reszta warunków licytacyjnych w tut. 

registraturze do przejrzenia.
C. k. Sąd powiatowy.

Oświęcim, dnia 11 lipca 1895.



L. 15523/95. (6816 1—3)
Obwieszczenie licytacyi.

0. k. Dyrekcya okręgu skarbowego w Przemyślu rozpisuje niniejszem licytację na 
wydzierżawienie prawa poboru podatku konsumcyjnego:

a) Od mięsa, według ustawy z dnia 16 czerwca 1877 (Dz. u. p. Nr. 60).
b) Od wyszynku wins, moszczu winnego, i owocowego w niżej umieszczonym wyka­

zie poszczególnionych okręgów poboiczych na rok 1896 i warunkowo na rok 1897 i 18d8 
lub też bezwarunkowo na trzy lata t. j. na czas od 1 stycznia 1896 do koń a grudnia 1898.

Przy tern nadmienia się, że zatwierdzenie przy niniejszej konkurencyjnej rozprawie 
osiągnąć się mającej nadaży za wydzierżawienie prawa poboru podatku spożywczego od 
wyszynku wina, moszczu winnego i owocowego w Przemyskim okręgu poborczym. jest za­
wisłe od wyniku rozprawy wdrożonej względem zawarcia solidarnej ugody z interesowa 
nymi przemysłowcami, a dla której wyznacz* się termin na dzień 31 października 1895.

Oferty pisemne zaopatrzone w 10 pro. wadyum mają być wniesione do Naczelnika 
c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego w Przemyślu najpóźmej do 12 godziny w południe dnia 
dzień licytacyi poprzedzającego

Warunki li<-yt.acyi jakot°ż wykaz miejscowości należących do pojedynczych okręgów 
dzierżawnych można przejrzeć w c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego w Przemyślu jakoteż 
w Nadzorach c. k. straży skarbowej w Przemyślu, Mościskach, Jaworowie i Babicach.

Oferly konkntalne są bezwarunkowo wykluczone.

na
w okręgu 

dzierżawnym

Cena wywołania od
0p. mięsa wina

J złr. '■t. złr ct.

1 Przemyśl 62231 - — —

2 Mościska 4331 91 — —

3 Jaworów 13901 — — —

4 Dubiecko — 53 88

5 Jaworów — — 294 —

6 Mościska — - 312

7 Przemyśl — — 5345 60

I 8 Bircza — 111 63
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Zauważa się że okręg dzierżawny dis 
podatku konsumcyjnego od mięsa,  ̂ Prze 
myśl miasto z przedmieściami do I., zaś reszta 
okręgów dzierżawnych i do tychże przynale 
źne miejscowości do III klasy taryfowej należą 

Daiej żauważa się, że dzierżawca wzglę­
dnie spółka ugodowa są obowiązani na żą- 
ianie Wydziału krajowego we Lwowie pobie­
rać dodatek krajowy do podatku spożywczego 
od wina, moszczu i zacieru winnego tudzież 
mcszczu owocowego jak długo ten dodatek 
krajowy istnieć będzie i za prawo poboru 
tego dodatku krajowego uiszczać 30 prc. 
czynszu dzierżawnego, względnie ryczałtu a- 
godowego, który za prawo poboru samego 
podatku umieszczonym został, dalej że zmia­
na tego dodatku krajowego ma mieć ten 
am skutek co zmiana taryfy podatku spo 
ywczego.

0. k. Dyrekcya okręgu skarbowego. 
Przemyśl, dnia 16 września 1895.

L. 15523/95 _ (6816 1— 8)
Obwieszczenie.

Niniejszem podaje się do wiadomości interesowanych przemysłowców, że dzierżawa 
prawa poboru podatku spożywczego od wyszynku wina i moszczu winnego i owocowego 
w przemyskim okręgu poborczym ekspiruje z końcem grudnia b r. i że celem ubezpie­
czenia tego podatku w nazwanym okręgu poborczym na rok 1896 i warunkowo na rok 
1897 i 1898 lub też bezwarunkowo na trzy lata t. j. na czas od 1 stycznia 1896 po ko 
niec grudnia 1898 w drodze spółki ugodowej, będzie przeprowadzoną w podpisanej e. k. 
Dyrekcyi okręgu skarbowego rozprawa na dniu 31 października 1895 w godzinach urzę­
dowych od 9 do 12 przed południem. Do powyższego okręgu poborezego należą : Prze­
myśl miasto z przedmieściami Zasanie, Wilcze, Przekopana, Niźankowice miasteczko, By­
ków, Jaksmanice, Siedliska, Bakończyce, Bolestraszyce, Krasiczyn miasteczko, Medyka 
Orzechowce, Popowic-e, Prałkowce, Walawa, Żurawica, Buszkowice, Grochówce, Ujkowice 
z Lipowicą, Dusowce i Miżyniec.

Jako cenę fiskalną ustanawia się dotychczasowy roczny czynsz w kwocie 5345 zł. 
60 ct. słownie pięciu tysięcy trzechset czterdziestu pięciu zł. 60 ct. ewentualnie wyższy 
czynsz, jaki będzie osiągnięty przy sposobności konkurencyjnej rozprawy na dzień 16 pa- 
źdiernika b. r. rozpisanej, a który w swoim czasie będzie zapodany do wiadomości intere­
sowanych przemysłowców.

Oprócz opłacania ryczałtu ugodowego jest spółka ugodowa obowiązaną na żądanie 
Wydziału krajowego we Lwowie pobierać dodatek krajowy do podatku spożywczego, jak 
długo ten dodatek będzie istniał, i za prawo poboru tego dodatku krajowego uiszczać 30 
prc. ryczałtu ugodowego, przyczem zauważa się, że zmiana tego dodatku krajowego ma 
mieć ten sam skutek, co zmiana taryfy podatku spożywczego.

Również nadmienia się, że w rozprawie ugodowej musi wziąć udział ilością głów 
i rozmiarem przemysłu przeważająca większość opłacie podatku spożywczego podlegają­
cych przedsiębiorców przemysłowych całego okręgu poborezego, która też będzie obowią­
zaną przystąpić do spółki ugodowej.

W końcu zaznacza się, że zastępcy tych przedsiębiorców przemysłowych, którzy nie 
zgłoszą się do rozprawy osobiście, mają się zaopatrzyć w legalizowane pełnomocnictwo 
mocodawcy.

0. k. Dyrekcya okręgu skarbowego.
________ Przemyśl, dnia 16 września 1 8 9 5 . _______________________________

L. 4944 (6781 2—3)
W c. k. Sądzie powiatowym Tyczyń 

skim celem zaspokojenia wierzytelności Al- 
tera Grehera w kwocie 8 zł. z pn. odbędzie 
się przymusowa publiczna sprzedaż realno- 
śbi pod nk. 153 w Tyczynie położonej whl 
58 i 59 ks. gł. gm. kat. Tyczyn objętej na 
imię Maryanny Jopek w 1/7 części zaintabu 
lowanej w dniach 14 października i 11 listo­
pada 1895 każdym razem o 11 godz. przed 
południem.

Cena wywołania 182 zł. 50 ct aw.
Wadyum 18 zł. 25 ct.
Resztę warunków licytacyjnych w są­

dzie można przejrzeć.
Tyczyn, dnia 21 sierpnia 1895.

Protokół oszacowania i wyciąg hipote­
czny oraz bliższe warunki licytacyjne można 
w tusąd. registraturze przejrzeć.

0. k. Sąd powiatowy.
Delatyn, dnia 15 lipca 1895.

L. 17847 (6801 2—3)
W dniach 15 października 1895 i 19 

listopada 1895 każdym razem o godz. 10 ra­
no odbędzie się w tut. sądzie nubliczna licy- 
tacya realnośei whl. 18 ks. gr. gm. Dora 
objętej na zaspokojenie pretensyi Izaaka 
Szaffera w kwocie 68 zł. 40 ct. aw. z pn.

Cena wywołania 270 zł. aw.
Wadyum 27 zł.
Przy drugim terminie zostanie powyż 

sza realność także niżej ceny szacunkowej 
sprzedaną.

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
ustanowiony adwokat dr. Berlstein w Dela- 
tynie.

L 3681 (6884 1—3)
C. k. Sąd powiatowy w Tłustem podaje 

do wiadomości, że na zaspokojenie pretensyi 
c. k. uprzyw. Zakładu kredytowego włościań­
skiego w 1 kw dacyi przeciw Marcinowi Ry- 
marezuk, Maryi Szumiak i Karolowi Juzak 
pto 12 ra t po 16 zł. 4 ct. i reszty kapitału 
2( 6 zł. 96 ct. z pn. o dozwolenie publicznej 
sprzedaży w drodze licytacyi realności whl. 
183, 184 i 340 ks. gr. dla gminy kat. Szy- 
powce objętych, odbędzie się w tut. sądzie 
dnia 3 października i 4 listopada 1895 zawsze 
o godz. 10 rano przymusowa sprzedaż real­
ności whl. 183, J 84 i 340 w Szypowcsch 
położonych dłużników Marcina Rymarczuk, 
Maryi Szumiak i Karola Juzak własnych.

Cena wywołania wynosi 695 zł., wadyum 
69 zł. 50 ct.

Resztę warunków licytacyjnych, wyciąg 
hipoteczny i akta oszacowania przejrzeć można 
w registraturze.

Tłuste, dnia 22 lipca 1895.

L. 28105 (6815)
Obwieszczenie.

Celem wydzierżawienia prawa poboru podatku spożywczego od rzezi bydła i wyręby­
wania mięsa tudzież od wyszynku wina, moszczu winnego i owocowego w niżej poszcze- 
gólnionyeh okręgach dzierżawnych na rok 1896 z milczącem przedłużeniem kontraktu na 
2-gi i 3 ci rok ij. 1897 i 1898 lub bezwarunkowo na przeciąg trzech lat tj. na czas od 
1 stycznia 1896 po koniec grudnia 1898 odbędzie się w e. k. Dyrekcyi okręgu skarbo­
wego w Brodach publiczna licytacya za pomocą ustnych i pisemnych nadaży w dniu niżej 
wskazanym.

Pisemne oferty mają być dokładnie wedle przepisanej formy sporządzone i najpóźniej 
go godz. 1 po południu dnia poprzedzającego Iicytacyę do rąk naczelnika c. k. Dyrekcyi 
okręgu skarbowego w Brodach lub jego zastępcy osobiście oddane, lub pocztą z podaniem 
na kopercie przedmiotu dzierżawy i dnia licytacyi nadesłane.

Chcący brać udział w licytacyi musi 10 prc. ceny wywołania jako wadyum w go­
tówce lub papierach wartościowych wedle kursu do rąk komisarza przeprowadzającego 
licyfacyę złożyć. Bliższe warunki licytacyjne i miejscowości do pojedynczych okręgów 
dzierżawnych należące, można przeglądać w godzinach urzędowych w e. k. Dyrekcyi okrę­
gu skarbowego w Brodach lub też we wszystkich nadzorach c. k. straży skarbowej brodz- 
kiego okręgu skarbowego.

Zauważa się, że w myśl § 10 ustawy krajowej z 28 marca 1891 (dz. p. p. N. 25) 
obowiązany jest każdy dzierżawca pobierać na żądanie Wydziału krajowego dodatek krajo­
wy od podatku spożywczego od wina, moszczu winnego i owocowego w wysokości 30 pre. 
jak długo ten dodatek istnieć będzie i za prawo poboru tego dodatku krajowego uiszczać 
30 pre. czynszu dzierżawnego, przypadającego od samego prawa poboru podatku Zmiana 
tego dodatku krajowego ma ten sam skutek, co zmiana taryfy podatku spożywczego.

03̂e*4
OO.

Siedziba okręgu 
dzierżawnego s

2

wydzierżawić 
się mające 

prawo pob oru 
podatku spo­
żywczego od

Cena wy­
wołania 

r. czynszu 
od mięsa

10 prc. 
wadyum
od mięs*

Licytacya 
odbędzie się U w a g a

zł. zł.

1 Sassów III mięsa 1560 156
w c. k. Dyrekcyi 
okręgu skarbowe 
go w Brodach od 
9 rano do 1 w poł 
dnia 15 paździer­

nika 1895.

Telegraficzne oferty 
nie będą uwzglę 

dniane.
2 Zbłoźce l i i mięsa 1603 161

Brody, dnia 26 września 1895.

L. 3725 (6804 2 - 3 )
C k Sąd powiatowy w Jaworznie za 

wiadamia, iż celem zaspokojenia 6 zaległych 
rat po 25 zł. z proc. ze sumy pożyczkowej 
500 zł. odbędzie się na rzecz gal. Zakładu 
kredyt, ziemskiego w likwidacyi w tutejszym 
sądzie powiatowym sprzedaż posiadłości lwh. 
99 gm. kat. Jeleń objętej z przyn. dłużni­
ków Jakoba i Peigli Grossów własnej w 
dwóch terminach mianowicie dnia 16 paź­
dziernika i 20 listopada 1895 każdym razem 
o godz. 10 przed południem.

Wyciąg hipoteczny i resztę warunków 
licytacyjnych przejrzeć można w registratu­
rze sądowej.

Kuratorem wierzycieli ustanowiony no- 
taryusz Kazimierz Wilusz w Jaworznie.

Cena wywołania 1800 zł.
Wadyum 130 zł. aw.
Jaworzno, 20 sierpnia 1895.

L. 7349 (6805 2— 3)
C. k. Sąd powiatowy w Mielcu podaje 

do wiadomości, że celem zaspokojenia wie­
rzytelności c. k. uprz. gal. Zakładu kredy­
towego włość, w resztującej kwocie 41 zł. 
46 ct. odbędzie się w gmachu sądowym dn 
14 października 1895 i dnia 18 listopada 
1895 każdym razem o 10 rano egzekucyjna 
sprzedaż realności lwh. 79 gm. Przykopa. 

Cena wywołania 1605 z ł.
Wadyum 160 zł. 50 ct.
Kuratorem niewiadomych wierzycieli 

ad w. dr. Brzeski.
Resztę warunków licytacyjnych, wyciąg 

hipoteczny i akt oszacowania przejrzeć można 
w registraturze sądowej.

Mielec, dnia 23 sierpnia 1895.

L. 12144 (6757 2 - 8 )
0. k. Sąd obwodowy w Kołomyi poda

je niniejszem do powszechnej wiadmości, że 
na prośbę kasy oszczędności miasta Kołomyi 
dozwoloną została w celu ściągnięcia 6 ra t 
po 27 zł. 12 ct. i resztującej kwoty 476 zł.
28 ct. w. a. z pn. egzekucyjna sprzedaż re­
alności dłużniczki Tauby Brachy Spritzler 
własnej w Kołomyi pod Nr. d. 302 położo- 
npjj ńip. 1. 446 ks. gr. dla III. dzieln. 
miasta Kołomyi objętej, w dwóch na dzień 
30 października 1895 i 27, listopada 1895 
każdym razem o godzinie 10 przed połu 
dniem wyznaczonych terminach, że pomie- 
niona realni ść na pierwszym terminie tylko 
za lub powyżej ceny szacunkowej w kwocie 
1000 z ł , która służyć będzie oraz za cenę 
wywołania, na drugim terminie zaś także 
poniżej takowej zostanie sprzedaną, że każdy 
ch5ó kupienia mający obowiązanym będzie 
kwotę 100 zł. do rąk komisyi licytacyjnej 
złożyć, że dla wszystktch ’ych, któryaiby 
uchwała licytacyjna doręczoną być nie mo­
gła, lub którzyby na rzeczoną realność pó­
źniej prawa rzeczowe nabyli, kurator w oso 
bie adw. Dr. Wieselberga z substytucyą adw. 
Dr. Rittigsteina został ustanowionym, wre­
szcie, że akt opisania w mowie będącej real­
nośei, tudzież bliższe warunki licytacyjne w 
tus. reg :straturze mogą być przejrzane.

Kołomyja, dnia 31 sierpnia 1895.

1895 o godzinie 10 przed południem przy­
musowa! publiczna licytacya realności Nr. 
892 w Mikulińcach wykazem hip. 1. 454 ks. 
grant, gminy katastralnej Mikulińce objętej 
Goldy i Ryfki Miihlradów po połowie własnej 
na pierwszym terminie tylko wyżej ceny wy­
wołania lub za takową, na drugim terminie 
zaś i niżej ceny wywołania.

Cenę wywołania stanowi wartość sza­
cunkowa 400 zł. w a , wadyum 10 procent 
tej ceny.

Bliższe warunki licytacyjne i wyciąg 
hinoteczny przeglądnąć można w registraturze 
sądu.

Dla wierzycieli niewiadomych i tych, 
którzyby po doiu wydania wyciągu tabular­
nego prawa zastawu nabyli, niemniej tych 
którymby uchwała licytacyjna doręczoną być 
nie mogła, ustanawia się kuratora Salamona 
Kleina w Mikulińcach.

C. k. Sąd powiatowy.
Mikulińce, 20 sierpnia 1895.

L. 5992 (6830 1— 8)
0. k. Sąd powiatowy w Mikulińcach 

ogłasza, że celem zaspokojenia sumy 100 zł. 
z przyn. na rzecz spadkobierców śp. Jakóba 
Marmorka odbędzie się w tym sądzie dnia 
14 października 1895 i dnia 18 listopada

L. 7943 (6829 1—3)
C. k. Sąd powiatowy w Komarnie po­

daje do publicznej wiadomości, że na zaspo­
kojenie sumy 240 zł. wa. z pn. odbędzie się 
w sądzie tutejszym przymusowa sprzedaż 
przez publiczną Iicytacyę powyższej wierzy­
telności na hipotekę realności whl 596 
gminy Komarnc objętej, dłużników Anny 
Kołodrubiec i spadkobierców śp. Ołeksy Ko- 
łodrubca własnej na rzecz Aleksandra Szczebla 
w dniach 22 października 1895 i dnia 26 
listopada 1895 każdym r&zem o godzinie 10 
przed południem.

Realność ta sprzedaną zostanie wpierw 
szym terminie tylko za lub wyżej ceny wy­
wołania 430 zł., w drugim terminie i niżej 
tejże ceny z zastrzeżeniem przepisów ustawy 
z 10 czerwca 1887 1. 72 dz. p.

Zakład wynosi 10%  ceny wywołania.
Kuratorem nieznanych wierzycieli mia­

nowano adw. dr. Józefa Gottlieba w Komarnie.
Resztę warunków licytacyjnych, wyciąg 

tabularny i akt oszacowania można w tus. 
registraturze przejrzeć.

Komarno, dnia 10 sierpnia 1895.

L. 5203 (6811 1 - 3 )
C. k Sąd powiatowy w Żywcu o g ła ­

sza, że w sprawie egzekucyjnej Towarzystwa 
zal. w Żywcu przeciw Janowi Janikowi, wzglę­
dnie jego nieobjętej masie spadkowej pto 
150 zł. wa. z pn. rozpisaną została egzeku­
cyjna sprzedaż 18/24 części realności dłu­
żnika Jana Janika względnie jego nieobję­
tej masy spadkowej pod nk. 371 now. 359 
daw. w Żywra położonej i połowy posiadło­
ści l*h . 532 ks. gr. gm Żywiec objętej te 
goi Jana JaDika względnie jego nieobjętej 
masy spadkowej własnej na dzień 13 listo­
pada 1895 i na dzień i3  grudnia 1895 ka­
żdym razem o godz. 10 rano.

Wadyum 465 zł.
Cena szacunkowa i wywołania 4642 

zł a. w.
Kuratorem niewiadomych wierzycieli 

ustanowiony adw. dr. Rasehke w Żywcu.
Resztę warunków licytacyjnych, wyciąg 

hipoteczny i protokół oszacowania można 
przejrzeć w tutejszo sąrtowej registraturze.

Żywiec, dnia 31 sierpnia 1895.

Gazeta Lwowska Nr, 227 z daia 8 października 1895.



L. 8621 (6760 1— 8)
Dnia 5 listopada i dn 'a 8 grudnia 1895 

o godz. 10 z rana odbywać się będzie w tu 
tejszym sądzie w biurze nr. 20 egzekucyjna 
sprzedaż realności lwh. 336 Jana Gembarow- 
skiego w Szerzynach objęta, na 891 zł. o- 
szacowana celem zaspokojenia wierzytelno­
ści kasy oszczędności miasta Jasła w kwocie 
815 zł. z pn.

Cena wywołania 891 zł.
Wadyum 90 zł.
Kurator niewiadomych wierzycieli dr. 

Chwalibóg adw. w Jaśle.
Akt oszacowania, wyciąg hipoteczny i 

warunki licytacyjne przejrzeć można w regi- 
straturze sądowej.

C. k. Sąd powiat, miej. del.
Jasło, dnia 31 sierpnia 1895.

L. 6225 (6802 1— 3)
C. k. Sąd powiatowy w Dąbrowie ogła­

sza, iż dnia 6 listopada 1895 i dnia 10 g ru ­
dnia 1895 o godz. 10 rano odbędzie s ę pu­
bliczna sprzedaż realności lwh. 112 ks. gr. 
gin. Bagienica objętej, Maryanny Kopciowej 
własnej na rzecz Towarzystwa zai. w' Dąbro­
wie celem zaspokojenia sumy 65 zł. wal. 
aust. z pn.

Cena wywołania 885 zł. 6872 ct.
Wadyum 89 zł.
Akt oszacowania, wyciąg hipoteczny i 

warunki licytacyjne przejrzeć można w regi- 
straturze.

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
hipotecznych adwokat dr. Szancer w Dą­
browie.

Dąbrowa, dnia 31 sierpnia 1895.

L. 34560 (6818 1— 3)
W c. k. Sądzie krajowym w Krakowie 

odbędzie się celem zaspokojenia należytości 
Banku kraj. król. Galicyi i Lodomeryi z W. 
Ks. Krakowskiem, pochodzących z pożyczki 
w kwocie 10000 zł. w dniu 5 listopada 1895 
i 10 grudnia 1895 zawsze o godz- 10 rano 
przymusowa sprzedaż realności pod lk. 199 
dz. V. w Krakowie przy ul. Szlak położonej, 
objętej wyk. hip. 1. 1041 będącej własnością 
Macieja Łubieńskiego.

Cena wywołania wynosi 22000 zł.
Wadyum 2200 zł.
Warunki licytacyjne przejrzeć można w 

registraturze sądowej.
Kuratorem niewiadomych wierzycieli 

jest adw. dr. Tomik zastępcą adwokat dr. 
Kulczyński.

Kraków, 13 września 1895.

L. 18583 (6700 1— 3)
C. k. Sąd obwodowy Tarnowski podaje 

do wiadomości, że na zaspokojenie przyzna­
nych Jadwidze Pędrackiej kosztów sądowych 
w sumie 61 zł. 99 ct w. a. z należytościa- 
mi dodatkowemi dozwoloną została sprzedaż 
egzekucyjna części realności objętej whl. 157 
ks. gr. gm. kat. Strusina a mianowicie:

1330/8960 części Stanisława Żelazo­
wskiego.

1380/8960 części Gwalberta Mikusze- 
wskiego.

280/8960 części masy spadkowej Gwal­
berta Wickiego.

480/8960 części Dr. Tadeusza Skałko- 
kowskiego.

480/8960 części Kamili ze Skałkowskich 
Kosińskiej.

96/8960 części Stanisława Łuezakow- 
skiego.

96/8960 części Pauliny Łuczakowskiej.
96/8960 części Włodzimierza Łuezakow- 

skiego.
96/8960 części Zoili Łuczakowskiej.
96/8960 części Bronisławy Łuczaków-

s kie j •
120/8960 części Zofii Zielińskiej.
665/8960 części Maryi Żelazowskiej 

własnej.;
Sprzedaż odbędzie się przez lieytaeyę 

publiczną w Sądzie tym w dwóch terminach 
4 listopada 1895 i 3 grudnia 1895 każdym 
razem o godzinie 10 przed południem.

Cenę wywołania stanowić będzie war­
tość szacunkowa 1789 zł. 59 ct. w. a. poniżej 
której w terminie pierwszym części realności 
sprzedane nie będą.

W drugim terminie nastąpi sprzedaż za 
jakąkolwiek najwyżej ofiarowaną cenę

Wadyum przy lieytaeyi złożyć się m a­
jące wynosi 179 zł. w. a.

Resztę warunków, wyciąg hipoteczny i 
akt szacunkowy przejrzeć można w Registra­
turze c. k. Sądu obwodowego.

Tarnów, dnia 12 września 1895.

Konkursa.
L. 1015 _ (6782 2 -3 )

Niniejszem ogłasza się konkurs na na­
stępujące posady nauczycielskie w celu sta­
łego obsadzenia:

Przy szkołach jednoklasowych z płacą 
300 zł., wolnem pomieszkaniem, ogrodem i 
użytkiem z gruntu: 1. w Bilczu, 2. Bystrzy­
cy, 3. Kropiwniku starym , 4. Oparach , 5. 
Popielach, 6. Radeliczu, 7. Rybniku, 8. Ty-

, nowie, 9. Ułyeznie, 10. Urożu , 11. Winni- 
jj kach, 12. Woli Jakóbowej, 13. Żałokciu.

Kandydaci (kandydatki) ubiegający się
0 jednę z powyższych posad mają wnieść 
podania należycie udokumentowane za pośre­
dnictwem swej władzy przełożonej do tut. 
e. k. rady szkolnej okręgowej najpóźniej do
1 listopada 1895.

Z c. k. Rady szkolnej okręgowej, 
Drohobycz, 27 września 1895.

L 10805 (6754 8 - 8 )
Magistrat m. Jarosławia rozpisuje 

niniejszem konkurs na posadę wetery­
narza miejskiego i oglądacza bydła i 
mięsa w gminie miasta Jarosławia.

Do posady tej przywiązaną jest 
pensya roczna w kwocie 500 zł., kwa­
terowe w kwocie 1 0 0  zł., dodatek na 
dojazdy do rzeźni miejskiej w kwocie 
2 0 0  zł. wa., ewent. dwa pięciolecia 
po 50 zł. aw. i prawo do emerytury.

Ubiegający się o powyższą posadę 
wnieść mają najpóźniej do 15 paździer­
nika 1895 do Magistratu m. Jarosła­
wia swoje podania przy dołączeniu me­
tryki urodzenia, dyplomu weterynarza 
i dowodu dotychczasowego zatrudnienia.

Posada ta nadaną będzie na rok 
jeden prowizorycznie a po roku nastą­
pić może stabilizacya.

Magistrat miasta.
Jarosław, dnia 23 września 1895.

L. 140 (6769 2—3)
Rutynowany pisarz otrzyma natychmiast 

pomieszczenie w tut. sądzie.
Wynagrodzenie do 30 zł. miesięcznie.

O. k. Sąd powiatowy.
Siemień, 27 września 1895.

L. 1784 _ (6773 2—3)
Celem stałego obsadzenia następujących 

posad nauczycielskich ogłasza się niniejszem 
konkurs.

1. Posady nauczyciela młodszego szko­
ły 4 klas. w Radymnie i posady nauczyciela 
młodszego szkoły 4 klas w Pruchniku z p ła­
cą po 300 zł, i dodatkiem na pomieszkanie 
w kwocie 30 zł.

2. Posad nauczycieli młodszych przy 2 
klasowych szkołach ludowych w a) Majdanie 
sien., b) Tuczempach z płacą roczną 300 
zł. w. a.

3. Posad nauczycieli (lek) szkół jedno­
klasowych w .

a. Chłopicach, b. Chorzowie, c. Cie­
plicach doi., d. Czerwonej woli, e. Dąbrowi­
cy, f. Grabowcu, g. Kisielowie, h. Manaste- 
rzu, i. Mołodyczu, j. Nienowieach, k. Pisko- 
rowieach, 1. Radawie, ł. Rzeplinie, m. Ry- 
szkowej wro!i, n. Woli buchowskiej, o. Woli 
węgierskiej, p. Wylewie, r. Zabłotcach, s. 
Zamiechowie z płacą po 300 zł., wolnem 
pomieszkaniem w budynku szkolnym i użyt­
kiem z 1 morga ogrodu a przy szkołach wy­
mienionych pod h. i. k. m. także i gruntów 
szkolnyeh.

Językiem wykładowym w szkołach wy­
mienionych pod c. e. f. h. i. j. k. m. jest 
język ruski, we wszystkieh innych szkołach 
język polski

Prawo prezentowania nauczycieli szkół 
wymienionych pod h, i. m. przysłużą w ła­
ścicielowi obszaru dworskiego, we wszystkich 
innych szkołach w myśl art. 1 lit. c ustawy 
z dnia 1 stycznia 1889 wysokiej c. k. Radzie 
szkolnej krajowej.

Podania należycie udokumentowane i 
w tabele kwalifikacyjne zaopatrzone wnosić 
należy za pośrednictwem władz przełożonych 
do c. k. Rady szkolnej okręgowej w Jarosła­
wiu najpóźniej do końca października 1895.

Podania nieudokumentowane lub spó­
źniona nie będą uwzględnione.

Jarosław, dnia 15 września 1895. 
Przewodniczący c. k. Rady szkolnej okręg.

C. k. Starosta.

L. 1982 (6812 2— 3)
C. k. Rada szkolna okręgowa miejska 

we Lwowie ogłasza niniejszem konkurs na:
1. posadę rzeczywistej nauczycielki w 

szkole wydziałowej żeńskiej im królowej J a ­
dwigi , z roczną płacą 800 zł. i z rocznym 
d datkiem na mieszkanie w kwocie 80 zł.;

2. posadę rzeczywistego nauczyciela w 
szkole męskiej im. Maryi Magdaleny, z p ła ­
cą roczną 800 zł. i z rocznym dodatkiem na 
mieszkania w kwocie 80 zł.

Podania zaopatrzone w potrzebne do- 
kumenta służbowe i tabelę kwalifikacyjną, 
należy wnosić za pośrednictwem władzy prze­
łożonej do ck. rady szkolnej okręgowej naj­
dalej do 30 października 1895.

Z c. k. Rady szkolnej okręg. miej.
Lwów, 6 września 1895.

roczną płacą 260 zł., tudzież 25 prc. doda- 
! tkiem aktywalnym , dzienną porcją chleba, 
I dla nieżonatych z pomieszkaniem w kasarni, 
{ dla żonatych pomieszkanie tylko w razie 
j gdyby w zakładzie znalazło się wolne, na­

reszcie ubraniem skarbowem wedle prze­
pisu.

Nominacja nastąpi prowizorycznie, a 
po upływie roku stanowczo, gdy mianowani 

| odpowiedzą zupełnie powołaniu swemu i e- 
gzamin z przepisów służbowych dobrze 
zdadzą.

Ubiegający się o te posady mają się 
wykazać certyfikatem , że podług ustawy z 
dnia 19 kwietnia 1873 (Dz. u. p. XXXIX— 
98) prenotasyę do służby rządowej uzyskali, 
tudzież że władają językami krajowymi w 
słowie i piśmie, nareszcie że nie przekroczyli 
35 roku życia.

Kompetenci w Stanisławowie mieszka­
jący mają udowodnić świadectwem lekarza 
zakładu karnego, inni zaś świadectwem le­
karza w rządowej służbie stojącego, że do 
służby dozorcy więziennego są fizycznie 
zdolni, tudzież mają się wykazać, czem się 
obecnie trudnią

Na kompetentów nieżonatych i młod­
szych weźmie się szczególny wzgląd.

Podania własnoręcznie pisane , mają 
być wniesione w tutejszej dyrekcji do dnia 
6 listopada 1895.

C. k. Dyrekeya zakładu karnego dla 
mężczyzn.

Stanisławów, 80 września 1895.

ogłoszenia w tej sprawie konkursowej 
nastąpią przez Dziennik urzędowy „Gazety 
Lwowskiej. “

O. k. Sąd obwodowy.
Przemyśl, 29 września 1895.

Wyroki prasowe.
L. 21769 (6837)

W Imieniu Jego Cesarskiej Mości!
O. k. Sąd krajowy dla spraw karnych 

orzekł na mocy §§ 489 i 493 p. k. i § 37 
; u. pr., że treść artykułu umieszczonego w 
| Nr. 265 czasopisma: „Kuryer Lwowski" z 
| dnia 24 września 1895 pod napisem „Prak- 
; tyki wyborcze w Galicyi" zawiera znamiona 
1 występku z § 300 uk. zatem usprawiedliwioną 
| jest zarządzona przez c. k. Prokuratora rzą- 
| dowego konfiskata tego czasopisma.
| Wskutek tej uchwały wzbronione jest 

dalsze rozpowszechnianie tego artykułu, a 
zabrany nakład ma być zniszczony.

Lwów, 30 września 1895.

L. 2724 (6817)
W ck. zakładzie karnym dla mężczyzn 

w Stanisławowie jest do obsadzenia jedna 
posada dozorcy więziennego drugiej klasy z

L. 3421/pr. ' " (6888)
Celem obsadzenia dwóch posad kance­

listów w XI klasie rangi z systemizowanemi 
poborami służbowymi przy władzach skarbo­
wych w obrębie c. k. galicyjskiej krajowej 
Dyrekcji skarbu.

Kompetenci o te posady winni wnieść 
podania zaopatrzone w dowody dokładnej 
znajomości służby kancelaryjno manipulacyj­
nej, tudzież znajomości języków krajowych i 
języka niemieckiego w drodze przepisanej do 
Prezydyum krajowej Dyrekcyi skarbu we 
Lwowie w przeciągu czterech tygodni.

W podaniach należy nadmienić, czy i 
w jakim stopniu są kompetenci spokrewnieni 
lub spowinowaceni z tutejszokrajowymi urzę­
dnikami skarbowymi w czynnej służbie.

Ukwalifikowanym podoficerom, posia­
dającym wymogi przepisane ustawą z 19 
kwietnia 1872 (dz. pp. Nr. 60) tudzież wyżej 
wymienione warunki, którzy nadto wykażą 
się świadectwem z odbytej z dobrym wyni­
kiem przynajmniej trzechmiesięcznej praktyki 
kancelaryjno manipulacyjnej, będzie przysłużać 
pierwszeństwo przed innymi kompetentami, 
którzy nie pozostają w czynnej służbie na 
posadach urzędników państwowych, ani też 
nie są urzędnikami kwieskowanymi.

Lwów, dnia 26 września 1895

L. 21866 (6836)
W Imieniu Jego Cesarskiej Mości!
O. k. Sąd krajowy dla spraw karnych 

orzekł na mocy §§ 489 i 493 pk. i § 37 u. 
pr. że treść artykułu umieszczonego w Nr 
25 czasopisma: „Monitor" z d n ia23 września 
189-5 pod napisem „ Jak o nas mówią" i pod 
napisem „ak ya wyborcza w Drohobyckiem* 
zawiera znamiona występku z § 300 uk 
zatem usprawiedliwioną jest zarządzona przez
c. k. Prokuratora rządowego konfiskata tego 
czasopisma

W skutek tej uchwały wzbronione jest 
dalsze rozpowszechnianie tego artykułu a za­
brany nakład ma być zniszczony.

Lwów, dnia 30 września 1895.

Kuratele.
| U. 10203 (6711 3— 3)
| Manel Kupferschmid recte Fels z Lu- 
' baczowa' głupowatym uznany i kuratorem 
: dlań Saul Frankel z Lubaczowa ustanowiony, 
i Lubaczów, 30 grudnia 1894.

Upadłości.
L. 16111 (6819 1 - 8 )

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w
Przemyślu na mocy uchwały c. k. wyższego
Sądu krajowego we Lwowie z 17 września
1895 1 17480 otwiera niniejszem i ogłasza 
konkurs na wszelki ruchomy, gdziekolwiek 
znajdujący się i na cały nieruchomy w kra­
jach , w których ustawa konkursowa z dnia 
25 grudnia 1868 obowiązuje, znajdujący się 
majątek Onufrego Jakubowicza protokołowa­
nego w tutejszym rejestrze handlowym han­
dlarza nierogacizną w Jaworowie, mianuje 
p. Aleksandra Męcińskiego ek. sędziego po­
wiatowego w Jaworowie komisarzem konkur­
sowym i poleca opieczętowanie masj kon­
kursowej.

Tymczasowym zarządcą masy konkur­
sowej mianuje s ę dr. Józefa Hibla adwoka­
ta w Jaworowie i wzywa wszystkich wierzy­
cieli, ażeby na terminie dnia 14 październi­
ka 1895 _ o godzinie 10 rano z dowodami 
swych wierzytelności dla zatwierdzenia tym­
czasowego zarządcy masy lub wyboru inne 
go zarządcy i tegoż zastępcy, tudzież wybo­
ru wydziału wierzycieli u komisarza konkur­
sowego w Jaworowie się stawili.

Dla zgłoszenia wierzytelności do masy 
konkursowej ustanawia się termin do 15 li­
stopada 1895, w którym terminie wszyscy, 
którzy do masy konkursowej żądania mają, 
wierzytelności swoje, czociażby się nawet o 
nie spór już toczył, w sądzie tutejszym albo 
też w sądz:e powiatowym w Jaworowie a 
to tern pewniej zgłosić m a ją , ile że ich w 
razie przeciwnym skutki prawne ustawą kon­
kursową zagrożone dosięgną.

Na terminie zaś dnia 10 grudnia 1895 
u komisarza konkursowego o godzinie 10 
rano odbyć się mającym winni wierzyciele 
płynność zgłoszonych wierzytelności, oraz 
porządek, w którym do zaspokojenia przyjść 
ma wykazać.

Na tymże terminie będzie usiłowaną 
ugoda, także wolno wierzycielom w miejsce 
dotychczasowego zarządcy masy, tegoż za­
stępcy i wydziału wierzycieli, inne osoby 
swego zaufania powołać.

Nakoniec podaje się do wiadomości, że

i L 5435 (6743 3 - 3 )
j Jozefa Bloka z Ostrowa uznano z po­

wodu marnotrawstwa niewłasnowolnym i u- 
1 stanowiono dlań kuratorem Józefa Passaja. 

O. k. Sąd powiatowy.
Radymno, 29 sierpnia 1895.

i L. 4752 (6742 3 - 3 )
j O. k. Sąd powiatowy w Rudkach za-
i wiadamia, iż dla Semiona Beryndy Czaj- 
I kowskiego gospodarza z Ozajkowic za mar- 
j notrawcę uznanego, zamianowano Piotra Ro- 
i mano wieża Czajkowskiego Stefanów gospo- 
: darza tamże zamieszkałego kuratorem 
j Z c. k. Sądu powiatowego,
j Rudki, 25 czerwca 1895.

: L. 13880 (6768 2 - 3 )
j Dańko Muzyczuk z Uhrynowa został u-
. wolniony z pod kurateli.
\ Z c. k. Sądu powiatowego,
i Sokal, 21 sierpnia 1895.

L. 8129 (6780 2— 8)
Marcin Bugajski ze Stronia został u- 

znany za umysłowo chorego a kuratorem 
ustanowiony Józ-f Bugajski ze Stronia.

O. k. Sąd powiatowy.
Limanowa, 5 września 1895.

L. 3573 (6808 2 - 3 )
Ludwika Kamińska z Szczakowy uzna­

na za umysłowo chorą.
Kuratorem Ignacy Stawarski w J a ­

worznie.
C. k. Sąd powiatowy.

Jaworzno, 8 sierpnia 1895.

Rozmaite obwieszczenia.
L. 10126 (6797 2 - 3 )

O. k. Sąd powiatowy miej. delegowany 
w Sanoku zawiadamia z miejsca pobytu nie­
wiadomego Michała Górniaka, że Anna z 
Górniaków Pollakowa wniosła przeciw Iwa­
nowi Górniakowi i niemu pozew o oddanie 
w posiadanie 1/3 części realnośei pod Nr.
d. 16 w Wojskiem położonej wyk. hip. 1. 81 
ks. gr. tejże gminy objętej, wskutek czego 
ustanowiono dlań kuratora w osobie dr. Fla- 
kowieza adwokata w Sanoku.

Wzywa się przeto Michała Górniaka, 
by na wyznaczonym do ustnej rozprawy ter­
minie na dniu 11 października 1895 o godz. 
9 rano osobiście się$ jawił, lub też udzielił 
kuratorowi odpowiedniej informacyi, albo też 
innego pełnomocnika sądowi wskazał, gdyż 
inaczej wyniknąć mogące złe skutki sam sobie 
będzie musiał przypisać.

Sanok, 1 sierpnia 1895.



I j

L. 12958 (6741 3 - 3 )
0. k. Sąd powiatowy w Rohatynie za­

wiadamia niniejszym edyktem z miejsca po­
bytu niewiadomych w Ameryce przebywać 
mających Rozę z Gutharzów Basch i Eliasza 
Gutharza, że dla nich na ich koszt i niebez­
pieczeństwo kuratora w osobie Kazimierza 
Abgarowicza ustanowił i jemu doręczył tut. 
sąd wyrok z dnia 24 sierpnia 1895 1.11075 
wydany w sprawie Seliga Druksa przeciw 
Rosie ź Gutharzów Basch, Goldzie z Gutbar- 
zów Dreyer, Eliaszowi Jakóbowi i A braha­
mowi Gutharz o ustąpienie z posiadania szafy 
zewnętrznej wmurowanej w ścianie realności
1. k. 586 w Rohatynie etc.

Rosie Basch z Gutharzów i Eliaszowi 
Gutharz poleca się, aby się do rzeczonego 
kuratora zgłosili i jemu potrzebnej informacyi 
udzielili, lub innego zastępcę sądowi oznajmili, 
inaczej dalsze uchwały w tej sprawie zapaść 
mające kuratorowi z prawnym skutkiem do­
ręczone będą.

Rohatyn, dnia 19 września 1895.

L. 10045 (6787 3 - 8 )
Sąd powiatowy w Mielcu zawiadamia, 

że w sporze ustnym Antoniny Tymułowej 
pko Ksaweremu Tymule o zniesienie współ­
własności realności liczba wykazu 163 w 
Kliszowie, ustanowił dla niewiadomego z po­
bytu Ksawsrego Tymuły kuratorem adw. dr. 
Brandta i na jego ręce pozew de praes. 24 
sierpnia 1895 1. 10045 z termiaem do roz­
prawy na dzień 15 października 1895 doręczył.

Wzywa się Ksawerego Tymułę, aby 
przed powyższym terminem kuratorowi wszel­
kich środków do obrony dostarczył, lub in ­
nego pełnomocnika ustanowił, gdyż inaczej 
sam sobie szkodliwe skutki przypisze.

Mielec, dnia 26 sierpnia 1895.

L. 5154 '  " " “  (6800 2—S)
0. k. Sąd powiatowy w Czarnymdunąjcu 

zawiadamia z miejsca pobytu niewiadomego 
Macieja Ratułowskiego, iż przeciwko niemu 
wnieśli Jędrzej i Regina Ratulowscy pozew 
o własność realności lwh. 398 w Ratułowie 
wskutek czego mu kuratorem Jana Skobla 
ustanowiono i termin do rozprawy ustnej na 
dzień 16 października 1895 wyznaczono.

0. k. Sąd powiatowy.
Czarny -Dunajec, dnia 1 września 1895.

L. 1294 (6777 2 - 3 )
Na czwartą zwyczajną z dniem 25 li­

stopada 1895 o godzinie 9 rano rozpoczyna­
jącą się kadencyę Sądu przysięgłych w Sa­
noku, mianowani zostali c. k. prezydent sądu 
obwodowego dr. Michał Stefko przewodni­
czącym, a c. k. radcy sądu krajowego Jan 
Staruszkiewicz, Roman Jamiński i Leon Bo­
śniacki jego zastępcami.

Sanok, dnia 27 września 1895.

L. 91266
W ezw anie

(6685 3 - 3 )

do Michała Biłasa woźnego c. k. urzędu 
podatkowego w Mielcu.

Ponieważ Michał Biłaś, woźuy c. k. 
urzędu podatkowego w M ielcu, wydalił się 
samowolnie i bez pozwolenia przełożonej 
władzy z miejsca służbowego i o miejscu swego 
pobytu nie doniósł, przeto wzywa się go w 
myśl Najwyższego postanowienia z dnia 24 
czerwca 1835, ogłoszonego dekretem kamery 
nadwornej z dnia 9 lipca 18i5 1. 28289 
(zbiór norm. skarb, z roku 1835 str. 151), 
ażeby w przeciągu sześciu tygodni, lieząe od 
dnia ogłoszenia niniejszego wezwania w części 
urzędowej Gazety Lwowskiej, jawił się w ck. 
Starostwie w Mielcu, gdyż w przeciwnym 
razie uważać się go będzie jak gdyby wystąpił 
ze służby rządowej i wykreśli się go ze stanu 
osobowego woźnych c. k. urzędów podatkowych.

0. k. krajowa Dyrekcya skarbu.
Lwów, dnia 19 września 1895.

L. 32342 (6619 3 - 3 )
G. k. Sąd krajowy jako Trybunał han­

dlowy w Krakowie zawiadamia niewiadome 
go z miejsca pobytu Wojciecha M ączkę, że 
przeciw niemu wniosło Towarzystwo zalicz­
kowe w Krakowie pozew de praes. 19 lipca 
1895 1. 27009 o wydanie nakazu zapłaty su­
my wekslowej 185 zł. z przyn. i że wydany 
wskutek tego pozwu uakaz zapłaty z dnia 
26 lipca 1895 1. 27009 doręczony został u- 
stanowionemu dla tegoż kuratorowi adwoka­
towi dr. Bronisławowi Olearskiemu z substy- 
tucyą adwokata dr. Karola Łepkowskiego w 
Krakowie i poleca Wojciechowi Mączce, aby 
temuż kuratorowi potrzebnych środków do­
starczył lub innego pełnomocnika sobie obrał 
1 sądowi o tern doniósł, w przeciwnym bo­
wiem razie skutki z tego zaniedbania wyni­
knąć mogące sam sobie przypisze.

C. k. Sąd krajowy.
Kraków, 3 września 1895.

L- 30789 (6618 3 - 3 )
C. k. Sąd krajowy w Krakowie na proś­

bę Józefa Przybyłowicza wzywa każdego po 
siadacza książeczki wkładkowej kasy oszczę­
dności miasta Krakowa nr. 107326 na imię 
Agnieszki Właszakówny zapisanej, z dniem 

pca 1895 wartości 538 zł. wa. przedsta­

wiającej , aby w przeciągu 6 miesięcy od o- 
1 statniego ogłoszenia edyktu w „Gazecie Lwo- 
j wskiej“ licząc, tern pewniej takową w tu tej­
szym sądzie przedłożył, ile że po bezskute­
cznym upływie tego terminu na ponowne 
żądanie podającego książeczka ta za umorzo­
ną zostanie uznana a kasa oszczędności mia­
sta Krakowa zgłaszającemu się później po­
siadaczowi nie będzie odpowiedzialną.

0. k. Sąd krajowy.
Kraków, 16 sierpnia 1895.

lub sądowi innego zastępcę wskazać ma, 
gdyż w przeciwnym razie następstwa zanie­
chania tego sama sobie przypisać będzie 
musiała.

C. k. Sąd powiatowy.
Brody, 13 maja 1895.

L. 5560 (6661 3—3)
C. k. Sąd powiatowy w Tuchowie za­

wiadamia niewiadomego z miejsca pobytu 
Józefa Św inianogę, iż przeciw niemu wnio­
sła kasa pożyczkowa gminna w Zalasowy 
pozew o zapłacenie kwoty 77 zł., na który 
do rozprawy sumarycznej termin na dzień 
6 listopada 1865 o godz. 9 rano wyznaczo­
ny został.

Wzywa się zatem Józefa Świnianogę, 
aby do rozprawy stawił się osobiście lub 
przez pełnomocnika, inaczej przeprowadzi się 
rozprawę z ustanowionym dla niego kurato­
rem Pawłem Swinianogą.

C. k. Sąd powiatowy.
Tuchów, 31 sierpnia 1895.

L. 9286 (6657 3 - 3 )
Od przeszło 30 lat znajdują się w de- 

pozytowem przechowaniu tutejszego sądu na­
stępujące kwoty:

zł. ct.
w masie Józefa Schoebla kwota 50 41 

„ Ha wryły Danyłowa 8 —
„ Ilka Dudycza 5 40

Maryi Dudycz — 41
„ Tańki Huzyk — 16ł/g
„ Pawła Stechniuka — 881/*
„ Magdaleny Stab 2 40
„ Filipa Adelmana — 337,
„ Christiana Kaufholda — 99 x/2
„ Józefa Kreuzera 2 50
„ Christiny Walz 7 41
n Kaspra Kalenbacha 4 95

Rozalii Raniowskiej 5 l 1/2
Karoliny Thiel — 9

” Stefana Rupnickiego 17 58
„ Franka Rafalonta 1 25 72
„ Justyny Taratajcio 1 76
„ Wasyla Seneńkowa 7 55 7*
„ Georga Schwenga 1 92
„ Filipa Schwenga — 92

Maryi Schweng , 1 41
„ Jakóba Schanza — 24
„ Karoliny Grandl 19 17

Uprawnionych do podjęcia tych depo ■ 
>Któw wzywa się, aby w' ciągu 1 roku, 6 ty­
godni i B dni po odbiór takowych przy wy­
kazaniu swoich praw się zgłosili, inaczej de- 
pozyta te zostaną uznane za przepadłe na 
rzecz funduszu zapadłości.

G. k. Sąd powiatowy.
Medenice, 20 września 1895.

L. 12196 (6828 1—3)
C. k. Sąd powiatowy w Brzozowie za­

wiadamia niewiadomego z życia i miejsca 
pobytu Wojciecha Ruchlew icza, że powiato­
we Towarzystwo zaliczkowe w Brzozowie 
wniosło między innymi przeciw niemu jako 
spadkobiercy śp. Marcina Ruchlewicza poda­
nie o wyznaczenie nowego terminu w spra­
wie drobiazgowej tegoż Towarzystwa prze­
ciw Marcinowi Ruchlewiczowi i innym o za­
płacenie kwoty 26 zł. ex majori 78 zł. w a , 
na które to podanie termin do rozprawy na 
dzień 22 października 1895 o godzinie 9 ra 
no wyznaczono i że dla niego ustanawia się 
kuratora w osobie p. Emila Witkiewicza z 
Brzozowa.

Wzywa się zatem Wojciecha Ruchlewi­
cza , aby ustanowionemu kuratorowi środki 
do obrony podał lub innego pełnomocnika 
sobie ustanow ił, gdyż w razie przeciwnym 
skutki zaniedbania sam sobie przypisze.

0. k. Sąd powiatowy.
Brzozów, 16 sierpnia 1895.

L 13049 (6827 1—3)
0. k. Sąd powiatowy w Brzozowie za­

wiadamia niewiadomego z miejsca pobytu 
Antoniego Bobra, że dr. Eugeniusz Festen- 
burg wniósł przeciw j-iemu pod dniem 11 
września 1895 do 1. 13049 pozew o zapłace­
nie kwot 32 zł. 21 et., 4 zł. 51 ct., 10 zł. 
36 ct. i 2 zł., na który term in do rozprawy 
drobiazgowej na dzień 17 października 1895 
o godzinie 9 rano wyznaczono i pozew ten 
ustanowionemu dla niego kuratorowi Wojcie­
chowi Śmiglowi z Golcow- j doręczono, wsku­
tek tego wzywa się Antoniego Bobra, ażeby 
ustanowionemu kuratorowi potrzebnej infor­
macyi udzielił lub innego pełnomocnika so­
bie ustanow ił, gdyż wynikłe z zaniedbania 
tego skutki sam sobie przypisze.

G. k. Sąd powiatowy.
Brzozów, 13 września 1895.

L. 1800 (6724 1—3)
Prezydent wyższego Sądu kraj. na mo­

cy § 301 post. k. dla IV kadencyi sądu przy­
sięgłych przy tutejszym sądzie obwodowym 
d-.ia 11 listopada 1895 o godzinie 9 rano 
się rozpoczynającej, zamianował kierownika 
tutejszego trybunału radcę sądu krajowego 
Spławskiego przewodniczącym, a jego zastęp­
cami radców sądu krajowego N ennela , Li- 
twinowicza , Miklaszewskiego , Szechowicza, 
Bieńczewskiego i Wilkego.

Przemyśl, 24 września 1895.

L. 7721 ~  (6832 1 - 3 )
G. k. Sąd powiatowy w Starym Sączu 

zawiadamia niniejszem niewiadomego z miej 
sea pobytu Józefa Mardyłę, że Józef Moława 
jako opiekun małoletniego Józefa Mardyły 
wytoczył przeciwko niemu spór o własność 
złożonej na jego rzecz w depozycie sądowym 
książeczki wkładkowej na 500 zł. opie • 
wąjąeej. j

Kuratorem dla niego ustanowiono a d - ; 
wokata dr. Edwarda Szayera w Starym Są- j  

czu, termin do rozprawy wyznaczono na dzień : 
22 października 1895 o godz. 9 rano. j  

Wzywa się więc Józefa M ardyłę, by 
na terminie tym albo sam osobiście się sta­
wił lub też kuratorowi swemu należytej in 
formaeyi udzielił, względnie innego pełno­
mocnika sądowi wskazał"

C. k. Sąd powiatowy.
Stary Sącz, 22 sierpnia 1895.

L. 5180 (6731 1 - 3 )  ,
_ C. k. Sąd powiatowy w Brodach zawia­

damia z miejsca pobytu niewiadomą Różę 
Landgewirtz, iż celem doręczenia jej uchwa 
ły z dnia 11 października 1892 1. 15689, 
którą wpis wykreślenia prawa zastawu dla 
kwoty 250 zł. z pn, i prawa mieszkania na 
rzecz jej w stanie dłużnym ciała hipoteczne­
go wyk. hip. 1028 księgi gruntowej gminy 
Brody wpisanych na prośbę Fisehla i Mali 
Bary i Dawida Leiby Lewina dozwolony zo­
stał , ewentualnie dalszych uchwał w tej 
sprawie zapaść mogących , ustanowiony zo­
stał kurator ad aetum w osobie dr. Brauna 
adwokata w Brodach, któremu wymienioną 
uchwałę doręczono i któremu też potrzebną 
do obrony praw swoich iniormacyę udzielić

L. 1199 (6505 1—3)
C. k. Sąd powiatowy w Kutach jako 

instaneya spadkowa, uwiadamia niewiadomego 
z życia i miejsca pobytu Mikołaja Pawluka, 
iż ojciec jego Hrycko Pawluk syn Michała 
zmarł w starych Kutach na dniu 16 listopada 
1891 z pozostawieniem testamentu z dnia 
13 listopada 1891 i pozostawieniem realności 
w gminach katastralnych Kobaki, stare Kuty 
i Hryniawie, wzywa się tedy Mikołaja P a­
wluka, by w przeciągu jednego roku, licząc 
od ostatniego ogłoszenia niniejszego edyktu, 
bądź osobiście, bądź też przez pełnomocnika 
się oświadczył, skoro w razie przeciwnym, 
przez ustanowionego kuratora Iwana Seniuka 
spadek imieniem jego będzie przyjętym.

Kuty, dnia 1 marca 1895.

L 8842 (6697 1 - 3 )  
C. k. Sąd obwodowy w Przemyślu u- 

wiadamia niewiadomą z życia i miejsca po­
bytu Maryę Razmus, dla której intabulowanem 
jest na realności lwh. 737 prawo zastawu 
dla 100 z ł , że uchwałą z 15 czerwca 1895
1. 8842 dozwolono wydzielenia z tejże real­
ności dwóch parcel i tę uchwałę dla niej 
doręczono kuratorowi dr. Peiperowi. 

Przemyśl, 15 czerwca 1895.

L. 6433 (6656 1 - 3 )
Zawiadamia się niewiadomego z życia 

i miejsca pobytu Fećka (Teodora) Świątkow­
skiego, że w sporze Dawida Keila przeciw 
niemu pto 5 zł. wa. z pn. Antoni Żurek z 
Muszyny dla niego ustanowionym został ku­
ratorem i że temuż pozew z dnia 13 września 
1895 1, 6433 doręczony został.

Muszyna, dnia 13 września 1895.

L. 33190 (6616 1 - 3 )
0. k. Sąd krajowy jako Trybunał han­

dlowy w Krakowie zawiadamia wiadomego 
z miejsca pobytu a po za granicami państwa 
austryaekiego przebywającego Aleksandra 
Kropińskiego, że przeciw niemu wniosła Ryf- 
ka Jakubowicz pozew de praes. 2 września 
1895 1. 83290 o wydanie nakazu zapłaty su­
my wekslowej 3000 zł. z przyn. i że wyda­
ny wskutek tego pozwu nakaz zapłaty z dnia 
3 września 1895 1. 33290 doręczony został 
ustanowionemu dla tegoż kuratorowi adwo­
katowi dr. Kopffowi z substytucyą adwokata 
dr. Smolarskiego w Krakowie, i poleca, aby 
temuż kuratorowi potrzebnych środków obro­
ny dostarczył lub innego pełnomocnika so­
bie obrał i sądowi o tem doniósł, w przeci­
wnym bowiem razie skutki z tego zaniedba­
nia wyniknąó mogące sarn sobie przypisze.

0. k. Sąd krajowy.
Kraków, 3 września 1895.

L. 34028 (6617 1 - 3 )
G. k. Sąd krajowy jako Trybunał han­

dlowy w Krakowie zawiadamia niewiadomą 
z miejsca pobytu Zofię Kiermasz, że przeciw 
niej wniósł Gustaw Kohlmann pozew de

j praes. 6 września 1895 1. 34028 o wydanie 
nakazu zapłaty sumy wekslowej 160 zł. z pn. 
i że wydany wskutek tego pozwu nakaz za­
płaty z dnia 7 września 1895 1. 34028 do­
ręczony został ustanowionemu dla tejże ku ­
ratorowi adwokatowi dr. Olearskiemu z sab- 
stytucyą adwokata dr. Szaflarskiego w K ra­
kowie i. poleca Zofii K ierm asz, aby temuż 
kuratorowi potrzebnych środków obrony do­
starczyła lub innego pełnomocnika sobie o- 
brała i sądowi o tem doniosła, w przeci­
wnym bowiem razie skutki z tego zanie­
dbania wyniknąć mogące sama sobie przy­
pisze.

C. k. Sąd krajowy.
Kraków, 7 września 1895.

L. 74 (6646 1—3)
C. k. Sąd obwodowy w Złoczowie po­

daje do wiadomości, iż dnia 22 marca 1891 
w Łahodowie zmarł Ghaskel Gertwagen bez 
pozostawienia ostatniej woli rozporządzenia.

Ponieważ sąd tutejszy nie ma wiado­
mości, czy i które osoby mają prawo do te­
go spadku, przeto wzywa się wszystkich, 
którzyby zamierzali z jakiegokolwiek bądź 
tytułu prawnego rościć sobie prawo do spad­
ku , by w przeciągu 1 roku od dnia niżej 
wymienionego licząc, zgłosili się z prawami 
swojemi do tego sądu i wykazując swe pra­
wa dziedziczenia, wnieśli oświadczenie przy­
jęcia spadku w formie wymaganej §§ 799 i 
800 u. c., w przeciwnym bowiem razie spa­
dek , dla którego tymczasowo adwokat dr, 
Schenker z Glinian kuratorem ustanowiony 
został, przeprowadzonym będzie z tymi i tym 
przyznany, którzy oświadczą przyjęcie one- 
goż i tytuł swego prawa dziedziczenia wy­
k ażą , zaś część spadku nieprzyjęta, lub je­
żeliby się nikt nie oświadczył do niego, cały 
spadek zostanie przez rząd jako bezdziedzi- 
czny ściągnięty.

Z e. k. sądu obwodowego.
Złoczów, 9 czerwca 1S95.

L. 6189 (6673 1— 3)
C. k. Sąd powiatowy w Baligrodzie u- 

stanowił celem doręczenia tusądowego wy­
roku z 25 maja 1895 1. 4050 w sporze su ­
marycznym Stefana Kowalów przeciw Micha­
łowi Nij pto 70 zł. z pn. dla niewiadomego 
z miejsca pobytu Michała Nij z Tworylnego 
kuratorem Andryja Maczytę z Tworylnego.

O czem się Michała Nij ‘celem strze­
żenia praw swych zawiadamia.

Z c. k. Sądu powiatowego.
Baligród, 14 sierpnia 1895.

L. 14301 (6698 1—3)
G. k. Sąd obwodowy w Przemyślu u- 

etnawia dla niewiadomych z życia i miejsca 
pobytu Lejzora i Sprincy Lijou w sprawie 
zgłoszenia po myśli ustawy z dnia 25 lipea 
1871 Nr. 96 Dz. p. p. przez Rachelę Lijon 
prawa własności do 10/32 części realności 
lwh. 67 w Przemyślu położonej, po 5/32 czę­
ściach na ich własność wpisanej kuratora w 
osobie adwokata dr. Reisnera i wzywa ku- 
randów, by dla obrony praw swych z kura­
torem się porozumieli.

Z c. k. Sądu obwodowego.
Przemyśl, 7 września 1895.

L. 16332 (6699 1 - 3 )
0. k. Sąd obwodowy w Tarnowie usta­

nawia w sporze powoda Franciszka Panka 
przeciw Konstantemu Pilińskiemu i spóln. o 
własność gruntów w Radgoszezy położonych 
wbl. 460 ks. grunt, dla dóbr tabul. objętych 
z pn. dla wspólpozwanych z miejsca pobytu 
niewiadomych Ludwiki de Prek Pilińskiej, 
Elżbiety z Pilińskicb Jędrzejowiczowej, Kon­
stantego Stojowskiego, Władysława Stojow- 
skiego, Feliksa Dyzmy 2 im. Stojowskiego, 
Alfonsyny Stojowskiej, Adeli ze Stołowskich 
Geppertowej, Apolonii ze Stojowskicb Bogu- 
szowej i dla współpozwanej masy spadkowej 
Eufrozyny ze Stojowskich Gbwalibogowej, 
względnie niewiadomych spadkobierców tej­
że kuratorem adw. dr. Stanisława Stojałow- 
skiego w Tarnowie z substytucyą adw. dr. 
Gustawa HAeera.

Dla wspólpozwanyeh za granicą prze­
bywających małoletnich Maryi Stojowskiej i 
Gizeli Stojowskiej, tudzież za granicą prze­
bywającego ojca ich Stsfana Stojowskiego 
kurato^m  Augusta Stojowskiego z substytu­
cyą adw. dr. Jana Steca w Tarnowie i za­
wiadamia ich o tem tym edyktem.

Z c. k. Sądu obwodowego.
Tarnów, 5 września 1895.

L. 1885 (6601 1 - 3 )
0. k. Sąd powiatowy w Lubaczowie 

wzywa nieznanego z życia i miejsca pobytu 
Eliasza Zimermana. by do roku wniósł tutaj 
deklaracyę do spadku po Kalmanie Zimer- 
man dnia 26 września 1891 w Lubaczowie 
z pozostawieniem ostatniej woli rozporządze­
nia zmarłym, gdyż inaczej rozprawa spadko­
wa z ustanowionym kuratorem Mendlem Zi- 
merman i z zgłaszającemi się spadkobierca­
mi przeprowadzoną zostanie.

Lubaczów, 2 marca 1895.
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Doniesieni!a, prywatne.
Oszklenie budowli i portali

poleca Jakób Mehrer.
Fabryczny skład szkła taftowego czeskiego i belgijskiego,

t u d z i e ż  l u s t e r  i  r a m ,  
w e  L w o w i e ,  u i i & a  K a r o l a  L u d w i k a  I .  2 5 .

Ceny umiarkowane. Zamówienia z prowineyi wykonywam bezzwłocznie. 769

D r* ss tm e  o g ł © s s « ^ i a
od wyrazu petitom centa, tłustym petitem 

dwa centy.

S S a n i  Marya Johnson Baczyńska powróciła i z 
-®-^ dniem 1 października rozpoezjna lekcye języ­
ka angielskiego, ul Ossolińskich 1. 13 parter. 1191

E k k y e l l t r y u s z  rutynowany, długoletni manipu- 
J U ' lan t sądowy, z okrągłew szybkiem pismem, 
mogąey wykazać się ehlubnemi świadectwami z pro­
wadzenia działów manipulacyjnych, poszukuje posa­
dy przy c. k. Sądach lub e. k. Starostwach. Zgło­
szenia pod lit. A. Z. poste rest. Leżajsk. 1206

I K T a u k i  I m c l i a l t e r y i  p o d w ó j n e j  udziela 
o s o b n o  za porozumieniem, z b i o r o w o  w 

kursach specyalnycn (dla pań odrębnie), zakłada 
księgi, przeprowadza skontra, informuje L. E . Yeltze, 
ul. Krakowska 1. 7. 884

T & y e t a r y n s z  rutynowany, 201etni m anipulant 
sądowy, z egzaminem hipotecznym i ehlubne­

mi świadectwami, w każdej gałęzi m anipulacyi są­
dowej uzdolniony, posiadający nadto praktykę nota- 
ryalną, uzdolniony do sporządzania aktów spadko­
wych i wszelkich dokumentów prawnych w zakres 
urzędowania wchodzących, poszukuje posady Łaska­
we wezwania pod lit. F . S. poste restante Lwów, 
Podzamcze. 1196

W s z e l k i e  roboty rysownicze, jakoto portrety, 
dyplomy, napisy, karty tytułowe itp. wyko­

nywa znany rysownik. Wiadomość w Administraeyi 
Gazety Lwowskiej.

Cukier najprzedniejszy
w g ł o w i e ...................................... kg. 28 ;, et.
częśc io w o ............................................ kg. 29 et.
w mączce i kostkach . . .  kg. 30 et. 

K aw a Ceylou
gruboziarnista 1 kg. zł. 2.12 

świeża
Herbata cliińsko rosyjska

od 35 er. za 1’8 kilogramu począwszy 
poleea handel 1190

Jana Baczyńskiego
u l. A k ad em ick a  1. 3.

Winogrona feslawskie,
brzoskwinie, gruszki 

i  j a b ł k a  t y r o l s k i e
wysyła najstaranniej opakowane handel

Alberta Szkowrona
Lwów, plac Maryacki ?.

1135

CUKIER
z n a czn ie  d ro ż e je

1 kg. cukru w głowie . . .  29 ct.
1 kg. „  częściowo . . . 30 ct.
1 kg. ,, w kostkach . . 31 ct.
1  kg. ,, w mączce . . .  31 ct.
Po certach pow y ższy ch  ju ż  ty lk o  k ró tk i czas 

poleea handel

Leonarda Soleckiego
Lwów, Batorego 1. 2 .

Skład m ateryaiów budowlanych
Leona Distlera

Lw ów  (G ra n d  H otel) 
poleca po c e n a c h  n a j t a ń s z y c h :

cement portlandzki, wapno hydrauliczne, po­
sadzkę ste ngutową, piece kaflowe ogniotrwałe, 
dreny, rury i nasadki kominowe, papa dacho­
wa i płyty izolacyjne, eegły i płyty ognio­
trwałe, łupek, dachówki faleowane. klozety 
angielskie, syfony kanałowe, śoiekowe i p i­

suarowe i t. d.
1204

Na zim ę i d ż d żys te  p o w ie trze
poleea handel

Karola Rałłabaaa
czystą, stsrą, uznaną na Wystawie krajowej 
za najlepszą, prawdziwą żytnią wódkę bez cu­

kru i bez anyżu

Jf Zakład wodoleczniczy i pensyonat
Ziselka" we Lwowief r

BAŁLABANÓWKĘ
w skutkach hygienieznyeh wyrównywa najzu­
pełniej koniak, 2 butelki 5 kilogr. Zamówie­

n ia  z prowineyi odwrotną pocztą, 1170

Przez wys. e. k. Władzę konces.

prywatna szkoła handlowa
we Lwowie, 

Jednoroczny kurs zaw odow y
z pełnym programem takiegoż kursu Akademii 
handlowych rozpoczyna się z dniem 1 paź­
dziernika b. r. — Wpisy codziennie od go­
dziny 2 do 3 po południu. — U lica Krakow­

ska 1. 7, III piętro.
J j .  E .  l e l t i e c .

1050

otw arty przez eały rok.
lir. Edmnnd Kowalski

były kierownik i dzierżawca zakładu wodoleczniczego
Jaworze-Erusdorf, Szląsk austr. 1160

__

SISM!
Najnowsze

B a r c h a n y
białe i kolorowe, chustki wełniane 
„H im alaya“ poleca w wielkim wy­
borze skład płócien, szifonów. 

bielizny stołowej i pościeli

Antoni Gudiens
we Lwowie, plac Maryacki 4

(Hotel Eu opejski).
1124

Z m i a n a  l o k » m .
N ajtańszy skład tow arów  optycznych i m echa­

nicznych

BENEDYKTA KÓPERNICK1EG0
pod ,,K opernikiem “

przeniesiony został do nowego lokalu przy 
p la c u  H a l i c k im  1. 1.

Po cenach n a j­
tańszych w wiel­
kim wyborze oku­
lary,ewikiery,lor­
nety, barometry, 
ciepłomierze. — 
R epuracyc naj­

rychlej i najtaniej. Urządzenie dzwonków elektry­
cznych. Zamówienia z prowineyi odwrotnie Adres: 
Optyk Koperuicki, Lwów , płac H alick i 1 naprze­
ciw Banku hipotecznego.

Popierajmy przemysł krajow y
Główny skLd fabryczny

P i e c e  k a f l o w e
Z G lińska

jakoteż firmy

L. C. HARDTMUTH
wyrabiane z materyału ogniotrwałego

na składzie

we Lwowie, u!. Sobieskiego i. 3.
Takowe są nieograniczenie trwałe, j a ­

koteż po e e n i e  k o n k u r e n c y j n e j  do
nabycia, n i e  p r a w d ą  jest, iż one są 
d r o ż s z e  od innych, o ozem proszę P . T “
Publiczność w każdym czasie w wyż wymie­
nionym składzie się przekonać.

i

Arnold Werner.
1127
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( M e n s i l b e r n )  
g ru b o  sreb rzo n eg o  czy stem  

s re b rem
m>rvR?ej krsjownj fabryki

JAKUBOWSKI k JAERA
Lwów, Rynek 37.

poleca: Naczynia stołowe, kuchenne,
naczynia galanteryjne dla domów pry­
watnych, restauraeyi, cukierni, hoteli 
itd. — Dla kościołów i cerkwi: Mon-, 
straneye, relikwiarze, kielichy, ki •uiel- 
niee, puszki dla komunikantów, irzyże 
na ołtarz i procesyjne, berła, lichtarze 
mosiężne, z brom u, złoeone i srebrzo­
ne, pająki i kinkiety dla salonów i sal 
towarzystw. — Przyjmuje reperaeye, 

złoei i srebrzy.
C e n y  t a h r y c z n e ,  n i s k i e ,  s t a ł e

Za wyroby swoje otrzymała fabryka 
najwyższą nagrodę dyplom  honorow y 
rządow y na Wystawie krajowej lwow­
skiej 1894 r., a na Wystawie budowla­
nej lwowskiej w 1892 m edal s reb rn y  

rząd o w y . 1133

?s
3

&e
K

S<
s

U m ia n a  l o k a l u .

A. Bratkowski i J. Janowski
p rz e n ie ś l i  sw oje s k ła d y  i p ra c o w n ię  w y ro b ó w  m e ta lo w y c h  i  b la c h a r ­
sk ich , p ie rw szy  z g m aclm  T e a tru  h r .  S k a rb k a , d ru g i  z p la c u  Ma- 

ry a e k ie g o  do now ego lo k a lu
we Lwowie przy ul. Wałowej I. U

w realności Wielm. Wieczyńskiej (dar. (  fabryka figur gipsowych p. Zaehiego). 
Połączony ten handel z pracownią, poleca się do wykonania wszelkich robót blacharskich, 
tak budowlanych jak i domowo-gospodarczyeh. — Utrzymują na składzie wszelkie naczynia 

i sprzęty gospodarskie i kuchenne po cenach stałych i umiarkowanych.
Znana od Jat wielu firma Bratkowskich w zawodzie blacharskim, daje rękojmię, że 1 

nowy ten interes nie zawiedzie od dawna pokładanego w niej zaufania Szan. P. T. Publi­
czności i w tej nadziei mamy zaszczyt najgoręcej się polecić.

A tfa ia i B r a t k o u s k i  I . l u l j a n  J a n o w s k i .

B I U R O
największego na kuli ziemskiej Towa 

rzystwa ubezpieczeń życiowych

EQUITABLE
znajduje się we Lwowie przy ul. 

Czarneckiego 1. 24. 535

S ła b o ś ć  m ę sk a
skutki szczególniej tajnych grzechów mł- dcśei 
oraz innych nadużyć niszczących zdrowie, jak 
pewno i trwale usunąć, poucza jedynie w 
licznyeh wydaniaeh rozpowszechniona już 
książka ilustrow ana:

Dr. Retau’a
ichrona własna

Cena wydania polskiego zł. 1.
Cena wydania niemieckiego zł. 2. 

Tysiące znalazło w niej objannieuie swych 
cierpień, a za użyciem kuraeyi w książce tej 
zaleconej, zupełną swą siłę męską odzyska. 
Za nadesłaniem  franko naleiytcśoi, otrzyma, 
się książkę w kopercie franko przez magazyn 
R F. Bieroy w L ipska (Yeriags-M agazia 
Leipzig, Noamarkt 34 [w Niemczech]). 363

o.

źrl
w Galicyi. 

Także na raty.
Na obecną porę

nadeszły już wielki# transporta dywanów, chodników, dywanów dla jadalń i pokoi 
dziecięcych, ściennych, kościelnych i przed ołtarze. Nadto port;ery  wełniane, 
firanki koronkowe, kołdry, kocyki do podróży, dery na konie i sanki, wreszcie 

kapy na łóżka i stoły po bardzo nisku-h cenach.
W ielki wybór prawdziwych dywanów per.-kieh i smyrneńskieh. Zadziwiająco tanie artykuły 

dekoracyjne chińskiego i japońskiego wyrobu.
Codziennie o trzym u je m y nowe p o syłk i do ró żn yc h  d zia łó w  naszego m agazynu, jako to 

bluzki, kouiumy, szlafroczki, kapelusze damsi.ie i d/.ieeinne, płaszecyki, sukienki dziecinne 
i ubrania dla chłopczyków, bieliznę Jiigera, wyroby włóczkowe, rękawiczki, pończochy, kalosze 
rossyjskie, pareso’e od deszczu, artykuły futrzane jakoto: zarękawki, kołnierze, czapeczki, koronti, 
wstążki woalki i t. d.

P. T . w ojsko w ym , p a ństw o w ym  i p ryw a tn ym  urzędnikom  o ra z pp. właścicielom  dóbr, d u ­
chow n ym  i nauczycielom  u l a t n i a m y  z a k u p n a  z a p r o w a d z a j s ą c  s p ł a l y  c a t ę ś c io w e ,

Cenniki gratis i franko. — Listy i zamówienia upraszamy adresować do
Zarządu wiedeńskiego magazynu ,,Au L o u v re ‘ Lw ów , pl. Kapitulny 3.
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C E N N I K
na rok 1895|6 firmy

H A M E L  i F E I G L
Lwów, ul. Sykstuska 6

na przy rządy i aparata fotograficzne 
ju ż  wyszedł.

1058

Z drukarni Wł. Łozińskiego ul. Czarnieckiego 1. 12 dom Wernera. (Zarządca Wł. J . Weber) Papier z fabryki papieru J . Fijałkowskich.


